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Pułk.Moc
postawił na swoim.

Klub parlamentarny O. Z. N . stanie się na

terenie parlamentu czynnikiem decydującym
(Od własnego sprawozdawcy

parlamentarnego).

Warszawa, 29. 11.

Sejm idzie! Piszemy te słowa, jakby one

m iały być :pr .wozdaniem z placu boju.
Rozstrzygają się bowiem rzeczy zasadnicze,
które mogą zaważyć na życiu politycznym
kraju. Nie w tym sensie, jakoby z ul. Wiej­
skiej miało przyjść rozwiązanie obecnej sy­
tuacji w kraju, ale to. co dzieje się w tej
chwili na terenie ptrłamentu, może znako­
m icie przyśpieszyć bieg wypadków w Pol­
sce.

O co chodzi?

Pewnego pięknego dnia zjawił się w sej­
mie pik Koc. Przeszedł nie sam, ale uzbro­
jony od stóp do głowy w autorytet czynni­
ków decydujących. Przyszedł prosić o po­
słuchanie u marszałka se/mu, chcć sam nie

był posłem, ani senatorem. I audiencję o-

trzyfnat. Oznajmił marszałkowi krótka i

węzłowato, że powołuje do życia klub par­
lamentarny OZN.

Współtwórca obecnej konstytucji i nowej
ordynacji wyborczej marszałek Car nie był
zaskoczony ani tą wizytą, ani też tym, co

tisły. zał. I odpowiedź miał tylko jedną: nie

pozwalam i lokalu w gmachu sejmu nie
dam.

Nastąpiło chłodne pożegnanie. Odrzuceni
oferenci . nie mieli innego lokalu, musieli

sięwięc zebrać wlokalu O.Z.N.przy ul.

Matejki. Tam, mówił im p. Miedziński i o

,.rudych małpach" i o swoim ,,obrzydzeniu
do obecnego sejmu" i najszczerzej wypowia­
dał się, że nijak nie może zrozumieć, dlacze­
go taki lub inny,poseł wstaje i głosuje tak,
łub inaczej.

'
-

Posłowie i senatorowie .wysłuchali h j
wszystkiego bez większego oburzenia i na

ogoł się zgodzono, że klub musi być. Gdy
chciano wybrać odpowiednią komisję, któ-

raby opracowała odpowiedni regulamin
klubowy, wstał płk Koc i oświadczył: żad­
nych wyborów, od zamianowania komisji
ja jestem. I swoją wolę przeprowadzi). Po
raz pierwszy posłowie zostali przywołani do
,,porządku" i to zrobiło wrażenie.

Komisja pracowała wytrwale i w tempie
przyśpieszonym. Wśród posłów jedni się
jeszcze wahali, drudzy już byli zdecydowa­
ni. Niewyraźna była tylko sytuacja dla

przyszłego przywódcy sejmowego, obecnego
wicemarszałka sejmu p. Bogusława Mie-

dzińskiego. Owo ,,obrzydzenie" do sejmu za­
szkodziło mu nieco i spowodowało niestra­
wności żołądkowe, dość ostre. Pan Miedziń-

przyszedł do przekonania, że lepiej bę­
dzie ten okres wyczekiwania przechorować
i położył się do łóżka.

Obecnie możemy donieść, że mianowana
komisja prace swoje już ukończyła. Uchwa­
lono regulamin dla klubu ozonowego. Tego
natchnienia mogą pozazdrościć byli przy­
wódcy BBWR. Zasadą regulaminu będzie

całkowite podporządkowanie się
członków kierownictwu klubowemu.

Inaczej mówiąc posłowie i senatorowie gło­
sować będą na komendę, co właśnie były
prem ier Świtalski onego czasu w czasie

kampanii wyborczej miał ża złe dwom po­
przednim sejmom, że kluby polityczne zo­
bowiązywały swoich posłów do głosowania
według uchwał, powziętych przez kluby.

Projekt regulaminu w dniu dzisiejszym
przedłożony zostanie do uch'walenia posłom
i. senatorom, którzy zgromadzą się w dużej
sali .,Resursy Kupieckiej". Po raz ostatni

parlamentarzyści z Ozom: będą tułać się po
obcych lokalach. Przewodniczyć będzie sam

pik Koc, mając przy boku swoim płk. Bo­
gusława Mitdzińskiego, który w międzycza­
sie już zupełnie wyzdrowiał i chwycił za

Pióro, aby porwać znowu za cugle narasta-

jącęj koniunktury na terenie sejmowym.
,W miarę zbliżania się terminu otwarcia

sejnm wzrastała z dnia na dzień aktywność
placówek ozonowych w parlamencie. Pełną
Parą szła

agitacja za współpracą z Ozonem
bez astrzeżeń.

I agitacja ta zrobiła swoje, zresztą obyło
się bez większego trudu i uciążliwych zabie-
g iw. Jak się dowiadujemy, na ogólną liczbę
aktywnych posłów i senatorów, wynoszącą
292 osób. do klubu Ozonr zgłosi się prawdo-

,(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). t

SzczątkiDouglasa"znaleziono
na górze Pirpiai.

Scriffolo^ rozAilg ispaloiłi|oefwybuchubenzyny
Sofia , 29. 11. (PAT). Korespondent

PAT w Sofii odbył rozmowę telefoniczną
z jednym z uczestników ekspedycji, któ­
r a odnalazła szczątki samolotu ,,Dou­
glas”, p. Benjaminem Minewem. Jest
to wytrawny alpinista, podoficer policji
w Sw. Wracu. Zakomunikował bn na

stępujące szczegóły:

,,Dnia 27 bm. o godz. 6 rano wyruszy­
liśmy ze schroniska Popina L aka w

grupie ppor. Titewa. Ziąb straszny.
Musimy iść grupami po kilku z obawy,
aby kto nie zamarzł. Oddzieliliśmy się
w trzech od całego oddziału, aby udać

się w kierunku bardzo trudnych, ska­
listych szczytów Mozgo w i cy. Szliśmy
doliną rzeki Begowicy. Koło godz. 9 za­
trzymaliśmy się, ażeby natrzeć śniegiem
psa, który był z nami i, zaczął zamarzać.
Przez lornetkę obejrzałem dokładnie

okolicę. LT szczytu Mozgow'icki Bali*,
zwanego jeszcze Mozgowicki Rit, zauwa­
żyłem

jakby gruby pień drzewa,
wystający w śniegu.

Znam dokładnie Pirin i pień u szczytu
wydał mi się nowym. Udaliśmy się
więc w tym kierunku. Pow'łoka śnieżna
coraz grubsza: 1,20 1,50,1 ,80 . Co cliwi-

J ia musimy jeden drugiego wyciągać z

zasp i niewidocznych dołów. Po pew'­
nym czasie

rozpoznaliśmy szczątki samolotu.

Droga staje się coraz trudniejsza.
Ostatnie kilkaset metrów pełzamy po
śniegu. Doszliśmy w'reszcie d o .skrzydła
samolotu. Zatrzymaliśmy się, zdjęliśmy
czapki i

daliśmy 30 strzałów. To był nasz

hołd bohaterom powietrznym, bra­
ciom. których legendarny nasz groź
ny Pirin utulił do wiecznego snu.

Skrzydło znajdow'ało się 50 kroków od

skały, o którą uderzył samolot. Na

przestrzeni 300-400 metrów rozrzucone

szczątki maszyny i ciał ludzkich. Od­
grzebujemy niew'ielki kaw'ałek kam i­
zelki, złote guziki, musi to być ktoś z

obsługi. W kieszeni legitym acja pilota
DmO 'Szyńskiego, Dalej kawałek palta,
j'eszcze dalej pudełko papierosów opalo­
ne. Dalej kupka listów'. Zabraliśmy je,
żeby uchronić od zniszczenia. Dalej op a­
lona flaga samolotu, części ciała ludz-

kego, ubrań itd. Trwało'do wszystko o

koło 30 minut.

Spojrzeliśmy na góry, zaczęła opadać
mgła. Zabraliśmy z sobą smutne tro-

fea naszej wyprawy, flagę samolotu
Oraz legitymację pilota. Nakazano nam,

byśmy nic nie ruszali w razie znalezie­
nia samolotu. Wróciliśmy już utarty­
mi śladami. Ostatnim wysiłkiem do­
biliśmy do innej grupy poszukujących,
która sprowadziła nas do schroniska.

Tyle p. Minow. Teraz sprawozdanie
z faktycznego stanu rzeczy!

W sobotę, o godz. 3,30 po południu,
grupa ratowników, przeszukującą połu­
dniowe stoki Pirinu, natknęła się na

Mozalowiskim Ricie na szczątki polskie­
go samolotu.

Polski samolot komunikacyjny padł
ofiarą strasznej katastrofy, rozbijając
się o szczyt górski. Na przestrzeni 200
metrów znaleziono roztrzaskane szcząt­
ki samolotu. W czasie katastrofy na­
stąpił wybuch benzyny, w skutek czego
resztki kadłuba uległy zupełnemu zwę­
gleniu.

Zarówno załoga samolotu, jak i trzej
pasażerowie, ponieśli śmierć, a szczątki
icii rozrzucone są również na dużej prze­
strzeni. Zginął jeden z najbardziej wy­
trawnych pilotów Polskich Linii Lotni- .

czycli ,,Lot" Tadeusz Dmoszyński, zginął
mechanik pokładowy Stanisław Wa-

lentukiewicz, oraz radiooperator Marian
Winnik . Ponieśli śmierć pasażerowie
dr, Mieczysław. Frejman, lekarz statku

,,Polonia , barman ,,Polonii11, p-. Rakow­
ski, oraz obywatel austriacki, p. Neu-
grosse.

Szczątki samolotu porozrzucane były
w górskiej kotlinie. Przykryte już były
częściowo śniegiem, który padał w cią­
gu dwóch dni w czasie wichury, szaleją­
cej w górach bałkańskich.

Samolot niemiecki rozbił się
w Londynie.

( Londyn, 29. 11. Niemiecki samolot ko­
munikacyjny Tow. Lufthansy rozbił się
w sobotę późnym wieczorem na lotnisku
w Croydon. W chwili zderzenia z zie­
mią, nastąpił wybuch, a trzy osoby znaj­
dujące się wewnątrz samolotu w tej
liczbie i pilot zginęły.

(Prawo serii?)

Zamach na premiera Egipti
Kair, 29. 11. (PAT) Wczoraj oko-

I godz. 20,50 dokonano

zamachu na życie premiera Egiptu
Nahas Paszę.

I Zamachu dokonano w czasie, gdy, prc
mier powracał do swego domu w Helic

polis. Zamachowiec trzykrotnie strzeli

z rewolweru, celując do premiera zna,

dującego się w samochodzie. Jedna
kul wybiła szybę w aucie, jednak prc
mier nie odniósł rany. Zamachowe
aresztowano. Wediug krążących pogło
sek, zamachowiec należy do opozycyj
nej grupy ,,zielonych koszul", śledztw.

|w toku.

i,Nowa Prawda'* po raz drag
skonfiskowana.

Warszawa, 29. 11. Drugi z rzędu nu

mer ,,Nowej Prawdy" organ Stronnictw*

Pracy, wychodzącej w stolicy, uleg
konfiskacie za dwie notatki. Trzeci so-

1botni ukazał się bez konfiskaty.

Prowokatorzy zerwali orla
z gmachu Komisariatu Generalnego R. P. w Gdańsku.

Gdańsk. ,,Nieznani sprawcy" zerwali z gmachu Komisariatu Generalne­
go Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku przy ulicy Neugarten tablicę mosiężną
z orłem polskim i napisem ,,Komisarz Generalny Rzeczypospolitej Polskiej w

Gdańsku". Nadmienić wypada, że gmach Komisariatu Generalnego znajduje
się w punkcie niezwykle ruchliwym. (Nie możemy w to uwierzyć, aby wybryki

dopuścili się hitlerowcy, najprawdopodobniej uczynili to prowokatorzy-komuniści
którym zależy n . zaognieniu stosunków polsko-niemieckich. - Uwaga Red.)

Francuski minister wojny na linii Maginota.

Francuski minister wojny Dalądier zwiedzi! wraz z wodzem naczelnym gen.
Gamelin francuskie limę fortyfikacyjne na.wschodniej granicy, tzw. linię Maginota
Na zdjęciu mm, Daladier w otoczeniu genaralicji w miejscowości Boulay na wschód

od Metz u.
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Pułk. Koc postawił na swoim.
(C-as dai^-r

podobnie 220. Poza klubem zostałoby zale­
dwie 72 parlamentarzystów (jeśli ich tak
nazwać można), w tym na terenie sejmu za­
ledwie 40.

W Słowackim znajdujemy retoryczne
zapytanie: czy lepiej jak będzie król, czy le­
piej jak króla nie będzie. Posłowie tylko
przez czas krótki zadawali sobie to pytanie:
Czy lepiej jak będzie klub, czy lepiej jak
klubu nie będzie. Odpowiedzieli twierdząco.
I to pociągnie za sobą duże konsekwencje.
Nie bez powodu wynaleziono zupełnie nie­
znany list Piłsudskiego, ogłoszony ostatnio

w'praśie, w którym zmarły marszałek pisze:
,,nigdy nie byłem za bezpartyjnością, tw ier­
dząc, że brak partii jest stanem aknłtnral-

nym". Gdyby zastosować to oświadczenie
Piłsudskiego, należałoby co rychlej obecny
sejm rozwiązać. Tymczasem pozycja jego
ulega wzmocnieniu od ,,góry". bowiem w

tym sejmie powstaje jedna tylko partia, po­
siadająca tzw. przytłaczającą większość.
Mala grupka posłów i senatorów, stojących
na uboczu, oczywiście nie wiele będzie mia­
ła do gadania. Wszak i w sejmie Trzeciej
Rzeszy jest m. in. Hugenberg, który do par­
tii narodowo-socjałistycznej nie należy.

Tak to pik Koc, który nie tak dawno pro­
sił o audiencję u marszałka, stanie się
czynnikiem decydującym. On będzie miano­
wał ,,fuhrerau parlamentarnego, który jemu
będzie podlegał. W rękach klubu parlamen­
tarnego Ozonu rychło znajdą słę władze sej­
mowe. Posłowie - ozoniści - obsadzą wszy­
stkie komisje sejmowe swoimi. W ten spo­
sób sprawa na terenie sejmu będzie załat­
wiona. Zacznie się nowy taniec od pieca, ale
.,uż z przewagą woli kierowanej. Sejm pier­

'w'szy ucieleśnia znane powiedzenie o ,,po-
lonizmie" demokratycznym.

Pan pik Koc staje się reformatorem

sejmu pik. Sławka,

który tó pan Sławek jeszcze akcesu nie

zgłosił i boczy się, ale wobec zbliżającego
się term in u wyborów nowego Prezydenta
i on może zmięknąć, tym więcej, że fakt zo­
stanie dokonany i basta! Triumfujący Jest

p. Koc.
W sobotę obradowała białostocka grupa

posłów i senatorów. Oni to jednogłośnie
opowiedzieli się przed miesiącem przeciw
koncepcji p. Koca. Jakże żałośnie m usiały
wyglądać ich ostatnie obrady, skoro nawet

wypróbowani ,,sławkowcy" już tak cienko

śpie%vają, pisząc w ,,Jutrze Pracy11, że zga-
dzaja się na wszystko, tylko błagają o jed­
no: ,,niechże będzie tylko równy start dla

wszystkich. Zasługi niech pójdą do muzeów.

Wyrównanie czwórek niech nastąpi podług
wzrostu". Nie obawiają się już, że słuchać
będą musieli rozkazów, idących z zewnątrz.
Są zdecydowani, czekają tylko sprawiedli­
w'ych instrukcji, aby w nowych władzach
i ó nich pomyślano, gdyż piękni ludzie

sprzed dwudziestu lat zdążyli już zbrzyd­
nąć. Są przecież i tacy piłsudczycy, którzy
w r. 1914 trzym ali jeszcze ,,koszule w zę­
bach" .

Rozpędziło się koło ozonowe, nie zatrzy­
mało się u wrót sejmu, a wtargnęło do

wnętrza,. stawiając przed naczelną władzą
sejmową aktualne pytanie:

być, albo nie być,
a może lepiej będzie z honorem ustąpić, zo­
stając przy własnym, zdaniu.

Jaka stąd nauka dla społeczeństwa? Wie
ono, że w kraju Ozonu nie ma, natomiast

będzie on wszechwładny w sejmie. Niechże

społeczeństwo pilnie patrzy na to, co sejm
będzie uchwalał, znaleźć nie będzie trudno.
A czasy'idą ciężkie, bardzo ciężkie.

Rys.
,r|,*r t

Kongres ludowców

odbędzie się 30 stycznia w Krakowie.

Warszawa, 29. 11. (Teł. wł.) Komitet Wy­
konawczy Stronnictwa Ludowego postano­
w ił zwołać kongres stronnictwa na dzień 30

stycznia 1938 r. do Krakowa. Tuż po kon­
gresie odbędzie się posiedzenie nowo wybra­
nej rady naczelnej i wybór władz wykonaw­
czych Stron. Ludowego.

B. mistrz boksu -

prezydentem banku*

Były mistrz świata w boksie Gene
Tunney został w ybrany prezydentem Morris
Jndustrial 'Banku- w 'Nowym Jorku.

Marsz na Nankin.
Szanghaj, 29. 11. (PAT) Dziennik

^Takung-Pao11 donosi, że gros wojsk
japońskich, pozostawiając marynarce i

oddziałom detaszowanym troską o ata­
kowanie fortu Kiangying, przygotowuje
się do marszu na Nankin, wzdłuż linii

kolejowej Nankin — Szansi. W rejonie
jeziora Tatium, Japończycy zająć m ieli

wczoraj rano Czangszan, w odległości
17 km na wschód od Kuang.teh, w pro­
wincji Anhuei. Stawiając sobie za

pierwszy cel W uliu, Japończycy podej­
mą następnie próbę zdobycia Nankinu

z bokn.

Jeszcze jeden generał...
Tokio, 29. 11. (PAT) Agencja Domei

donosi, że generał Iw a r Rinfe, do nie­
dawna sowiecki attache wojskowy w

Tokio, został aresztowany. Gen. Rink

został odwołany z Tokio do Moskwy
w końcu września br.

Sowiety dostarczyły 300 samolotów.
Tokio, 29. 11. (PAT) Agencja Domei

donosi, że Sowiety dostarczyły Chinom

ogółem trzysta samolotów. Pierwsza

partia samolotów w liczbie 130 bierze

już udział w akcji bojowej. Pozostałe
170 dostarczono do Lanczou.

Naprężenie między Anglią i Japonią.
Tokio, 29. 11. (PAT) Jak podaje a-

gencja Domei naprężenie w stosunkach

pomiędzy władzami japońskimi a an­
gielskimi przybrało nagle na sile w na­
stępstwie energicznych kroków japoń­
skich, podjętych na drodze dyploma­
tycznej u władz brytyjskich, a żądają-
cych wycofania 6 parowców brytyjskich
w Czing-Kiang.

Według sprawozdań lotników ja­
pońskich parowce te znajdować się ma­
ję, pośród tysięcy dżonek chińskich,
jakby chciały je chronić swą obecno­
ścią. Prasa donosi, że dżonki te przewo­
żę, wojska chińskie, amunicję i żywność.
,,Asahi Szimbun" podaje, że japońskie
władze wojskowe zażądały w drodze

dyplomatycznej, by statki brytyjskie
zostały wycofane w określonym term i­
nie, po którym nastąpią działania wo­
jenne i bombardowanie.

Kobiety
gMeHin

Ochotniczy oddział

kobiet japońskich
podczas przeszkolę'
ni a, przed wyruszę
niem na front woj­
n y chińsko - japoń­
skiej.

Za znisstawienie ministra
Gmiesięcy aresztu.

Warszawa, 29. 11. (Teł. wł.), Trzy dni
trwał przy drzwiach zamkniętych pro­
ces przeciw adw. Szumańskiemu, oskar­
żonemu o zniesławienie m inistra spra­
wiedliwości p. Grabowskiego. Przed

zamknięciem przewodu sądowego w i­
dzieliśmy, że wszyscy obrońcy oskarżo­
nego opuścili salę sądową i ju ż więcej
nie powrócili. Sąd ogłosił wyrok, ska­
zujący adw. Szumańskiego na 6 miesię­
cy bezwzględnego aresztu i na grzywną
w wysokości 1.500 zł. Taki wymiar kary
sąd uzasadnił piękną przeszłością oskar­
żonego, co etanowi okoliczność lagodzą-

cą. Sąd uznał, że w'e W'szystkich trzech

punktach aktu oskarżenia wina adw.

Szumańskiego została udowodniona.

Oskarżony zapow'iedział apelację. A

gdy się zjaw'ił na walnym zebraniu ad­
wokatów w Warszawie, koledzy-socja-
liści unieśli go na rękach na salę o-

brad.
Jak słychać, już w następnym tygo­

dniu apelacja rozpatrzy powyższą spra­
w'ę i być może do Nowego Roku przej­
dzie ona przez wszystkie instancje. Z a­
znaczyć należy, że na czas procesu m i­
nister Grabowski wyjechał z Warszaw'y
i bawił na lustracji w Wilnie, (r)

Z walnego zgromadzenia poznańskiej Izby Adwokackiej.
Poznań, 29. 11. (PAT) Wczoraj odby­

ło się doroczne walne zgromadzenie Po­
znańskiej Izby Adwokackiej, obejmują­
cej województwa poznańskie i pomor­
skie, Włocławek, Lipno, Kalisz, Koło
i Konin. W zebraniu uczestniczyło oko­
ło 600 adwokatów. Po zagajeniu zebra­
n ia przez dziekana Koszewskiego i zło­
żeniu sprawozdań z działalności rady,
przyjęto do wiadomości zamknięcia
budżetowe, po czyffi dokonano wyboru
nowych członków rady. Wybrani zostali
z jednej wspólnej listy: Leon Wlazło,
Aleksander Brojewski, Fr. Kwiatkow­
ski, Marian Niklewski, H . Łosiński

z Bydgoszczy. Do sądu dyscyplinarnego
weszli pp.: K. Terza, Fr. Wegner, A.

Woytowicz, Br. Tezlaw i D. Gracz.

Walne zebranie uchwaliło poza tym
kilka wniosków, m. in.: 1) walne zebra­
nie Izby Adwokackiej w Poznaniu po­
leca radzie adwokackiej, by w ramach

swoich kompetencji przeciwstawiła się
zm ianie obecnego stanu rzeczy w spra­
wie projektowanego podziału adw'oka­
tury na mecenasów i adwokatów,
2) wzyw'a radę adwokacką, aby na wła­
ściwej drodze poczyniła starania w kie­
ru nku jak najszybszego urzeczywistnie­
nia i wprowadzenia w życie uchwał

zjazdu Zw. Adw. Polskich, odbytego w

dn. 8 i 9 maja w Warszawie, zmierzają­
cych do uzdrowienia obecnego anor­
malnego składn narodowościowego
adwokatury w państwie polskim i nie­
zwłocznego zapewnienia Polakom zde­
cydowanej większości we wszystkich
władzach samorządu adw'okackiego,
3) zgromadzenie Izby Adw'okackiej w

Poznaniu, odbyte w dn. 28 bm. wzywa

radę adwokacką, aby wzięła udział w

akcji, obejmującej adwokaturę całego
państwa a mającej na celu zaopatrze­
nie adwokatów na wypadek choroby
i niezdolności do pracy.

Przywódca spisku zakapturzonych.

Inżynier Eugeniusz Deloncle, uważany
przez policję francuską za przywódcę zbroj­
nego spisku ,,zakapturzonych” , został are­
sztowany w Paryżu.

WYiecbali do Londynu
Paryż, 29. 11. (PAT) Premier Ghau-

temps i min. spr. zagr. Delbos opuścili
wczoraj o godz. 16,30 Paryż, udając się
do Londynu. Rozmowy z Anglikami
rozpoczną się dziś w poniedziałek.

Cała prasa paryska zgodnie łączy w

swoich komentarzach podróż londyń­
ską z podróżą do Warszawy i do stolic

Małej Ententy, zaznaczając, że nie­
wątpliwie rozmowy kierowników poli­
tyki francuskiej z kierownikami polity-
ik brytyjskiej dodadzą jedynie znacze­
nia dalszym rozmowom min. Delbosa

w Warszawie i stolicach państw Małej
Ententy.

Śledztwo w sprawie ,,CSARU-
Paryż, 29. 11. (PAT) Dochodzenie w

sprawie działalności organizacji ,,Csar"
(zakapturzonych) w dniu wczorajszym
uległo przerwie, lecz od dzisiaj zaczną
się nowe rewizje. Policja pragnie prze­
słuchać żonę architekta Parent, która
nie wróciła dotychczas do mieszkania.
Chodzi o zdobycie ścisłych wiadomości
0 znalezionym w piwnicy Parent kara­
binie maszynowym m arki Hotchkiss,
skradzionym w centrum mobilizacyj­
nym w Laon. Ponadto Surete Nationale

oczekuje wciąż wieści o zaginionych
Jacąues Correze, sekretarza Deloncle'a

1 o Gabrielu Jeantet.

Bombardowanie Madrytu.
Madryt, 29. 11. (PAT) Wczoraj około

godziny 12,30 samoloty powstańcze bom­
bardowały w ciągu kilku minut mia­
sto. Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych lotnictwo powstańcze bombardo­
wało miejscowość Ocana, zabijając 18
osób i raniąc cały szereg. Liczba ofiar

wczorajszego bombardowania miejsco­
wości Chinchoń sięgać m a 15 osób.

Nawel kandydaci
do ,,Najwyższej Ksdy"
nie są dobrymi bolszewikami.

Moskwa, 29. 11. (PAT) ,,Kurskaja
Prawda11 w związku z usunięciem re­
daktora ,,Borysowskiej Komuny11 Mi-

chajłowa zaatakowała pełniącego obo­
wiązki sekretarza obwodowego komite­
tu partyjnego Pieskarewa, kandydata
z Kurska na deputowanego do najwyż­
szej rady Z. S. R. R. pisząc, że Pieska-
rew zajął ,,stanowisko niebolszewickie" .

Z inicjatywy Pieskarewa zebrano mate­
riały przeciwko redaktorowi ,,Borysow-
skiej Komuny11, mające dowieść udzia­
łu Michajłowa w akcji ,,wrogów ludu11.

Zaznaczyć należy, że jest to pierw­
szy znany wypadek zaatakowania kan­
dydata do najwyższej rady Z. S. R. R.

i oskarżenie go o zajęcie ,,stanowiska
niebolszewickiego11.

26 zjazdów powiat, zapowiedziało
Stronnictwo Ludowe.

Warszawa, 29. 11. Na terenie woje­
wództw centralnych Stronnictwo Ludo­
we zapowiedziało w okresie od 28 listo­
pada do 10 grudnia br. 2G zjazdów po-

. wiatowych.
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P. premier SkładkowsJci, zeznając ja­
ko świadek w procesie komisarycznego
prezydenta m. Warszawy, powiedział
m. in., że przed paroma laty stan bezpie­
czeństwa na przedmieściach wielkiej
Warszawy był poniżej krytyki, że czło­
wiek nie był pewny ani swego życia, ani

swego mienia. Teraz w stolicy sytuacja
podobno się pop ra w iła , bezpieczeństwo
i porządek zostały zapewnione.

Być może, że w stolicy jest już lepiej,
ale, niestety, na terenie całego kraju
pod tym względem żle się dzieje. Zbrod-
niczość się szerzy, a cały szereg zbrodni

zostaje niewykryty
Władze bezpieczeństwa nie mogą opa­

nować położenia i powściągnąć elemen­
tów przestępczych, to też słusznie ,,Go­
niec Warszawski" wypowiada się za re­
formą policji, która w dzisiejszej sytuacji
tak jest przeciążona służbą politycznego
bezpieczeństwa, że nie ma czasu na walkę
z przestępstwami kryminalnymi, zwła­
szcza małymi, na ,,śledzenie małych
złodziei".

,,Trzeba szukać innego wyjścia. Pro­
jektów jest kilka. Można podzielić policję
na dwie grupy: jedni pilnują bezpieczeń­
stwa i mienia ludności, drudzy — pań­
stwa. Pierwsi są policją kryminalną,
drudzy polityczną. To, co jest dziś ure­
gulowane nie dcśo jasno i wyraźnie, z

wyraźną przewagą służby politycznej,
a ze szkodą społeczeństwa, należy zasad­
niczo rozdzielić i uregulować tak, aby
obydwa zadania policji były obsłużone

należycie.
Można ograniczyć działalność policji

państwowej do bezpieczeństwa publics-
nego, a pozostawić resztę policji samorzą­
du wojewódzkiego, czy nawet gminnego.

Możną wreszcie dyskutować o powięk­
szeniu etatów w służbie policyjnej. Trze­
ba wybrać którąkolwiek z dróg, prowa­
dzącą do celu. Społeczeństwa bezbron­
nego niepodobna wydawać na łup bez­
karnie hulającej fali złodziei!u

X ---------

Przed zasadniczym uregulowaniem
spraw młodzieżowych.

Warszawa, 29. 11. (Teł. wł.) W zaintere­
sowanych zagadnieniami młodzieżowymi w

Polsce kołach stołecznych krążą pogłoski,
że w niedługim czasie nastąpią bardzo waż­
ne pociągnięcia, norm ujące całokształt za­
gadnień młodzieżowych. Jednym z pierw ­
szych kroków uważa się inicjatywę do

wspólnego wystąpienia młodzieży w dniu
Święta Niepodległości. Mówi się o utwo­
rzeniu specjalnego nowego departamentu dla
spraw młodzieżowych w ministerstwie wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego,
w którym duży głos miałyby sfery wojsko­
we, ze wzglęlu na konieczność przygotowa­
nia wojennego młodego pokolenia Polski

Krążą też pogłoski w związku z uchwalo­
nym regulaminem ,,Czworoporozumienia” .

przewidującego udział oficjalnych reprezen­
tantów w komisji porozumiewawczej, że for­
macja ta odegrać będzie mogła dużą rolę
w montowaniu może nawet samodzielnej in­
stytucji dla spraw młodzieżowych. W koń­
cu w tworzącej się radzie przy szefie Obozu

Zjednoczenia Narodowego młodzież ma zna-

łeźć odpowiednio silną reprezentację, (r)

Ponowna kontrola

dyplom ów lekarskich.
Warszawa, 29. 11. (Teł. wł.) Z uwagi na

ujawnienie w ostatnich c-asach kilku skan­
dalicznych wypadków samozwańczego pro­
wadzenia praktyki lekarskiej przez osoby
nie posiadające jakichkolwiek bądź dyplo­
mów naukowych, co uprawiane było nawet

po 10—15 lat, podjęta będzie nowa kontrola

gabinetów lekarskich. Uprawnienia do wy­
stępowania w charakterze lekarzy i wyko­
nywania praktyki sprawdzane będą przy
współudziale izb lekarskich, (r)

Z. M. P. dobrej myśli.
Warszawa, 29. U . (Teł. wł.) Jak wynika

z zarządzeń, wydawanych przez sztab kie­
rownictwa Związku Młodej Polski w War­
szawie, a dalej z zasięgu zamierzeń, jak
również planów, należałoby wnioskować, że

pogłoski o lik widacji względnie uszczuple­
niu akcji Z. M . P. nie odpowiadają całkowi­
cie prawdzie. Charakterystycznym jest, że
właśnie w tej chwili uruchomiono aparat w

terenie, mający na celu ruszenie roboty
wśród szeregów b. Zw Młodz. Ludowej, któ­
ry wstąpił do Z. M. P. Niemniej utrzymuje
się pogłoska, że najbliższe dni przyniosą w

zakresie organizacji młodzieży przy O. Z . N .

zasadnicze rozstrzygnięcie, (r)

Od Kamieńca po Królewiec.
W związku ze znaną napaścią p.

Wojnarowiczowej, (współpracowniczki
,,Dnia Pomorza") na nasze ukochane

Pomorze, niech mi wolno będzie zabrać

głos, tym razem nie jako publicystce
zanurzającej zawsze swe pióro w szafi­
rowej fali polskiego morza, lecz jako
córce dalekich Kresów, stepów Podola,
pozostałych .po za wschodnią granicą
Rzeczypospolitej pod władaniem czer­
wonej gwiazdy.

Nie będę powtarzać tego co napisali
już inni. Tylko dwa wymowne pra-

gnę z osobistych wrażeń zamieścić

przyypomnienia: W Toruniu znajduje
się bezcenna biblioteka, książnica
miejska, zawierająca niezliczone skarby
mało jeszcze znanych dokumentów kul­
tury Pomorza. Wiele godzin spędzi­
łam wśród pożółkłych pergaminów,
gdzie szeleści Historia i Prawda, czer­
piąc przebogaty i płonący najgorętszym
patriotyzmem materiał do licznych ar­
tykułów o Pomorzu, a ze szczególnym
zainteresowaniem rozczytywałam się
zwłaszcza w starych z przed kilkudzie­
sięciu lat rocznikach prasy pomorskiej.
Otóż w tej prasie znajdowałam nieraz

|wzmianki, które rzewnym wzruszeniem

zalewały moje serce: to były artykuły
notatki z Kresów Wschodnich, ze stron

moich rodzinnych, utraconych dziś, wy­
rzuconych poza nawias Niepodległego
Życia Polski, a o których Pomorze, sa­
mo uginające się wówczas pod cięża­
rem niewoli, zawsze pamiętało. Przed

kilkudziesięciu laty pisało się na Pomo­
rzu z całą prostotą, z całą naturalną
zrozumiałą troską o wszystkich przeja­
wach życia narodowego na terenie ca­
łej Rzeczypospolitej w jej dawnych
istotnych granicach, które zakreślały
nie traktaty oficjalne, lecz serce i krew

narodu, wszystkich ziem Polskich pana,
w ładcy i gospodarza.

Prasa pomorska pisała jednakowo
oWarmiijakiomoimPodolu,orosyj­
skiej Dumie, jak i o austriackim parla­
mencie. Nie było wtedy żadnych linii

podziału: było wielkie nieszczęście, któ­
re się zwało Niewola. Czemuż Wolność

nas dzieli, zamiast słońcem cemento­
wać?

Inne wspomnienie, to toruńska ,,wy­
spa królów" czyli tzw. Kępa Bazarowa.

Kępa ta, jak szczątek puszczy dziewi-

Po/eilzieiffg nalóu/...

Porozumienie antykomunistyczne dzieli skórę na niedźwiedziu, który chodzi w lasie...

Żydzi demaskują swego obrońcę
uZnawca talmudu" Zaderecki pracował

za żydowskie srebrniki.
Warszawa, 28. 11. (Teł. wł.) Ogromne

wrażenie wywołało w stolicy pojawienie
się broszurki pt. ,,W prawej swastyka, w

lewej talmud", wydanej przez działacza ży­
dowskiego Adolfa Fetta,

Czytelnicy ,,Dziennika Bydgoskiego"
przypominają sobie niewątpliwie, że w cza­
sie rozprawy sejmowej nad ustawą o znie­
sieniu uboju rytualnego ks. Trzeciak,
znawca talmudu, udowodnił, że zniesienie
uboju rytualnego nie godzi w podstawy re-

ligii żydowskiej. Tej tezie przeciwstawił
się wówczas ,,profesor" i ,,doktor" Tadeusz
Zaderecki, który publicznie głosił, że ks.
Trzeciak interpretuje talmud błędnie.

Prasa żydowska powoływała się wów­
czas na zdanie ,,głębokiego i bezstronnego"
znawcę lalm udu ,,profesora" Zadereckiego,
skwapliwie przeciwstawiając jego wywody
tezom ks. Trzeciaka.

Żydzi otoczyli swojego obrońcę czulą o-

pieką a z Lwowa wyjechała nawet delega­
cja do Warszawy, aby u wiceministra o-

światy Chylińskiego prosić )o katedrą dla

,,świetnego uczonego" Zadereckiego.
Obecnie żyd Fett demaskuje tego ,.uczo­

nego" jako zwykłego groszoroba, który ,,za

pieniądze wszystko zrobi. ,,Zaderecki — tak
twierdzi Fett w swej broszurce — to wy-,
raźny typ zmaterializowanego ,,talmudy-
sly", który przez wszystkie piękne zasady
i nauki widzi przed sobą jeden jedyny cel
swej nauki" Talmudu — pieniądz! Bez

względu na to. z której strony by przypły-
Lnął" . Gdy centrala prożydowskiej ,,Haran-

dy", walczącej z antysemityzmem, zwróciła
się do Zadereckiego z propozycja) objęcia
kierownictwa tej organizacji na Małopol-
skę, Zaderecki zażądał 6.000 zł ,,na cele or­
ganizacyjne" i ,,skromną pensję 400 zł mie­
sięcznie". Zaderecki skarżył się też autoro­
wi, że żydzi bronią uboju rytualnego zbyt
słabo. ,,Ńa konferencji, której prócz mnie
brali udział rabini dr Freund, dr Lewin i
b. senator dr Ruigeł — tak żalił się Zade­
recki Fettowi - rozbiło się wszystko dla
braku kilkuset złotych".

Według p. Fetta ,,profesor" Zaderecki

gotów był służyć za pieniądze wszystkim —

nawet hitlerowcom, z którymi pertrakto­
wał. Po stronie żydów stanął dopiero, gdy
się układy z hitlerowcami rozbiły.

Tak wygląda przyjaciel żydów i głośny
obrońca nboju rytualnego Zaderecki w o-

świetleniu żydowskim. Fett przyznaje jed­
nak, że gdy ,,po kilku kieliszkach i bomb
mięknie języczek, Zaderecki śmiało i o-

twarcie wszystko wypowiada, co mu na

sercu leży. Zaderecki i w stanie bezalkoho­
lowym wcale nie robi tajemnicy, że żydów
nienawidzi, lubi tylko ładne Żydóweczki a

jeszcze więcej lubi żydowskie pieniądze.- U

Zadereckiego każdy żyd to oszust, łajdak,
spekulant, geszefciarz itp."

Teraz przynajmniej wiemy, kim jest
głośny obrońca uboju rytualnego i ..głęboki
znawca talmudu" — Zaderecki, który miał
smutną odwagę przeciwstawić się opinii
całego narodu polskiego. Żydowskie srebr­
niki - jak się okazuje - dużo mogą.

czcj w pierwotnym dzikim stanie u-

chroniona, znajduje się na drugim brze­
gu Wisły, o 5 minut drogi przez most od

tętniącego w'artko nerwem życia śród­
mieścia. Historyczna to kępa, ważny
ongiś punkt strategiczny. Nieraz bywa­
li tam królowie polscy, a Jagiełło po

Pierwsza przestroga(IM
zfpoczqtku kilka włosów w grzebieniu...

apotem jest Ich coraz więcej...
Trzeba wi*c natychmiast temu zapobiec
przez codzienne używ a nie preparatu
.TRIIY5IN% który wzm a c nia cebulki
włosowe i nfe dopuszcza do dalszego

wypadania włosów.

Grunwaldzie preliminarze pokoju z

Krzyżakami tam układał.

Kocham się nazabój w tej kępie i

wiele tam godzin nad Wisłą spędzałam,
rozkoszując się dzikim czarem prasta­
rych drzew oraz sitowia, poprzez które

sylweta Torunia feerycznie wygląda.
Jest tam coś dziwnego, co tylko kreso­
wiec zrozumie: pachnie tam Podolem,
Dosłownie pachnie, ostry jakiś, przej­
mujący, a tak swojski, tak dobrze zna­
ny zapach stron rodzinnych, magnesem
ciągnął zawsze dziecko stepów bezkre­
snych z ciasnych uliczek średniowiecz­
nego miasta do tajemniczej zielonej
wyspy, oblanej srebrnymi falami Wisły.
Pewnego razu tajemnicę wyjaśniły mi

harcerki, pilnie studiom botanicznym
oddane. Okazuje się, że rośnie w Toru­
niu — jako rzadkość — pewna roślina

stepowa, (nazwy jej zapomniałam). Za­
pewne w orszaku Jagiełły rycerze z Ru­
si przywieźli w trokach z owsem dla
koni nasiona pachnącej Podolem trawy.
Ona to, skryta między siostrami pomor­
skimi, takie dziś orgie woni na królew­
skiej wyspie wyprawia i woła głosem
mocnego, stepowego zapachu: P o ls k a

jest jedna!
Ś. p . Marszałek Piłsudski mawiał,

że Polska jest jak obwarzanek: wszy­
stko co dobre na około, a pośrodku,,,
pustka, Kresy Wschodnie j Zachodnie

zaczarowane koło, obejmujące najsil­
niejszy potencjał płonącej miłości Oj­
czyzny, wiąże się wspólnie w wał nie­
zdobyty, w puklerz obronny Rzeczypo­
spolitej. Gdy bastion wschodni, ten

którego bronił Wołodyjowski, Hektor

Kamieniecki, został pozostawiony w

niewoli i spłynął purpurą krwi pomor­
dowanych, my, rycerstwo kresowe ,,ja­
ko kamienie przez Boga rzucane na sza­
niec" - zachodni, na redutę naszą po­
morską spoglądamy z podwójną dumą
i umiłowaniem. Zwycięskie jej osiąg­
nięcia, wspaniały, morzem szumiący
jej rozkwit radują nas stokroć więcej,
niż tych wszystkich, co nie mają we

krwi instynktu pierwszych straży, mu­
l'em swych serc opasujących całą Ojczy­
znę i od Ukrainy po Krajnę, od limb ta­
trzańskich po falochrony Gdyni.

Wszakże nawet trawka stepowa czu­
je się swojsko na ziemi Pomorza i ko­
cha ją jako macierz rodzoną, boć to ta­
ka sama Polska jak Lwów, jak Wilno i

jak Ojcowizna pozakordonowa, tak Ka­
mieniec jak Królewiec,

My, autentyczni Kresowcy, kochamy
Pomorze podwójnie: raz dlatego, że to

nasza Ojczyzna, a powtóre jeszcze i dla­
tego, że to także Kresy, także strażnica,
także ta najpierwsza, najczujniejsza
obrona, także żywe, wycelowane prze­
ciw wszelkim napastnikom, gotowe
każdej chwili do strzału karabiny. My
jesteśmy te karabiny, które Polsce wy­
darto, my jesteśmy uchodźcy z tej re­
duty, którą żydokomuna wysadziła w

pow ietrze i na jej zgliszczach zatknęła
czerwoną chorągiew. Pomorze jest tę
redutą, która zwyciężyła, i gdzie w słoń­
cu wolności powiewa dumnie polska
bandera. Ponad wszystko w świecie, ko­
chamy Pomorze i kto obraża i rani Po­
morzan, nas Kresowców w pierwszym
rzędzie ra ni i obraża.

Zofia Żelska-Mrozowieka.
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O pod%ia! targa według wyznań. Na po­

siedzeniu rady miejskie: w W ilnie rozpa­
trywany był wniosek kola radnych narodo­
wych o wydzielenie osobnych miejsc dlą ży­
dów na targowiskach nrejskich. Po burzli­
w'ych naradach wniosek oddalono 29 głosa­
mi przeciw 20,

Trzy lata więzienia za zabójstwo pieś­
niarki Niny Bielicz. Warszawski sąd ogło­
sił wyrok w procesie aktorki rosyjskiej Żie-
leckiej,oskarżonej o zabójstwo swej rywal­
ki, Niny Bielicz. Sąd skazał Zieleeką na 3
lata więzienia, uznając, iż dopuściła się
ona zbrodni pod wpływem silnego wzrusze­
nia, jeśli się zważy, że porzuciła męża a

następnie tak boleśnie zawiodła się na ko­
chanku. Okoliczności te przyjął sąd jako
łagodzące.

Jady, wytwarzające się w jelitach, usu

wą pew'nie i szybko szklanką naturalnej wo

dy gorzkiej Franciszka-Józefa, którą nale­
ży przyjmować codziennie rano.

Sto nowych szkó! na Polesiu. K urato­
rium wileńskiego okręgu szkolnego przy­
stąpiło do opracowania programu budow'y
siu nowych szkół, które z nowym rokiem

szkolnym powstaną na Polesiu. W związku
z tym otw'artych będzie 125 nowych etatów
dla nauczycieli szkół powszechnych.

Węglokrady buszują po wagonach Na
pociąg towarowy wskoczyło koło Łaz kilku
osobników, którzy zaczęli zrzucać z wago­
nów w'ęgieł. Eskortujący pociąg strażnik
kolejowy, chcąc spłoszyć złodziei, strzeli!

trzykrotnie z karabinu. Złodzieje na odgłos
strzałów rzucili się do ucieczki. Jeden z wę-
glokradów, niejaki Edward Dudek z Za­
wiercia spadł przy tym pomiędzy wagony
i poniósł śmierć na miejscu.

Jakie przestępstwa w jakich wojewódz­
twach zdarzają się najczęściej? Niektóre

przestępstw-a . zameldowane policji państw'o­
w'ej, rozpadają się na poszczególne woje­
wództw'a pod względem swojej częstotliwo­
ści następująco: Opór władzy zdarza się
najczęściej w woj. białostockim, nawoływa­
nie do przestępstwa w woj. lwow'skim,
świadome puszczanie w obieg fałszywych
pieniędzy w woj. kieleckim , fałszerstwa —

w woj. pomorskim, podpalenia — w w'oj.
wołyńskim, zabójstwa dokonane — w woj.
lwow'skim, zabójstwa usiłowane - w woj.
kieleckim , ciężkie uszkodzenie ciała - w

woj. kieleckim, dzieciobójstwa — w woj.
warszawski'm , rozboje — w woj. lw'owskim,
kradzieże ogółem — w woj. lwowskim, pa­
serstwo — w woj. śląskim, oszustwo — w

woj. lwowskim.

Przed poważnymi zmianami w Minister­
stwie Rolnictwa.

Warszawa, 29. 11. (Te!, wł.) Jak się do­
wiaduje Polska Agencja Agrarna, jest już
praw'ie pa pewno przesądzone ustąpienie
dyrektora departamentu rolnictwa, Rudni­
ckiego z Ministerstwa Rolnictwa i Reform
Rolnych. Dyrektor Rudnicki ma przejść do

spółdzielczości. Mówi się również o rozmo­
w'ach prow'adzonych w spraw-ie obsadzenia

w-akującego miejsca wiceministra, Z w'ymie­
nianych nazwisk wysuw-a się nazwisko jed­
nego, zajmującego do niedaw'na wysokie
stanowisko w Obozie Zjednoczenia Narodo­
wego. (r)

ZwyeięsRi pochód Stronnictwa Pracy.
W poznaniu na Łazarzu odbyło się

zebranie organizacyjne pod przewodni­
ctwem dyr. Rocha. b. posła Chadecji.
Referat ideologiczny wygłosił członek

zarządu głównego Milczyński, zw-racając
uwagę na niebezpieczeństwo komuni-

zująeej lewicy polskiej. Zawiązało się
now-e kolo.

W Gnieźnie odbyła się konferencja 70

delegatów z pow-iatu gnieźnieńskiego.
Na czele organizacji powiatowej stanął
prezes Kaniewski.

W Gdyni przemawiał prezes wojew'ó­
dzki dyr. Antczak z Torunia. Wybrano
tymczasowy komitet organizacyjny zło­

żony z 15 starych działaczy. Oto ich na­
zwiska: Hutek Karol, Tusk Jan, Toma­
szewski Stanisław, Nawrot Ignacy,
Szczepaniak Antoni, Brzeski W iktor,
Labuda Józef, Niemczyk Adam, Rybak
Franciszek, Ziółkowski Franciszek,
Przybył Franciszek, Magdziarz Niko­
dem, Maciejewski Jan, Rożen Józef ł

Lańdzianowski Feliks, Zadaniem ko­
mitetu organizacyjnego będzie powoła­
nie do życia w- Gdyni szeregu kół Stron­
nictwa Pracy, po czym odbędzie się
ogólno-miejska konferencja, na której
zostanie wybrany zarząd grodzki. Ze­
branie w Gdyni było liczne, a nastrój
panow-ał entuzjastyczny.

Nowe łodzie podwodne dla Pol(ki
buduje się w Holandii.

. Rotterdam, 27. 11. W rotterdamskiej
stoczni N. V . Rotterdamsche Droogdok
Matschappij buduje się nowa jednostka
polskiej floty wojennej, łódź podwodna
,,Sęp". Kadłub ,,Sępa" jest już zmonto­
wany. Fachow-cy twierdzą, że statek

będzie ostatnim wyrazem techniki w tej
dziedzinie.

W innej stoczni w-e Fliessingen (tak­
że w Holandii) kończy się drugi nasz

statek wojenny O. R . P . ,,Orzeł".
Przy budow'ie obydwu statków w du­

żej mierze użyto materiału budowlane­
go dostarczonego z Polski. Przede

wszystkim więc całą potrzebna stal,
która okazała się tak wysoka w gatun­
ku, że dyrekcja zamówiła już większe
jej ilości z Polski na swoje własne po­
trzeby. Dalej wykonano n nas w Byd­
goszczy kable, wysokiej wartości.

I w-reszcie wszystkie akumulatory i nie­
które przyrządy elektryczne i naw-iga­
cyjne.

Rabin i senator Michałowicz
zgodnie atakują polską młodzież.

Warszawa, 29. 11. (Teł. wł.) . Jak już
donosiliśmy, w gmachu ministerstwa
WR i OP w Warszaw-ie obradowała

państwowa rada oświecenia publiczne­
go pod przewodnictwem p. ministra

Świętosławskiego. W drugim dniu o-

brad odbyła się dyskusja.
W toku dyskusji zabrał głos prof. Mi­

chałowicz, który zaatakował młodzież

akademicką za jej antysemickie stano­
wisko i poddał krytyce zarządzenia

rektorów o osobnych ławkach dla ży­
dów- . Podtrzymał go rabin Schor, prze­
maw-iający w sposób prowokacyjny i

napastliwy.
Przemówienie jego wywołało na sali

takie oburzenie, iż rabin nie mógł skoń­
czyć swoich wywodów i musiał zrzec się
głosu. Świetną odprawę rabinowi Scho-

rowi udzielił b. rektor Politechniki

Warszawskiej prof. Pszenicki.

Areszt za udział w strajku chłopskim.
Stanisławów, 29. 11. (PAT). Sąd grodz­

ki w Rohatynie rozpatrywał sprawę

karną Michała Dronia i Nykoły Gnypa,
oskarżonych o udział w zajściach w cza­
sie tzw. strajku chłopskiego w- rejonie
Burszytna. Dron skazany został na 4,
a Gnyp na 5 tygodni bezw-zględnego
aresztu.

Sąd grodzki w Podhajcach (na Po­
dolu) skazał za udział w strajku chłop­
skim Jana Piątka na półtora miesiąca
bezwzględnego aresztu a Franciszka

Fustka i Bronisława Białego na karę
po miesiącu aresztu z zawieszeniem

wykonania kary na lat 5,

— Rozbudowa portu w Szczecinie. T o­
warzystwo eksploatacji portu szczecińskie­
go wyznaczyło na dalszą rozbudowę portu
8 milionów marek. Buduje się tam chłod­
nia pojemności 9.000 ton ze specjalnym
przeznaczeniem na przeładunek śledzi.
Chłodnia ma być uruchomiona w maju
1938 roku.

— Stocznie szwedzkie m ają pracę na

3 lata. Oblicza się. że stocznie szwedzkie
posiadają zamówienia wynoszące powyżej
350 tys. ton brutto i ażeby wykonać je po­
trzebują dwa i pól do 3 lat pracy.

— Polacy w Toronto (w Kanadzie) mają
najpiękniejszy kościół. W Toronto trzy
miesiące temu rozpoczęto prace nad odno­
wieniem i udekorow-aniem wnętrza polskie­
go kościoła parafialnego św. Stanisława
Kostki. Planów i szkiców do tego dostar­
czył sławny malarz polski Adam Styka. O-
becnie prace ukończono.

— Huberman wraca do Europy. Słynny
skrzypek ,,Bronisław'4 Huberman opuścił
szpital w Ponembang (w Indiach holender­
skich, gdzie uległ wypadkow-i lotniczemu!
i udał się drogą morską do Marsylii, skąd
wyjedzie do Wiednia celem zakończenia

kuracji. Według opinii lekarzy artysta nie­
długo powróci do zupełnego zdrowia.

— Adiutant Hitlera uda! się do Amery­
ki. Na pokładzie parowca ,,Europa" przy­
był do Nowego Jorku kpt. Wieseman, adiu­
tant kanclerza Hitlera. Przed dokami nie­
mieckiej linii transatlantyckiej zgromadzi­
ła się grupa manifestantów, których poli­
cja utrzymywała w pewnej odległości od

wybrzeża.
— W Hitleril nauka poszła w las... Zna­

mienne są ostatnie cyfry z wyższych 'Uczel­
ni niemieckich. Kiedy za rządów socjali-
styczno-centrow'ych liczba akademików w

Niemczech wynosiła 132.009, to obecnie spa­
dla do 74 tysięcy.

— Podczas burzy na jeziorze Salina

(Finlandia) zatonął statek turystyczny. 18
osób utonęło.

— Nawałnica, która nawiedziła Jamaj­
kę, spow-odowała bardzo znaczne straty
materialne. Wezbrane wody zniszczyły sze­
reg mostów. W wielu miejscach podmyte
są tory kolejow-e . Naliczono 80-ciu zabitych.

— Dwaj bandyci, przebrani za cowbo-

jów, usiłowali dokonać napadu na pociąg
idący z El Paso do Douglas. Po dłuższej
strzelaninie obaj bandyci zostali ciężko
ranni. W czasie strzelaniny zabity został
konduktor. W pociągu znajdowało się 150

pasażerów.

Rok jubileuszowy Polaków
w Niemczech

Berlin. (PAT) Cykl uroczystości jubileu­
szowych z okazji 10-lecia istnienia Związku
Polskiej Młodzieży Pogranicza rozpoczął
się w Zakrzewie pod Złotow'e-m uroczystą
mszą św., którą odprawił ksiądz patron Do­
mański. Następnie poświęcono nowy sztan­
dar Związku z obrazem M atki Boskiej. W rę­
czenia sztandaru dokonał kierow-nik naczel­
ny Związku Polaków dr Kaczmarek. Z kolei

odbyły się obrady delegatów poszczegól­
nych dzielnic. Na uroczystości byli obecni

przedstaw'iciele młodzieży polskiej z całego
pogranicza niemiecko-polskiego.

zlpnoAMexandfer.
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- Uważa mnie pan pewnie za głupca
- powiedział Devorny spokojnie. -

Prawdę mówiąc, mało mnie to obcho­
dzi, jakiego pan jest o mnie zdania...

— M yli się pan — padła odpowiedź. —

Gdybym uważał pana za głupca, nie

rezerw-owałbym dla pana miejsca w sa­
molocie i nie zadawałbym sobie trudu

śledzenia pana... Proszę, może pan za­
brać sw'oją własność. Nietknięta, praw­
da? Niech pan przeliczy pieniądze!
Ależ proszę, bierz pan wreszcie... Ach,
prawda, kazałem panu uprzednio pod­
nieść ręce do góry i nie cofnąłem jeszcze
rozkazu... No więc proszę,., zwracam

panu całkowitą swobodę ruchów.

Devorny, zdumiony, schow-ał pugila­
res i aparat. Nieznajomy z uprzedzają­
cą grzecznością poświęcił m u latarką e-

lektryczną i detektyw stwierdził, że

istotnie nie brak niczego.
~~ Do licha! — krzyknął. — Co to

wszystko ma znaczyć? Kim pan jest?

Z jakiej racji interesuje się pan moją
osobą?

— Jak widzę, zapomina pan o swojej
obecnej sytuacji — zauważył nieznajo­
my uprzejmie. — Nie pan, ale ja mam

obecnie możność stawiania pytań. -

Zamilkł na chwilę, a potem zapytał
półgłosem: — W jakim celu przyjechał
pau do Nowego Jorku? Czy tylko po ten

miniaturowy aparacik fotograficzny?
— Nie odpowiem na żadne z pańskich

pytań, nim pan nie odpowie na moje —

odparł Devorny stanowczo. — Przede

wszystkim muszę wiedzieć, kim pan

jest. Jeżeli moim nieprzyjacielem...
— Co to, to nie!
— Każdy może tak twierdzić! Pozwól

mi pan skończyć: jeśli jęst pan moim

nieprzyjacielem, w takim razie proszę

się spieszyć. Trudno o lepszą sposob­
ność! Wyjm pan z ukrycia maskę ga­
zową i szklaną kolbę...

— Chw-ileczkę, panie Devornv -

przerwał mu nieznajomy. — Chcę, żeby
pan wiedział o jednym: w żadnym wy­

padku nie grozi panu śmierć gazowa!
Trzech wywiadowców zamordowano gas­
zeni. Czw-artego zlikwiduje się inaczej.

— Dlaczego?
— To zupełnie jasne: istniały tylko

trzy bomby gazowe.

Spokojny ton nieznajomego wywierał
wrażenie bardzo przekonujące. Mimo

to Devorny nie mógł wyzbyć się wąpli-
wości.

— Skąd pan wie o tym w-szystkim?
Mimo wszystko musi pan być w zmowie

z przestępcami!
Po dłuższej chwili nieznajomy odpart

z niewzruszonym spokojem, wolno, jak
gdyby ważąc każde słowo:

— Być może, że istotnie należę do

przestępców, z pewności'ą jednak nie
do tych. których pan tropi. A skąd
wiem o tym wszystkim? No tak, wiemy
to i owo, niestety jednak nie wszystko...
Jeśli chodzi o pana, to jest pan, jak to

się mówi, wzięty we dwa ognie... Żeby
skończyć z półsłówkami powiem panu

jeszcze tylko tyle: należę do grupy pań­
skiego nieznanego przyjaciela.

Devorny po'stanowił niczym się juz
nie zdumiewać.

— Nie sądziłem, że mój nieznany
przyjaciel rozporządza całą organiza­
cją - powiedział chłodno .i spokojnie.

— Mimo to, jest tak — potwierdził
nieznajomy równie spokojnie. — A te­
raz, kiedy już odpowiedziałem na pań­
skie pytania, proszę mi wyjaśnić: czy

przyjechał pan do Nowego Jorku wyłą­
cznie celem zabrania tego aparatu foto­
graficznego?

— Był to główny cel mojej podróży —

powiedział detektyw szczerze. Nabrał

przekonania, że człowiek ten nie jest
istotnie jego wrogiem. — Prócz tego
chciałem się z kimś porozumieć.

— Z Lenglenem, wiemy o tym... Było
to do przewidzenia. Kabel telefoniczny
w jego mieszkaniu został przecięty pun­
ktualnie o godzinie 22 minut 7, to jest
w chwili przyjścia pociągu z Buffalo do

Nowego Jorku.

Teraz Devorny zdumiał się mimo

wszystko.
— Przez kogo? — zapytał nie tając

ciekawości. — Przez was, czy też przez

waszych przeciwników ?

Auto zatrzymało się niespodziewanie.
— Szybko! — krzyknął człowiek w u-

biorze pilota. — Startujemy za chwilę!
Devorny ujrzał ciemny zarys gotowego

do odlotu aeroplanu.
— Niech mi pan odpow'ie na moje py­

tanie — powiedział, kiedy obydwaj wy­
siedli z samochodu.

— Pozwoli pan - rzekł nieznajomy
spokojnie — że na to pytanie nie udzielę
panu odpowiedzi. Zwątpi pan może o

naszej wobec pana przychylności, jeśli
powiem, że...

— Mr Kenntlebury, wsiadać! -

krzyknął ktoś głośno.
Devornv wspiął się szybko po sto­

pniach. Kiedy wyjrzał na lotnisko przez
okno samolotu, nieznajomego już me

było.
Po chwili stalowy ptak oderwał się

od ziemi.
Ciąg dalszy nastąpi.
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Niezwykły ruch
na odcinku młodzieżowym.

Warszawa już dziś przystroiła się na 'u­
roczysty obchód rocznicy powstania listo­
padowego. Odbyła się też piękna uroczy­
stość poświęcenia pomnika gen. Sowińskie­
go. W oficjalnych przemówieniach najwię­
cej się mówiło o znakomitościach Polski

pomajowej i dopiero w drugiej części prze­
mówień złożono należny liotd bohaterskie­
mu obrońcy Warszawy, któremu wdzięczna
i odrodzona stolica pomnik wystawiła. Nie
bez przypadku najm niej podejrzane źródło,
jakim jest ,,Kurier Poranny11 piórem osła­
wionej p. M . Wielopolskiej przypomina, że
,,gdy w arsenale w pamiętne dni powstania
listopadowego rozdawano broń powstań­
com, zgłosili się'Żydzi (przez duże ,,Ż") i ku

ogólnemu zdumieniu setkami ją rozbierali

między siebie. Potem okazało się jednak, że

zorganizowali oni regularny handel tą bro­
nią, uzyskaną darmo. Ludzie płacili im na

. wagę złota szable i bagnety11.
Właśnie nie dalej jak w sobotę ub. adwo­

kaci okręgu sądu apelacyjnego w Warsza­
wie stoczyli ciężki bój z żydostwem. Tra­
giczne to bylo posiedzenie i dziwna rzecz, że
ta sama prasa, która przypomina nam ,,za­
sługi" żydów z okresu powstania, z taką re­
zerwą odniosła się do zmagań żywiołu pol­
skiego z żywiołem obcym, a ,,Gazeta Polska"
zamieściła kilknnastowierszową wzmian­
kę, całkowicie wypraną z rzeczy, które ,,dra­
żnią'1. Gorzej, bo gdy kandydat frontu so-

ejal-żydowskiego adw, Nagórski (ożeniony
z żydówką) spoliczkował na zebraniu kawa­
lera ,,V irtuti M ilita ri11 adw. Suchodolskiego,
w ,,Polsce Zbrojnej" nie znajdujemy o tym
ani jednego słowa.

Pod przemożnym hasłem walki z ,,fołks-
frontem" w Polsce odbyło się w sobotę tak­
że w ielkie zgromadzenie ONR'owców spod
znaku ,,Falangi" w gmachu cyrku warszaw­
skiego. Przemawiał sam wódz p. Bolesław
Piasecki, którego witano podniesieniem rę­
ki. okrzykami i hucznymi oklaskami. Obok

stanęli dwaj jego adiutanci. W tej samej
chwili' puszczono w ruch refl'ektory, które
jeszcze bardziej uwydatniały napisy: życie
i śmierć dla Narodu! O tym ,,wodzu" p* Pia­
seckim czynniki warszawskie jeszcze nie
tak dawno wyrażały się ii tylko przez ,,pa­
nie poruczniku'1, charakteryzując go, jako
,,niezwykle interesującego młodego człowie­
ka11. Tym pilniej więc słuchaliśmy jego wy­
wodów. Optyczne i akustyczne wrażenie —

kiepskie, rozumowe — przewaga frazesów.
Mówił on o konieczności przełomu, czyi:

rewolucji narodowej w Polsce. Jego współ­
pracownik p. Kwasiborski określił, że ma te

być straszliwy przełom. Ludzie starego po­
rządku przestaną rządzić, na ich miejsce
przyjdzie nowy typ Polaka.

Walka na ogół została wypowiedziana
intrygom, pieniądzu i mafii. Na tej płasz­
czyźnie jednak nie będzie ona przyjęta
przez obóz przełomu narodowego. Kto togo
nie zrozumie, będzie mu się co dzień tłum a­
czyć, lecz na swawolę odpowie się uderze­
niem. Łagodna ewolucja, stopniowość, roz­
wiązywania zagadnień w Polsce dżiś już
jest wykluczona. Jego przedmówcy zaś, m.

in. p. Szpakowski uroczyście oświadczali,
że gdyby ,,fo?ksfront", do którego zalicza on

i ludowców i Stronn. Pracy, jak i cała opo
zycja wystąpiły czynnie, to wówczas prze­
ciwstawią im się szeregi ,,Falangi11. Dokona

się przełom i czynniki żołnierskie wtedy bę
dą wiedziały, za kim mają się opowiedzieć.

Poza tym nie bylo innych, aktualniej­
szych aluzji, ~hyba że zanotować jeszcze na­
leży gwałtowne wystąpienie przeciwko poli­
tyce wojewody Grażyńskiego, a przede
wszystkim wojew. Józewskiego, który gubi
na kresach sprawę narodową i państwową.

Gdy wypowiadano się przeciw demokra­
cji, ze strony bojówki socjalistycznej pad!
o krzyk: niech żyje pięcioprzymiotnikowe
głosowanie! Zawrzało wtedy w całym Cyr­
ku. Socjalistów doszczętnie zmaltretowano.

Eudecy siedzieli cicho. I drugi raz przyszło
do jeszcze większego ,,m ordobicia" . Gdyby
odbywało się takie zebranie w innych wa­
runkach, policja przy pierwszej sposobno­
ści rozwiązałaby je. Znać zresztą, że ,,Fa­
langa" odczuła świeży przypływ większej
gotówki. Świadczą o tym afisze, ulotki, ode­
zwy i cały aparat, poprzedzający zebranie w

Cyrku. Zebraną przed Cyrkiem bojówkę so­
cjalistów policja rozpędziła. 1 drugi raz in­
terweniowała policja na ul. Warackiej.
Przeiomowcy rozeszli się najspokojniej na

obiad i spodziewanych wystąpień ulicznych
n ie było.

Dzień wczorajszy można nazwać ,,nie­
dzielą młodzieżową" w stolicy. ,,Czwórporo-
zumienie (Strzelec, harcerze i inni) urządzi­
ło w ,,sali Teatru Letniego" akademię listo­
padową. Niespodzianką jej były ,,gazy cuch­
nące". W len sposób młodzi harcerze,
którzy zostali wciągnięci do poiityki, pierw­
szy raz wąchali nie proch, ale gazy cuch­
nące. Stawiali się też dzielnie, gdyż mimo

wszystko akademia odbyła się.
Napadu tego nie dokcnała młodzież

narodowa, jako bezpośrednia nie zainte­
resowana. Dokonać tego m usiała jedna
z organizacji młodzieżowych, która liczyła,
że właśnie szeregi czwórporozumienia

wzmocnią jej nadrzędność i się zawiodła.

Tej samej niedzieli wypłynęła nowa orga-

nizacja młodzieżowa, pod nazwą n13 Maja —

,,rewolucyjni Piłsudczycy". Na ulicach roz­
dawano ulotki tego nowotworu młodzieżo­
wego, na ra zie jeszcze mocno anonimowego.
Opowiada się on przeciwko krzywdzie spo­
łecznej, co czyni z Polski ,,krainę łez i stra­
sznej nędzy". M łodzieży p. Koca zarzucają
oportunizm i karierowiczostwo.

Jeśli już jesteśmy przy sprawach mło­
dzieżowych t j warto zaznaczyć, że potwier­
dza się p jłoska o kreowaniu departamentu
dla spraw młodzieżowych przy min. oświa­
ty z kierownikiem mjr. czynnej służby p.
Galimatem, współpracownikiem ,,Polski
Zbrojnej" (i współtwórcy ongiś ,,Legionu
Młodych"), który niedawno ogłosił sensa­
cyjny artykuł o potrzebie całkowitego zmi­
litaryzow ania społeczeństwa polskiego, co

wywołało liczne i zdecydowane repliki pra­
sowe z w ielu stron.

Aby uzupełnić pokłosie sprawozdawcze,
należy dodać, iż na walnym zebraniu sekcji
młodych lewicy sanacyjnej tzw. ,,K1. Demo­

kratycznego" opowiedziano się za współpra­
cą z socjalistami 1 ze Stronn. Ludowym.
(Zjazd metalowców, jako żelazna brygada
PPS, wypowiedział się za znanymi już po­
stulatami partii). Właśnie słówko jeszcze
o Stron. Ludowym. W niedzielę w koście­
le św. Krzyża odprawione zostało uroczyste
nabożeństwo żałobne za duszę tych, którzy
już odeszli w zaświaty. Mimo przeraźliwej
niepogody przybyło 400 chłopów z okolic

podwarszawskich ze sztandarami oraz licz­
ni wierni. Mszę św. odprawi! ks. Niemkie-
wicz. B y li obecni m. in.: członkowie władz
Stronnictwa Pracy z p. Popielem, Model-
skim, Kwiecińskim na czele. Był też prezes
marszałek Rataj, ks. płk Panaś, prezes Ka-

sperlik, młodzież akademicka — ludowa i
inni. Po nabożeństwie odbyła się żałobna a-

kademia z przemówieniami. Produkcje ar­
tystyczne wykonała własna orkiestra lu­
dowców.

Oto pokłosie z ub. niedzieli w stolicy.
Rys.

'Ufhołdzie bohaterom

powstanialistopadowego.
Odsłonięcie pomnika sen. Sowińskiego.

Warszawa, 29. 11. (Teł. wł.) W przeddzień
107 rocznicy nocy listopadowej odbyły się
w stolicy piękne uroczystości, poprzedzają­
ce właściwy obchód święta podchorążych,
który odbędzie się dzisiaj. Przede wszyst­
kim odbyła się uroczystość odsłonięcia po­
mnika gen. Józefa Sowińskiego. Pomnik!

stanął w parku Wolskim, w miejscu obok
słynnej Reduty Wolskiej, gdzie zginął bo­
haterską śmiercią gen. Józef Sowiński, o-

brońca Warszawy.

Odsłonięcia pomnika dokonał reprezen­
tant Prezydenta R. P. i marszałka Śmigłe­
go-Rydza, pierwszy wiceminister spraw
wojskowych gen.'brygady Janusz Głuchow­
ski.

Pomnik gen. Sowińskiego jest dziełem

prof. Breyera i wyobraża generała Sowiń­
skiego w bojowej pozycji, stojącego o szczu­
dle. Na frontonie wyryty jest napis:

nGenerał Józef Sowińsk' poległy 6. 9. 1831
roku na szańcach W oli w obronie Ojczy­
zny" .

W momencie odsłonięcia rozległ się sa­
lut armatni.

Równocześnie odsłonięto tablicę pamiąt­
kow ą na słynnej Reducie Ordona.

W Teatrze W ielkim w Warszawie odbyła
się wielka akademia listopadowa, urządzo­
na przez czwórporozumienie organizacyj
młodzieżowych woj. Grażyńskiego, a więc
Związek Strzelecki, harcerstwo, Związek
Młodzieży Wiejskiej i O. M . P.

Dowody winy Lewickiej jasne.
Proces lubelski trw a już trzeci tydzień.

Lublin, 29. 11. Rozpoczął się trzeci ty­
dzień procesu komunistycznego w Lublinie.
Po zeznaniach kierownika brygady poli­
tycznej, obrona wysunęła szereg wniosków

zmierzających do ujawnienia tajnych akt

policyjnych dotyczących winy oskarżonej
Lewickiej. W nioski nie zostały uwzględ­
nione.

Sensacją dnia był powtórny wniosek o-

brońców Lewickiej o wezwanie na świadka

oskarżyciela, wiceprokuratora Boryczki,
który prowadził w tej sprawie śledztwo.
Prokurator Boryczko miałby zeznawać w

sprawie szczegółów dotyczących badania w

śledztwie świadka, konfidenta policji Kar­
czewskiego. . W odpowiedzi prokurator
stwierdził, że stawianie po raz drugi wnio­
sku o zbadanie go w charakterze świadka

jest demonstracją przeciw niemu i oświad­
czył, że obrona wystąpiła z nim wskutek

tego, że dowody winy przeciw Lewickiej
są już zbył jasne i mocne, a przypuszczenie,
że śledztwo szło w kierunku pominięcia
pewnych okoliczności jest co najmniej nie­
właściwe.

Sąd przycby łając się do wywodów pro­
kuratora wniosek obrony oddalił.

JakInstytutBat(yckisprawuje strażnaBałtyku?
Gdynia, 29. 11. (PAT) W lokalu In­

stytutu Bałtyckiego pod przewodnic­
twem wojewody pomorskiego Włady­
sława Raczkiewicza odbyło się posie­
dzenie zarządu. W zebraniu wzięli u-

dział gen. brygady Władysław Bortnow-
ski i senator Bernard Chrzanowski,
Według przedłożonego przez dyrektora
Instytutu sprawozdania, działalność

naukowo-wydawnicza Instytutu w o-

statnim półroczu przedstawia się nie­
zwykłe obficie. Prócz dwóch czasopism
— angielskiego ,,Bałtic and Skandina-

vian Countries" i kwartalnika polskie­
go ,,Jantar11 oraz dwóch prac monogra­
ficznych prusko-wschodnich dra Pocie­
chy ,,Geneza hołdu pruskiego11 i prof
dra Fiszera ,,Etnologia dojnych krów11
— ukazały gię trzy rozprawy w nowej
serii prac gospodarczego archiwum

morskiego.
W ożywionej dyskusji ustalono boga­

ty program naukowo-wydawniczy na

najbliższą przyszłość. Ustalono, że przy­
szły zjazd pomorzoznawczy we 'Lwowie,
ma się odbyć w połowie września 1938 r.

Przed 25 laty manifestacja
narodowa w Poznaniu*

Poznań, 29. 11. Wczoraj odbył się w

Poznaniu zjazd b. członków ,,Ogniw"
organizacji samokształceniowej mło­
dzieży, która zainicjowała 25 lat temu

manifestację narodowa przed pomni­
kiem Mickiewicza.

Uczestnicy zjazdu złożyli wieniec ze

wstęgami o barwach nar'odowych por
pomnikiem Mickiewicza. Następnie od

było się uroczyste zebranie koleżeńskie

poświęcone wspomnieniom podniosłycl
chwił z przed ćwierćwiecza, kiedy tc
młodzież poznańska zaskoczyła władz(
pruskie, dając publicznie wyraz swoicł
uczuć patriotycznych.

Prokurator założył apelacją.
Poznań, 29. 11. W głośnym procesie

przeciwko p. Drwęskiej prokurator Są­
du Okręgowego w Poznaniu założył a-

pełację od wyroku uniewinniającego.

Podczas przedstawienia zasłabł.
Poznań, 29. 11. Podczas wczorajszego

przedstawienia ,,Bębna" w Teatrze Pol­

skim grający rolę malarza dyrektor R.
Boelke nagle zesłabł, W czwartym ak­
cie zastąpił p. Boelkego, który doznał
ataku sercowego p. Z. Noskowski. Pier­
wszej pomocy udzielili p. Boelkemu

znajdujący się na widowni lekarze dr

Bętkowski i dr Smoliński.

Zjazd dyrektorów szkół średnich
w Poznaniu.

Poznań, 28. 11. Wczoraj rozpoczął się w

auli państwowego gimnazjum im. Paderew­
skiego dwudniowy zjazd dyrektorów gim­
nazjów męskich i żeńskich oraz zakładów
kształcenia nauczycieli z całego terenu ku­
ratorium okręgu szkolnego w Poznaniu.
Obrady rozpoczął kurator szkolny prof. dr
Jakóbiec, który zreferował przebieg dysku­
sji^ jaka była prowadzona na posiedzeniu
Państwowej Rady Oświecenia Publicznego,
następnie poruszył sprawę zadań szkoły. Z
kolei wygłoszone zostały referaty syntetycz­
ne, dotyczące wyników nauczania w 4-let-
nim gimnazjum męskim i żeńskim w du­
żym ośrodku oraz w zakładzie ogólnokształ­
cącym na terenie małego miasta.

Wilno, 29. U . (PAT.) Zblokowane orga­
nizacje studenckie szkoły nauk politycz­
nych w Wilnie powzięły rezolucję potępia­
jącą antypolskie uchwały studentów uni­
wersytetu kowieńskiego.

Ułatwienia dia

zagranicznych dziennikarzy
w czasie wizyt ministrów zagranicznych

w Polsce.

Warszawa, 29. U . (Teł. wł.) Wydany zo­
stał okólnik w sprawie ułatwień dla zagra­
nicznych dziennikarzy przybywających do
Polski okolicznościowo z okazji wizyt mini­
strów państw obcych. W wypadku przyby­
cia zagranicznych dziennikarzy udzielane
im będą przez wszystkie urzędy telegraficz­
ne ulgi przy przesyłaniu depesz, zawierają­
cych wiadomości dla prasy, przy rozmo­
wach telefonicznych itp. Zarządzenie to za­
stosowane będzie po raz pierwszy w czasie
wizyty ministra spraw zagranicznych Fran­
cji, Delbosa w Warszawie, wraz z którym
zapowiadany jest przyjazd licznych kore­
spondentów prasy francuskiej, (r)

Podręcznik zakazany w szkołach.
Warszawa, 29. U . (Teł. wł.) Ministerstwo

Oświaty podało do wiadomości kuratoriów

szkolnych, iż zakazanym zostało używanie
w szkołach podręcznika historii A. Łechi-

ckiej, przeznaczonego dla klasy I-szej, lice­
ów nowego typu. Przyczyną wydania tego
zakazu było pominięcie cenzury podręczni­
ków szkolnych, (r)

kolejki leśne uruchomione
bede dla pasażerów.
Now y typ połączeń kolejowych.

Warszawa, 29. U . (Teł. wł.) Ministerstwo

Komunikacji udzieliło dyrekcjom lasów

państwowych zezwolenia na eksploatację
kolejek leśnych dla ruchu pasażerskiego.
Stanowić to będzie poważne udogodnienie
w wielu miejscowościach pozbawionych do­
tąd normalnej komunikacji kolejowej. Ko­
lejki leśne będą również wykorzystane dla
ruchu turystycznego. M . in. pociągi leśne
dla turystów uruchomione będą w górskich
miejscowościach Małopolski Wschodniej na

trasie Worochta—Foroszczenka, długości.
14 km i na linii Nadworna-Rafajlówka,
długości 34 km. (r)

Preliminarz budżetowy na r. 1938-39 .

Warszawa. (PAT) Panu Prezydentowi
Rzeczypospolitej doręczony został przez
podsekretarza stanu w ministerstwie skar­
bu dr. T . Grodyńskiego egzemplarz pre lim i­
narza budżetowego na rok 1938/39.

Egzemplarze tego prelim inarza doręczo­
ne zostały następnie przez podsekretarza
stanu dr. T. Grodyńskiego p. marszałkowi
E. Smigłemu-Rydzowi, prezesowi rady mi­
nistrów gen. Sławoj-Składkowskiemu, m ar­
szałkowi senatu A. Prystorowi, marszałko­
wi sejmu S. Carowi, oraz prezesowi Najwyż­
szej Izby Kontroli dr. J. Krzemieńskiemu.

3edna partia w Brazylii.
Rio de Janeiro. (PAT) Z chwilą zmiany

konstytucji w Brazylii zaobserwować się
daje silny prąd unifikacyjny, którego wyni­
kiem ma być stworzenie jednej partii naro­
dowej Partide Nacional, mającej stanowić
silne oparcie dla obecnego rządu. Podstawą,
tej partii ma być blok stronnictw prprządo-
wycb, który stanowił większość w rozwiąza­
nej izbie deputowanych i senacie. Będzie to

jedyne stronnictwo, obejmujące całą Brazy­
lię, w której stanach istniały dotąd różne
stronnictwa regionalne o różnych nazwach
i programach, różniczkujących nawet wiel­
kie grupy ludzi tych samych przekonań po­
litycznych na partie pod różnymi kierowni­
ctwami. Inicjatywa wyszła od powstałej
niedawno organizacji, nazwanej Partido Ge-
tulista (Getulie Argas).

Czesi nie w ypełnili przyrzeczeń.
Praga. (PAT) Poseł Boehm, członek nie­

m ieckiej aktywistycznej partii agrarnej,
wygłosił w kom isji budżetowej sejmu prze­
mówienie, w którym domagał się przyśpie­
szenia wykonania porozumienia rządu z ak­
tywistami niemieckimi z lutego rb. Poseł
Boehm oświadczył, że niemieccy aktywiści
poświęcili swą popularność dla zbliżenia
między obydwoma narodami, ale przyrze­
czenia czeskie nie zostały spełnione.

Gdyby nie można było osiągnąć,bardziej
konkretnych wyników, aktywiści niemieccy;
musieliby poddać rewizji swe stanowisko.
Strona czeska' winna troszczyć się o to, by
aktywistyczna część Niemców Sudeckich
nie straciła w iary w możliwość pokojowego
załatwienia zagadnienia niemieckiego. W!

podobnym duchu przemawiał przedstawi­
ciel drugiego niemieckiego stronnictwa ak-

tywisty cznego chrześcijańsko - społecznego
poseł dr Loschka.
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Czy w Polsce jest totalizm?
.W rozwijającej się ostatnio dyskusji o

totalizmie zabrała głos ,,Polityka" (dawny
,,Bunt Młodych"), która obok dowodzeń teo­
retycznych, wysuwa takie, ze wszechmiar
interesujące twierdzenie praktyczne:

,,Przez totalizm rozumiemy zglajch-
szaltowanie sądownictwa, zniesienie
resztek wolności prasy, dowolność ad­
ministracji.

Dlatego z niewątpliwym niepokojem
opinia musi śledzić wszelkie przejawy
wykorzystywania stanowisk urzędo­
wych i administracyjnych dla rozbudo­
w y własnych ,,partyj" i obsadzania sta­
nowisk ,,swoimi" ludźmi: tutaj też trze­
ba wspomnieć o gleiehszaltowaniu
Śląska przez p. Grażyńskiego, W ołynia
przez p. Józewskiego, Warszawy przez
p. Starzyńskiego, Wilna przez p. Bo-

eiańskiego. I nawet w rządzie p. Ponia­
towski nie tylko rozbudowuje swój wła­
sny aparat partyjno-polityczny, ale bar­
dzo usilnie pracuje nad uzależnieniem
od siebie niezależnych organizacyj dzia'­
łających w zakresie jego resortu - jak
np. Związku Izb i Organizacyj Rolni­
czych i poszczególnych Izb. Każdy prze­
ciwnik totalizmu powinien z tymi prze­
jawami otwarcie i stanowczo walczyć".

Jest to jeszcze jeden dowód niezwykłości
naszej sytuacji politycznej. Nie ma totali­
zmu od góry, ale jest za to cały szereg fol­
w arków totalistycznie rządzonych I...

Obchód 30-le cia zgonu Wyspiańskiego
w Krakowie.

Kraków, 29. 11. (PAT). 30 -tą rocznicę
zgonu Stanisława Wyspiańskiego uczcił
Kraków uroczystym nabożeństwem żałob­
nym, odprawionym za jego duszę w koście­
le oo. paulinów na Skałce.

W krypcie zasłużonych na Skałce sta­
raniem Polskiego Radia odbyło się uroczy­
ste złożenie hołdu pamięci Stanisława W y­
spiańskiego przez szerokie sfery społeczeń­
stwa krakowskiego.

Teatr Miejski im. Juliusza Słowackiego
wystawił z pełnym pietyzmem ,,Bolesława
Śmiałego” .

Pomoc lekarska dla bezrobotnych.
Piękna inicjatywa lekarzy krakowskich

Kraków, 29. 11. (Teł. wł.) W tutejszej
Izbie Lekarskiej odbyła się konferencja
poświęcona organizacji pomocy lekar­
skiej dla bezrobotnych w okresie zimo­
wym 1937-38. W wyniku konferencji
postanowiono, że wszyscy bezrobotni,
korzystający z opieki Komitetu Pomocy
Zimowej, będą mogli za przedłożeniem
legitymacji z Funduszu Pracy korzy­
stać z bezpłatnej opieki lekarskiej w

ambulatoriach wszystkich szpitali kra­
kowskich. Recepty uprawniać będą bez­
robotnych do bezpłatnego otrzymania
leków w aptekach.

Francuscy przemysłowcy budują
w Częstochowie 250 domków dla swoich

robotników.

Częstochowa, 29. 11. Pat.) Wczoraj od­
było się poświęcenie osiedla robotniczego,
wybudowanego w dzielnicy Zawodzie przez
dyrekcję zakładów fabrycznych ,,Union
Textile” . Z ogólnej ilości projektowanych
250 domków w tym roku wybudowanych
zostało i oddano do użytku 43. Na uroczy­
stość przybył minister opieki społecznej
Kościałkowski, ambasador francuski Noel,
wiceminister przemysłu i handlu dr Rose,
wojewoda kielecki Dziadosz i główny in­
spektor pracy Klot. Aktu poświęcenia no­
wo zbudowanego osiedla dokonał biskup
częstochowski ks. dr Kubina. Przemówie­
nia wygłosili dyrektor zakładów p. Cou-
turon i min. Kościałkowski.

Uroczystść zakończył bankiet w hotelu
Polonia, w czasie którego przemawiali min.
Kościałkowski i ambasador Noel.

527 żydów
zasiądzie na lawie oskarżonych.

Piotrków. W związku z żydowskim
,,strajkiem protestacyjnym" żydów w

dniu 19 października, który pomyślany
był jako protest przeciwko wprowadze­
niu getta na wyższych uczelniach, Sta­
rostwo Powiatowe w Radomsku ukara­
ło w drodze administracyjnej 527 żydów
grzywnami za awantury i złośliwe

zamknięcie sklepów. Wszyscy ukarani

żydzi wnieśli odwołania do Sądu Okrę­
gowego w Piotrkowie.

Jak się dowiadujemy, sąd wyznaczył
już termin procesu 527 żydów. Niewąt­
pliwie będzie to ciekawy widok kiedy
przeszło 527 żydów zasiądzie na lawie

oskarżonych.

Awantury akademickie
i zawieszenie wykładów we Lwowie.

Lwów, 29. 11. (Teł. wł.) . Rektor uni­
wersytetu prof. Kulczyński w związku
z zajściami przeciw żydom zawiesił wy­
kłady do poniedziałku 29 bm. Senat

akademicki obradował nad sytuacją na

uniwersytecie.
Z powodu zajść na politechnice lwow­

skiej, w czasie których musiała inter­
weniować policja, rektor politechniki

wydał w piątek zarządzenie zawiesza­
jące wykłady ćwiczenia i rysunki na po­
litechnice do poniedziałku, 29 bm.

W piątek około południa doszło do a-

wąntury na politechnice. , Wszystkie te

zajścia powstają na tle ogłoszonych
przez młodzież narodową ,,dni bez ży­
dów".

Zmiana opakowania proszków z Kogutkiem
Niniejszym zawiadamiamy Szan. Odbior­

ców proszków ,,Migreno-Nervosin” z Kogut­
kiem, że chcąc Im dać takowe w wykonaniu
najbardziej higienicznym, bez dotyku rąk
ludzkich, a całkowicie wytwarzanych me­
chanicznie, stopniowo wprowadzamy prosz­
ki te w nowym opakowaniu w torebkach
higienicznych.

Obecnie znajdują się w sprzedaży prosz­
ki z Kogutkiem w dotychczasowym opako­
waniu i w nowym opakowaniu (w toreb­
kach).

Uprzejmie prosimy o odnoszenie się z zu­
pełnym zaufaniem do nowego opakowania
(w torebkach), gdyż ani skład proszków,
ani też ilościowa ich zawartość nie uległy
żadnej zmianie.

Po zużyciu starego opakowania proszki
,,M igrena-Nervosin” z Kogutkiem będą wy­
twarzane tylko w higienicznych torebkach.

Mokotowska Fabr. Chem. Farm.

Adolf Gąsecki i Synowie Sp. Akc.
w Warszawie.

Nędza chałupników wielkopolskich
woła o natychmiastowy ratunek.

,,Jutro pracy", które w szeregu arty­
kułów zajmuje się nędzą chałupników,
stwierdza, że występuje ona jaskrawo
nie tylko w białostockim i łódźkm, ale

i, w Wielkopolsce, Nędza i krzywda
chałupników również i w Wielkopolsce
wola o sprawiedliwość i naprawę scho­
rzałych stosunków.

,,Dwa największe miasta Wielkopol­
ski, Poznań i Bydgoszcz, liczą przeszło
800 chałupników tylko w dwóch zawo­
dach: krawców i szewców. 400 chałup-
ników-krawców ma Poznań, 100 Byd­
goszcz,. 220 cliałupników-szewców ma

Poznań, 80 — Bydgoszcz. W tej liczbie
— pracujących samodzielnie, czyli w

pojedynkę jest połowa; przy pomocy ro­
dziny reiszta; mały zaś odsetek, około

10 proc. zatrudnia siły^ najemne z poza

rodziny.
Płaca i zależność.

Zarobki chałupników zależą, od ilo­
ści godzin pracy. W każdym razie pra­
ca z reguły trwa nie krócej niż 12 go.
dzin na dobę. Przy takiej ,,orce" cha-

łupnik-krawiec, pracujący w pojedyn­
kę zarobi do 3 zł dziennie. Chałupnik
pracujący przy pomocy całej rodziny
lub sił najemnych zarobi od 5 do 6 zł

dziennie. Tyle krawcy.
Szewcy mają znacznie gorzej. Tygo­

dniówka samotnego nie przekracza 16

zł, ,,zbiorowego" zaś — 20 zł.

Od kogo ci chałupnicy zależą? Naj-
częście od firm konfekcyjnych i skła­
dów obuwia. Chałupnik otrzymuje od

nakładcy materiał już przykrojony wraz

dodatkami. W krawiectwie dostają
przeważnie poszczególne części do wy­
konania: marynarki, kamizelki, spo­
dnie. *

W każdym razie praca chałupnicza
w obu tych branżach, krawieckiej i

szewskiej, tó?.a charakter sezonowy, co

wybitnie pogarsza sytuację chałupnika.
Co zarobi w sezonie, musi mu wystar­
czyć na cały rok".

,,Jutro pracy" nawołuje do walki z

obecnymi formami chałupnictwa, któ­
re stanowią degradację rzemieślników.
Walka ta musi polegać na pomocy kre­
dytowej przez udzielanie spółdzielniom
chałupniczym długoterminowych po­
życzek bezprocentowych, na organizacji
chałupnictwa i na zmianie ustawy o

chałupnictwie.

Na ziemiach b. zaboru niemieckiego
obowiązuje dotąd ustawa pruska o cha­
łupnictwie z dnia 20. XII . 1911 r. Jest

ona przestarzała, przepisy jej nie są

przestrzegane. Nie odpowiada oną

aktualnym warunkom życia polskiego,
stanowi anachronizm w Polsce Niepo­
dległej.

POLACY ZAGRAMSCA
organ Światowego Związku Polaków z Zagranicy.

Najnowszy numer tego miesięcznika in­
formującego wyczerpująco o Polakach za

granicą, jest tym razem w swej głównej
części poświęcony Polakom w Beloii, Ho­
landii i Luksemburgu. Treść numeru jest
tym ciekawsza, że pochodzi w znacznej czę­
ści spod pióra samych Polaków z terenu

belgijskiego.
Numer otwiera artykuł Wl. Oszeldy

,,Wolność i braterstwo", napisany z okazji
uroczystości ku czci gen. Krzyżanowskiego

Ameryce. W związku z tym następują
też teksty przemówień obu prezydentów
tych krajów: Rosevelda i Mościckiego oraz

zobrazowanie całokształtu tych wielkich u-

roczystości na gruncie amerykańskim —

pt.: ,,Dni polskiej chwały w Ameryce".
Następnie głos mają Polacy z Sel'm :

,,Kraje gościnne dla Polaków", ,,Sami o so­

bie", ,,Życie, cele i dążenia em igracji pol­
skiej w Belgii", ,,Struktura organizacyjna
emigracji polskiej w Belgii", ,,Struktura
organizacyjna emigracji polskiej w Belgii",
,,Robotnik Polski", ,,Górnik emigrant. ,,Pra­
sa polska", ,,Polscy duszpasterze", ,,M ło­
dzież poiska", ,,Szkolnictwo polskie", .,Har­
cerstwo", ,,Organizacje kobiece". Wreszcie

Polacy w Holandii i Luksemburgu.
Ostatnia część obfitej treści numeru

zawiera ciekawe relacje o akcji letniej, o-

bozowo-turystycznej Światowego Związku,
w końcu, jak zwykle — dodatek oświatowo­
wychowawczy i sportowy.

Całość numeru cechuje staranność wy­
konania, urozmaicenie techniczne tekstu, a

zmieniająca się barwna estetyczna okładka
sprawia, że się chętnie bierze to pismo do
ręki. Cena numeru 70 groszy.

Lawina zasypała narciarza.
Zakopane, 29. 11. Zawiadomiono Ta­

trzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratun­
kowe, że około godz. 10 przed połu­
dniem przy schodzeniu z przełęczy TO-

manowej lawina zaskoczyła i porwała
jednego z czołowych narciarzy, Zdzisła­
wa Słowińskiego. O wypadku zawiado­
m ił Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie
Ratunkowe towai'zysząćy mu narciarz

Sobczyk. W góry wyruszyło pogotowie,
które mimo dwudniowych poszukiwań
nie odnalazło jeszcze zwłok zasypanego.

Sztorm na polskim morzu.

Jastarnia, 29. 11. (PAT) Przy dużych
i gwałtownych opadach gradu, śniegu
i deszczu, rozpętaj się na polskim mo­
rzu gwałtowny sztorm. Morze jest sil­
nie wzburzone. Impet nawałnicy daje
się odczuwać bardzo silnie u polskich
brzegów. Wysoka fala zalała plażę po­
między Karwią a Dąbkami, podchodząc
do wydm, które nieznacznie podmyła.
Sztorm osiągnął wczoraj pnnkt kulmi­
nacyjny i w nocy począł osłabnąć.
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Abonenci ,,Dziennika Bydgoskiego**
proszeni sa o jak najspieszniejsze
uiszczenie przedpłaty na grudzieft.

Stracenie szeika Saadi,
przywódcy Arabów palestyńskich.
Jerozolima, 29. 11. Szeik Farhan

Saad został w sobotę rano stracony
przez powieszenie w więzieniu w Akko..

Jest to pierwszy wyrok śmierci, wyko­
nany na podstawie orzeczenia sądu wo­
jennego.

Damaszek, 29. 11. Przed tutejszymi
konsulatem W. Brytanii odbyły się
wielkie demonstracje protestacyjne
przeciw wykonaniu wyroku śmierci na

osobie szeika Farhańa Saadi. W de­
monstracjach wzięło udział około 50.000

ludzi. Dla ochrony konsulatu zawezwa­
no specjalne oddziały rezerwy policyj­
nej. (Czy takie wyroki ułagodzą Ara­
bów? — trzeba wątpić).

Przeciwżydowskie
demonstracje na Litwie.

Królewiec, 29. 11. (PAT) Jak dono­
szą z Litwy, w kilku miejscowościach
doszło do poważnych demonstracyj an­
tyżydowskich. W Hawalch demonstran­
ci powybijali szyby w domach i skle­
pachżydowskich. W Wiłkomierzu i Kłaj­
pedzie doszło również do demonstracyj,
przy czym powybijano szyby w żydow­
skich sklepach i poturbowano kilku ży­
dów . Policja dokonała wielu areszto­
wań.

Sesja zwyczajna parlamentu otwarta.
Pierwsse posiedzenie sejmu w środę

dnia 1 grudnia.

Warszawa, 29. 11. (Teł. wł.) Zarządze­
niami z dnia 27 bm. Prezydent Rzeczypo­
spolitej otworzył sesję zwyczajną sejmu i
senatu. Zarządzenia powyższe wręczył w

sobotę ubiegłą marszałkom sejmu i senatu

dyrektor biura prawnego w prezydium ra­
dy ministrów p. Wł . Paczoski. Zarządzenie
Prezydenta Rzeczypospolitej o otwarciu se­
sji zwyczajnej sejmu brzmi:

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej
o otwarciu sesji zwyczajnej sejmu.

Na podstawie art. 12 p. o. ustawy kon­
stytucyjnej otwieram z dniem dzisiejszym
sesję zwyczajną sejmu.

Warszawa, dnia 27 listopada 1937 r.

Prezydent Rzeczypospolitej (—) I. Mościcki.
Prezes Rady Min. (—) Slawoj-Skladkowski.

Zarządzenie Prezydenta RP o otwarciu

sesji zwyczajnej senatu ma brzmienie ana­
logiczne.

Pierwsze posiedzenie sejmu wyznaczone
zostało na dzień 1 grudnia na godz, 11 r.

Senat zbierze się w nadchodzący piątek, (r)

Gazy na akademii tzwórporozumienia
Warszawa, 29. 11. Akademia Listo­

padowa, urządzona przeiz ,,czwórporo-
zum ienia" (Siew, Strzelec, Harcerstwo

i O. M . P .), została zakłócona gryzącym

dymem, dobywającym się z rozdepty­
wanych ampułek, które rozrzucono

między krzesłami oraz na przejściach
w Teatrze Letnim. Z obecnych jednak
teatru nikt nie opuścił na'znak demon­
stracji przeciwko takiemu rodzajowi
ataku. Ampułki były rzucone i za kuli­
sy. Sprawców nie wykryto. Gospodarze
akademii dopatrują się jednak, że uczy­
niła to jedna z organizacji młodzieżo­
wych.
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Przed czterema laty mistrzem świata, a obecnie nędzarzem.

(Xł Biedny Primo Carnera! W ielka po­
rażka, jaką poniósł przed kilku dniami,
pokonany przez francuskiego boksera Di

Meglio zakończyła jego karierę na zawsze.

Była to bardzo dotkliwa porażka. Mimo, żo

olbrzym włoski Carnera ważył 25 i pół ki­
lograma więcej od swego przeciwnika, po­
niósł sromotną klęskę. Były mistrz świata
wygwizdany został przez dziesiątki tysięcy
widzów. Kolos smutne robił wrażenie, gdyż
przez długi czas walki stale tylko był ostro

atakowany przez swego przeciwnika i o-

graniczył się jedynie do obrony.

NUMER BUTÓW - 56!

Co za upadek! Aczkolwiek Carnera nie

jest wcale człowiekiem starym jak na bok­
sera: w ubiegłym miesiącu skończył dopie­
ro lat 31. Schmeling nie jest młodszy od

Carnery a jak wielką rolę odgrywa bokser
niemiecki w międzynarodowym sporcie
bokserskim. Bokser Śchmeling jednak in­
ny, lepszy prowadzi tryb życia — co dla

sportowca ogromne ma znaczenie — aniżeli
Carnera. który zasłynął nie tylko z tego, że
ma tak wielką wagę i numer butów 56, lecz
także z swych licznych afer...

Gdy w dniu 25 października 1906 urodził

się w miejscowości Seguale pod Wenecją,
Carnera wzbudził już wówczas powszechny
podziw swą wagą sześciu kilogramów. Do

szkoły uczęszczał przez cztery lata, potem
udał się do Francji, gdzie pracował w war­
sztacie stolarskim, lecz niedługo tam wy­
trwał. Następnie dał się zaangażować do
cyrku a w 1925 roku jako bokser zadebiu­
tował w miejscowości Chateauroux. Pierw­
szy jego występ nie udał się. Dopiero póź­
niej po trzech latach zajął się nim pewien
bardzo sprytny, francuski manager Leon
See, który z Carnery zrobił pierwszorzęd­
nego boksera i dzięki temu managerowi
Carnera stał się niebawem wielką atrak­
cją. Różne skandale i skandaliki dokoła o-

soby tego olbrzyma zyskały mu również
wielki rozgłos w świecie. Amerykanom za­
imponował Carnera przede wszystkim ol­
brzymimi rozmiarami swej postaci.

GULIWER W KRAJU KARZEŁKÓW.

Przebywając przed kilku laty w Anglii,
Carnera stał się tam najpopularniejszym
człowiekiem angielskiego kontynentu. Zno­
wu sprytny manager boksera postarał się
o to, że na ,,Guliwera przebywającego w

kraju karzełków" zwrócono od razu po­
wszechną uwagę. D zienniki angielskie su­
miennie notowały wszelkie ciekawe szcze­
góły, dotyczące życia tego olbrzyma. I tak
w hotelu nie można było dla niego znaleźć
dostatecznie wielkiego łóżka, a na śniada­
nie podawano mu podwójne a czasami na­
wet potrójne porcje, które olbrzym spożył z

łatwością. Trudności miał oczywiście rów­
nież z nabywaniem garderoby, gdyż ni­
gdzie w składach nie mógł znaleźć przed­
miotów, które by mu się na coś przydały.
Za wyjątkiem guzika do kołnierzyka, 'wszy­
stko musiał zamówić sobie na miarę. Wiel­
kie wrażenie wywarła swego czasu afera
miłosna Carnery, który zapalił się do pew­
nej kelnerki włoskiej Emilii Tersini. Wo­
bec niedotrzymania obietnicy zawarcia
małżeństwa, poszkodowana kelnerka wnio-
z oaAAPrZeci.wko bokserowi skargę, żądając
ł.~uu funtów szterlingów odszkodowania.

Przed czterema laty w czerwcu 1933 r.

Carnera został mistrzem świata w boksie.

W wielkim stadionie Madison Sąuare Gar­
den w Nowym Jorku zgromadziło się po­
nad 50.000 publiczności, ażeby śledzić prze­
bieg w alki między mistrzem świata Jack

Sharkeyem a Primo Carnerą. Wzywający
Sharkeya do walki olbrzym Carnera został
mistrzem świata. Od tego czasu kroczył od

zwycięstwa do zwycięstwa: w 81 walkach

tylko pięć razy został pokonany i to, cztery
razy na punkty, a raz przez dyskwalifika­
cję. Nigdy jednak w tym czasie Carnera
nie został znokautowany. Najpiękniejszym
jednak było jego zwycięstwo nad mistrzem
świata Sharkeyem. N ikt z rzeczoznawców
nie przypuszczał, że Sharkey zostanie po­
konany. Jedynie publiczność składająca się
przeważnie z Włochów (w samym Nowym
Jorku mieszka blisko m ilion Włochow)
przeczuwała zwycięstwo Carnery, który
istotnie w szóstej rundzie zwyciężył no­
kautem.

WSZYSTKO TOBIE ZAWDZIĘCZAM,
MATKO!

Po roku olbrzym stracił tytuł mistrza
świata. Maks Baer pokonał Carnerę i zdo­
był tytuł. Twardym uderzeniom Baera,
Carnera nie mógł przeciwstawić żadnych

specjalnych uderzeń.
Carnera był piątym z rzędu bokserem

nieamerykańskiego pochodzenia, który zdo­
był mistrzostwo świata w boksie w wadze
ciężkiej. W 1921 r. tytuł zdobył Francuz
Carpentier, w 1923 r. Argentyńczyk Tirpo,
nazwany ,,bykiem pampasów", który jed­
nym silnym uderzeniem nawet Dempsey'a
wytrącił z ringu, w 1928 r. Australijczyk
Tom Beency, w 1930 r. Schmeling, a w r.

1933 Carnera. Zwycięstwo to Włosi przy­
jęli z entuzjazmem. ,,Debbo tutto a te,
mamma" — ,,wszystko tobie zawdzięczam,
matko" — tej treści telegram po wspania­
łym zwycięstwie wysłał Camera do swej
matki.

Olbrzym, zarabiający przez szereg lat
wielkie sumy, popadł obecnie w nędzę.
Rrzed sądem konkursowym w Londynie
odbyło się niedawno zebranie wierzycieli,
na którym stwierdzono, że z całego m ająt­
ku Carnery pozostało tylko 4.324 funtów

szterlingów długów. Do długów doliczyć
trzeba sumę 4.200 funtów, oskarżoną
przez kelnerkę, której olbrzym obiecał m ał­
żeństwo. Biedny Carnera! Nie długo trwało

jego szczęście, a koniec jego kariery bok­
serskiej jest bardzo żałosny.

Kto będzie 800-fyrięcznym abonentem
Polskiego Radia?

W ciągu ostatnich dwóch lat ilość słu­
chaczy Polskiego Radia niemal podwoiła
się, gdyż przed dwoma laty Polskie Radio
liczyło około 400.000 abonentów. Podkreślić
należy, że ci nowi słuchacze, to nie jest już
jak dawniej elita intelektualna i material­
na, ale szerokie rzesze ludu wiejskiego
i miejskiego. W związku ze wzrostem licz­
by radiosłuchaczy w tych sferach, Polskie
Radio spopularyzowało swój program ogól­
nopolski.

Caly szereg wystaw radiowych organizo­
wanych w różnych miastach prowincjonal­
nych, kursy instruktorskie, współpraca
rożnych organizacyj społecznych z Komite­
tem Radiofonizacji kraju, rozwój akcji
świetlicowej itp. oraz konkursy Polskiego
Radia, wszystko to przyczynia się do 'pod­
niesienia tempa radiofonizacji kraju.

W najbliższym czasie spodziewane jest
zarejestrowanie w kartotekach Polskiego
Radia abonenta nr 800.000. Jak zwykle przy
przekraczaniu tego rodzaju okrągej cyfry
abonentów — Polskie Radio nagrodzi abo­
nenta nr 800.000 oraz jego najbliższych są­
siadów cennymi upominkami, które wręczo
ne zostaną w czasie specjalnej audycji.

Każdy więc kto ma zamiar stać się abo­
nentem radia w najbliższym czasie powi­
nien przyśpieszyć iwą decyzję, gdyż istnie­
je okazja do zarejestrowania się jako abo­
nent Polskiego Radia nr 800.000.

Pogrzeb Mac Donalda*

Marynarze wynoszą z okrętu okrytą sztandarem państwowym trumnę ze zwłokami
b. premiera angielskiego Mac Donalda, który już po śmierci wrócił do ojczyzny

Tajemnicaru letki.
Statystyka interesująca miłośników hazardu.

Opublikowane zostały dane statystycz­
ne o sezonie ruletkowym w Monte Cąrlo
(1936-37). Cyfry i niektóre zestawienia nie­
wątpliwie zainteresują miłośników hazar­
du. Badania statystyczne obejmują 136.232

numery, które wypadły na stole ruletko­
wym nr 2 w kasynie Monte Carlo w ciągu
12 miesięcy.

Okazuje się, że wszystkie 37 numerów

powtórzyły się w ciągu roku w przybliże­
niu jednakową ilość razy. Najczęściej wy­
padał numer 5 (3.977 razy), a najrzadziej
nr 33 (3.302 razy). Przeciętna powtórzeń dla

poszczególnych numerów wy'nosi 3.681 ra­
zy, przy czym 19 numerów przekroczyło tę

przeciętną, a 18 numerów nie osiągnęło jej.
Gdyby ktoś grał, nie powiększając stawek
nieustannie na nr 5, to wygrałby w ciągu
roku 38.300 franków (przy stawce 5 fr.), ale

gdyby grał nieustannie na nr 33, to prze­
grałby w ciągu roku 86.000 franków.

,,Faworytami” w ubiegłym roku były nu­
mery 5, 31 i 4. Najgorszymi numerami by­
ły: 33, 29 i 1. Należy zaznaczyć, że numery
33 i 1 sąsiadują z sobą na kole ruletki. Dwa
razy z rzędu wypadał ten sam numer 3.362

razy, trzy razy z rzędu - 90 razy, a tylko
w czterech wypadkach ten sam numer wy­
padł z rzędu 4 razy Jest tó cyfra rekordo-

z:pnoiff^/cif.

Czy Książę Radziwiłł
zostanie ubezwłasnowolniony?

Ostrów. We wtorek w południe, przed
sądem grodzkim w Ostrowie, rozpatrywany
byt wniosek rodziny księcia Michała Radzi­
wiłła, a mianowicie: córki z pierwszego mał­
żeństwa, Leontyny hrabiny Skórzewskiej.
ks. Janusza Radziwiłła, oraz jednego bra­
tanka, idący w kierunku ustanowienia tym­
czasowego opiekuna dla księcia Michała
Radziwiłła. Wniosek złożony został z uwa­

gi na to, iż do sądu złożony już został wnio­
sek o ubezwłasnowolnienie, którego rozpa­
trzenie wymaga zazwyczaj dłuższego prze­
ciągu czasu.

Wniosek o wyznaczenie tymczasowego

kuratora uzasadniony został słabością umy­
słową, marnotrawstwem i zamierzonym
małżeństwem księcia Mieliała Radziwiłła z

żydówką Suchestow.

Książę Michał Racjziwiłł przedłożył sądo­
w i korzystne dla siebie świadectwo senato­
ra dr. Domaszewjcza, psychiatry ze Lwowa.

Sąd grodzki na podstawie tej opinii nie na­
brał przekonania, by natychmiastowe wy­
znaczenie kurćftora Ula księcia Radziwiłła
było konieczne i wniosek odrzucił. Odrzu­
cenie tego wniosku nie przesądza, sprawy
sądowego ubezwłasnowolnienia księcia Mi­
chała Radziwiłła.

wa w porównaniu z ubiegłymi latami.
Zarejestrowany został również i inny rei

kord: 23 marca nr 7 nie wychodził w ciągu
444 gier!... Odległości w powtarzaniu się
numerów były w ogóle znaczne w tym ro­
ku: 20 listopada nr 8 wyszedł po 299 grach,
4 kwietnia nr 20 wyszedł po 332 grach itd.

Pierwszy tuzin miał przewagę w ciągu
ubiegłego roku o 1.051 razy w stosunku do
trzeciego (44.601 razy wobec 43.550) i o 257
wobec drugiego tuzina. Szczególnie długich
serii prostych szans nie notowano w ubie­
głym sezonie: tylko jeden raz ,,Czarne”
wychodziło 21 razy z rzędu i dwa razy w

ciągu roku zanotowano serie po 16 i 17 ra­
zy. Zanotowano 20 dni z rzędu, podczas któ­
rych ,,czarno” ani ,,czerwone” nie wycho­
dziły z rzędu więcej niż 8 razy.

Telefon telewizyjny na Unii Berlin-Lipsk.
Wi przyciemnionej kabinie słyszy i widzi

się dobrze telefonującego.

Znany współpracownik działu technicz­
nego francuskiego tygodnika radiowego
,,Haut-Parleur” , wychodzącego w Paryżu,
major Wattś zamieścił w wspomnianym
czasopiśmie następujące ciekawe spostrze­
żenia, dotyczące telewizji na wystawie
światowej:

Jedną z głównych atrakcyj wszechświa­
towej wystawy w Paryżu to pokaz telewi­
zyjny w pawilonie niemieckim. Dziennika­
rze francuscy i zagraniczni nie potrzebo­
w ali wyjeżdżać do Berlina, ażeby przeko­
nać się o wielkich postępach w tej dziedzi­
nie. W yniki są nadzwyczajne, nawet lepsze
od rezultatów osiągniętych dotychczas w

Londynie. Po serdecznym przyjęciu byli­
śmy świadkami bezpośrednich, zdjęć tele­
wizyjnych na tarasie pawilonu. Następnie
poproszono dziennikarzy do znajdującej się
na parterze sali przyjęć, dokąd transmito­
wano obrazki z odległości bez drutu. Dwa
wielkie telewizyjne aparaty odbiorcze Tele-
funkena reprodukowały obrazki bardzo
dokładnie przy zastosowaniu 441 linii. Ostre
i równe obrazy, niezwykle plastyczne,
przedstawiające wspaniałą perspektywę o-

żywionego ruchu wystawowego w pobliżu
wieży Eiffla, wywołały ogólne zdumienie.
Przed naszymi oczyma bowiem przesunął
się jak gdyby dobry film z ostro zarysowa­
nym tłem.

Tą samą drogą nadawane film y wyszły
znakomicie. Poza praktycznie zademonstro­
waną na wystawie telewizją, drugą atrak­
cją w tym pawilonie był telefon telewizyj­
ny, jaki istnieje w Niemczech na linii Ber­
lin—Lipsk. Podczas telefonowania osoby
prowadzące rozmowę w obu miastach wi­
dzą się wzajemnie. W przyciemnionej ka­
binie jeden widzi drugiego bardzo dobrze.
Doskonale i wyraziście wychodzi popiersie
telefonującego. Postęp w tej dziedzinie w

Niemczech jest większy, aniżeli zdawało się
Francuzom - kończy major Watts, opisu­
jąc swe wrażenia.

Polska uczona zmarła
w puszczach peruwiańskich.

Państwowe Muzeum Zoologiczne w W ar­
szawie otrzymało w ub. tygodniu wiadomość
o tragicznej śmierci polskiej uczonej, wybi­
tnej specjalistki w dziedzinie entymolegii,
Marii Isaakowcj. Isaakowa będąca właści­
cielką jednego z największych w Europie
zbiorów m otyli i owadów egzotycznych, w y­
jechała w r. b. do Brazylii i Peru dla uzu­
pełnienia swych zbiorów. Od blisko 5 mie­
sięcy przebywała ona nad rzeką Amazonką,
w najtrudniejszych warunkach klimatycz­
nych. Zdołała ona w tym czasie przejechać
prawie pół drogi do Andów. Jednakże w

miejscowości Ikwitos na terenie republiki
Peru zapadła ona na ciężką febrę i poniosła
śmierć, (r)

Wzrost wywozu konfekcji.
Warszawa. (PAT) W ciągu 9 miesięcy br.

wyeksportowano z Polski 20.022 q artyku­
łów konfekcyjnych, wartości 15 miłn.
356.000 zł, podczas gdy w analogicznym o-

kresie r. ub. - 17.025 q wartości 10 miln.
772 tys. zł. Wywóz wzrósł więc w porówna­
niu do r. ub. o 16procent pod względem wa­
gi i o blisko 50 procent pod względem war­
tości. Powodem tego pomyślnego stanu rze­
czy było poważne Zwiększenie się eksportu
odzieży męskiej oraz wyrobów skórzanych.
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KALENDARZYK.

Dziś: Saturnina m.

Jutro: Andrzeja ap.
Wschód słońca o godzinie 7.44.
Zachód słońca o godzinie 15.51.

Stan pogody.
Przelotne opady śnieżne.

Nad Polską utrzymywał się wczoraj
szybki przepływ chłodnego i wilgotnego po­
w ietrza połam o-,morskiego z północnego za­
chodu. Ta ożywiona cyrkulacja atmosfe-
r-czna, trwająca od paru dni, jest związana
z utrzymywaniem się niżu barometrycznego
nad Rosją Zachodnią. Od wczoraj niż ten

szybko się wypełnia. Wczoraj na zachodzie
k'raju była pogoda o zachmurzeniu zmien­
nym, przeważnie dużym, miejscami z prze­
lotnym śniegiem z deszczem. Poza tym
było pochmurno z opadami śnieżnymi. Tem­
peratura o godz. 14 wynosiła od 3 st na

Pomorzu do —3 st na Wileńszczyźnie. W
Tatrach wysokich było —12 st. Dziś rano

w Bydgoszczy lekki przymrozek i pogodnie.
Przewidywany przebieg pogody: W ca­

łym kraju pogoda zmienna z przelotnymi
opadami śnieżnymi, zwłaszcza w części
wschodniej. Temperatura w ciągu dnia w

pobiiżu zera.

(A
r* fr. Stan

dzisiejszy

Sta n

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś reae
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DYŻURY NOCNE APTEK
od29.XI.do5.XII.

1) Apteka Piastowska, Śniadeckich 49,
telefon 3682.

2) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek
Marsz. Piłsudskiego 1, tel. 3098.

---------

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.

Muzeum Miejskie otwarte codziennie
od godz 9 do 16 W niedzielę 1 święta
od 11 do 14. Obecnie wystawa obrazów
i szkiców Jana Matejki.

Z TEATRU MEJSKIEGO,
W poniedziałek, we wtorek i środę

,,EMILIA PLATER”, rapsod bohaterski T.

Konczvńskiego. W piątek ostatni raz w

sezonie ,,NIE-BOSKA KOMEDIA” Z. Kra­
sińskiego.

W dalszym ciągu odbywają się codzien­
nie próby z najlepszej premiery, którą bę­
dzie ,,PANNA COCTAIL” St. Kiedrzyńskie-
go. Reżyseruje K. Korecki.

Św. Mikołaj w Teatrze. Tradycyjnym
zwyczajem odbędą się w Teatrze Miejskim
przedstawienia dla młodzieży i dziatwy po­
łączone z rozdawaniem upominków przez
św. Mikołaja.

W sobotę, niedzielę i poniedziałek o godz.
16 po cenach najniższych ukaże się piękna
baśń fantastyczna Walewskiego ,,KRÓLEW-
NA TATR” w wykonaniu czołowych sił na­
szego zespołu, kancelaria Teatru codzien­
nie przyjmuje upominki dla grzecznych
dzieci w godzinach od 10-2 i od 19—21.

- Polecamy naszą mieszanką specjalną
po cenie zł 1,10 za V8 kg. Dobry smak, wy­
dajna, aromatyczna. C. Behrend A Co., ul.
Gdańska 23. Dom towarów kolonialnych.

(23340
- Tanie, czyste pokoje, smaczne śniada­

nia, obiady i kolacje w hotelu BLengning”
uL Długa. (2161?

- Pan Wacław Józef Czaczfea, dyrektor
zakładów impregnacyjnych w Solcu Ku­
jawskim, uzyskał zezwolenie na -zmianę
nazw'iska rodowego ,,Czaęzkat' na nazwi­
sko ,,Czaczka-Ruciński*1.

- Znalezione przedmioty. W Zarządzie
Miejskim, w Oddziale Porządku Publiczne­
go, złożono następujące znalezione przed­
m ioty: torebkę damską z zawartością, tekę
skórzaną z zawartością, portmonetkę z za­
wartością, pieniądze, okulary, pończochę
damską i indyczkę Prawo własności należy
zgłosić wymienionym Urzędzie, ul. Grodz­
ka Pr 25, pokój nr 181

miiomcB66

dla najwierniejszyci) Prenumeratorów
,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO” .

W sobotę, 4 i w niedzielę, 5 grudnia br.

odbędą się w bydgoskim Teatrze M iejskim
przedstawienia świetnej cperetki słowackie­
go kompozytora Benesa p. tyt. ,,ŹRÓDŁO
MIŁOŚCI” której sobotnia premiera, a

prapremiera w Polsce, odniosła *:ełny suk­
ces zarówno ze względu na piękne melodie,
bogatą wystawę, jak i znakomite wykona­
nie,

Na przedstawienia te p. dyrektor W łady­
sław Stoma ofiarował dla uczczenia 39-Iecia
istnienia nDziennika Bydgoskiego” 200 bile­
tów na najlepsze miejsca. Bilety Wydawni­
ctwo postanowiło rozdzielić między najstar­
szych i najwierniejszych Prenumeratorów
,,Dziennika Bydgoskiego”, którzy od 1907 r.

przez 30 lat stoją *)rzy jego boku.

Jeszcze dziś, 29 listopada, sekretariat

Redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego" przyj­
m uje zgłoszenia bądź listowne, bądź osobi­
ste w godzinach urzędowych.

Na podstawie zgłoszeń opublikowana bę­
dzie w ,,Dzienniku Bydgoskim” w dniu
3 grudnia br, lista 209 najstarszych i naj­
wierniejszych prenume atorów ,,Dziennika
Bydgoskiego”, którzy otrzym ają bilety tea­
tralne.

Kto od 1907 roku jest abonentem ,,Dzien­
nika Bydgoskiego”?

— Kto przez 30 lat trwa przy ,,Dzienniku
Bydgoskim”?

— ma prawo do biletu na przedstawienie
świetnej operetki Benesa p. tyt. ,,ŹRÓDŁO
MIŁOŚCI" w Teatrze Miejskim w dniach
4 i 5 grudnia br.

Groby poznańczyKów w Wilnie.
Grupa peowiaków poznańskich (Wierze-

jewski, Fr. Nogaj i Kochański z Bydgosz­
czy. Kucharski i kpt. Dembiński) złożyła
kwiaty na grobach poległych towarzyszy
broni ńa cmentarzu w Wilnie.

Zmarli należeli do tzw. batalionu śmier­
ci przy dywizji litewsko-białoruskiej pod
dowództwem pułk. Rydza-Śmigłego, obecne­
go marszałka Polski. Poznańezycy walczyli
przy oswobodzeniu Wilna w maju 1919 r.

Na cmentarzu na Rossie spoczywają: śp.ka­
pral Franciszek Lorentz, szeregowiec Wła­
dysław Szczerniak, starszy szereg. Teofil
Górny, st. szereg. Władysław Przybył, plu­
tonowy Bolesław Jurewicz i szereg. Stani­
sław Urbaniak. Na ogólnym cmentarzu

wojskowym w Wilnie znajdują się dalsze
gl'oby uczestników batalionu śmierci. Tutaj
znajduje się także grób ,,nieznanego żołnie­
rza" śp. podchorążego Jana W ullerta, boha­
tera spod Rynarzewa.

Grupa peowiaków poznańskich na cmentarzu Hossy: Wierzejowski, Kr. Nogaj, Ku­
charski, Kochański i kpt.: Dembiński przed grobami poległych kolegów' niepodległo­
ściowców z Pozn. Baonu Śmierci, na których złożyli z okazji I zjazdu Peowiaków

w W ilnie kwiaty dnia 22 listopada 1937 r.

Organizowanie obrony przeciwlotniczej
domów mieszkalnych.

Z dniem 1. 12. br, Bydg. Obw. Miejsk.
LOPP rozpoczyna szkolenie ludności cywil­
nej w obronie przeciwlotniczej.

Uwzględniając stopień zagrożenia oraz

niebezpieczeństwo jakie mogą wywołać
środki napadu lotniczego i wreszcie cha­
rakter środowiska, które powinno się przy­
gotow'ać do obrony, dochodzimy do w'nio­
sku, że tylko przy udziale całego społe­
czeństwa możną dojść do pomyślnych re­
zultatów.

Przygotowanie samoobrony ludności o-

siąga się przede wszystkim przez wyszkole­
nie ogółu ludności.

Wyszkolenie wynika z obowiązujących
ustaw, umieszczonych w Dzienniku Ustaw
R. P . nr 10/37. oraz z instrukcji Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych, z dnia 8. 10.
1937 roku.

Dla zorganizowania obrony przeciwlot­
niczej przysposabia się do niej pewne ze­
społy ludzkie, z których najmniejszy sta­
nowią lokatorzy, zamieszkujący jedno mie­
szkanie bez względu na ich ilość i wzajem­
ny stosunek.

Następnym zespołem jest dom mieszkal­
ny, zawierający pewną ilość mieszkań.

Jeżeli dom składa się z niewielkiej ilo­
ści mieszkań (mała ilość ludzi), wówczas

łączy się po kilka w'zgl. kilkanaście do­
mów' w tzw. bloki, celem wspólnego przy­
gotowania obrony.

Za zrealizowanie prac i czynności zwią­
zanych z obroną przeciwlotniczą domów,
ponoszą odpowiedzialność główni lokato­
rzy i właściciele domów.

Domy i bloki domowe rńają swoicli ko­
mendantów oplg., na których wybiera się
Judzi, którzy w czasie wojny, nie będą
wciągnięci do czynnej walki. To też na ko­
mendantów oplg. będą w niektórych wy­
padkach wyznaczane kobiety, kjóre powin­
ny oddać się tej pracy z zapałem.

Do przeprowadzenia prac związanych z

przygotowaniem samoobrony ludności, or­
ganizuje się organa wykonawcze, które
składają się ze Specjalnie wyszkolonych
lokatorów danego domu.

Pomijając fakt, że organizowanie apara­
tu kierowniczego wynika z przepisów u-

stawy i stanowi obowiązek i że władze ad­
ministracyjne mogą zmusić każdego uchy­
lającego się, Obwód Miejski LOPP apeluje
do Obywatelstwa bydgoskiego, aby poparło
tę akcję z własnej inicjatywy i pozwoliło
na przeprowadzenie programowej pracy.

'Wszyscy ci, którzy otrzymają wezwanie
na kursy, powinni być dumni, że właśnie
im w udziale przypadła zaszczytna rola
przygotowania swoich współlokatorów do

obrony przeciwlotniczej i powinni zabrać

się do tej pracy z zapałem

- Racjonalna jałmużna! Tylko wten­
czas dajesz jałmużnę racjonalnie, jeżeli
wiesz, komu dajesz swoją ofiarę. ,,Caritas"
ręczy ci, dzięki swej organizacji, że jał­
mużna dostanie się tylko tenju, kto jej rze­
czywiście potrzebuje. Zapisz się na członka
,,Caritas!” Daj ubogiemu w miejsce pienię­
dzy bon *,,Caritas!" Bony w cenie 1, 2 i 5

groszy nabędziesz w B. O. Caritas, u lica
Gdańska 30, telefon 2292.

— Egzamin mistrzowski w zawodzie pie­
karskim złożyli przed komisją mistrzowską,
składającą się z pp. Jakubowskiego Fran­
ciszka - jako przewodniczącego, Filipow ­
skiego Pawia i Bigońskiego Wincentego -

jako ławników, następujący panowie: Mar­
kiewicz Czesław z Fordonu, Pestka Jan z

Koronowa, Tempel Leooold z Mieczko.wa,
pow. Szubin i Stern Albert z Bydgoszczy.

Nie wolno nikomn stać na ubocza!

Taki tytuł - zdaniem naszym - od­
powiada listowi naszego Czytelnika w

zupełności. Na takie hasło zgodzi się też
każdy. List ten (a listów takich mamy
dzień w dzień kilka) jest wyrazem głę­
bokiego entuzjazmu i wiary w zbawień,
ne skutki powstałego niedawno Stronnic­
twa. Pracy, skutki, jakie dla kraju przy­
nieść musi działalność Str. Pr. Entu­
zjazm ten, to nie entuzjazm jednostki,
ogarnął on już szerokie masy, które gar­
ną się do szeregów naszej organizacji.
Oddajemy jednak głos Czytelnikowi.

— red.

Cieszyło by mnie, gdyby Sżan. Redakcja
pozwoliła mi zwrócić się na łamach swego,
szeroko po całym kraju, nie tylko w b. dziel­
nicy pruskiej rozpowszechnionego pisma
do tych czytelników,. którzy podobnie jak
ja nigdy dotąd nie należeli i nie wiązali się
z żadnym stronnictwem lub partią.

Z góry dziękuję za wydrukowanie mego
listu.

Z doświadczenia wiem, że jest nas dużo,
a nawet stosunkowo bardzo dużo takich,
co z zasady nie wiążą się z nikim, należą
do tak zwanych bezpartyjnych, aczkolwiek

każdy z nas od dawien dawna ma swój
wyrobiony pogląd na . sprawy społeczno­
polityczne i w razie potrzeby nie zawiedzie
i stanie tam, gdzie nakazuje mu stanąć' su­
mienie i wzgląd na dobro Kościoła, Narodu
i Ojczyzny. Takiemu zapatrywaniu hołdo­
waliśmy dotychczas, ale dzisiaj nadeszła
chwila ważna, przełomowa, tak, że bezwa­
runkowo zerwać musimy z naszą dotychcza­
sową zasadą bezpartyjności na zewnątrz.
Stoimy na progu wydarzeń i walk, które
zmienią, po zmienić muszą dotychczasowy
stan rzeczy w naszej Ojczyźnie. Stoimy w

obliczu walki, która rozstrzygnie o tym. kto

będzie w przyszłości gospodarzyć w Polsce,
Polak czy żyd i jego podkomendni z czer­
wonej międzynarodówki lub faszysta wzo­
rem Hitlera.

Nie wystarcza już dziś, że jesteśmy pew­
ni, że nie zawiedzimy, że wiemy, kto i jak
zagraża wewnętrznie naszej Ojczyźnie. Dzi­
siaj nadeszła chwila, że trzeba nam także
wziąć do ręki bojowy sztandar, jawnie sta-

wając w szeregu tych, którym dobro kraju
i narodu polskiego leży na sercu, w szeregu
tych ludzi, którzy przyszłość wolnej i mo­
carstwowej Polski budować chcą na zasa­
dzie demokracji chrześcijańskiej, narodowej,
a nie ha tej obłudnej demokracji, oparte)
ca czerwonej międzynarodówce, która orła
białego zastąpić pragnie czerwoną płachtą,
a może nawet sierpem i młotem, na demo­
kracji fałszu i obłudy żydowskiej, m atki
bolszewizmu, albo też na faszyzmie
równie nam obcym. Trzeba, abyśmy wszy­
scy jak jeden niezwłocznie stanęli pod
sztandarem Stronnictwa Pracy, żebyśmy
natychmiast zgłosili swoje przystąpienie, zo­
stali jego członkami, przyczynili się liczeb­
nie do jego siły.

Szczególnie zaś potrzeba, żeby to zrobili
obywatele-mieszkańcy kresów zachodnich,
Poznaniacy, Pomorzanie i Ślązacy.

Sam Pomorzanin, od szeregu lat zamie­
szkując na kresach wschodnich, a ostatnio
w Warszawie, miałem możność obserwować,
jak ważną rolę odgrywają w Polsce B sto­
sunkowo nieliczni, osiedleni tam Poznania-

dy i Pomorzanie, kupcy, urzędnicy i rzemie­
ślnicy. Jestem najmocniej przekonany, że
usuwane dotychczas w cień dzielnice za­
chodnie wy w rzą w przyszłości decydujący
w pływ na całokształt gospodarczo-społecznej
polityki tak, że Poznańezycy, Pomorzanie
i Ślązacy staną się pionierami, którzy z

gruntu przeobrażą żyjące w mroku niemal

średniowiecznym kresy wschodnie, u w al­
niając chłopa i robotnika spod jarzma ży­
dowskiego, które przygniata ich do ziemi.

Kresy zachodnie, zwarte w szeregach
Stronnictwa Pracy, to potęga, o którą roz­
bije się polski faszyzm i połamie sobie kły
żydowska międzynarodówka.

Po prawej i po lewej stronie mobilizuje
się wszystkie siły, ściąga rezerwy, pospoli­
te ruszenie, ,,konsoliduje” i jak to np. pe-
pesowcy na spółkę z żydami szczególnie na

kresach wschodnich robią, fałszem, obłudą,
obietnicami a nieraz bez mała terrorem
mało uświadomionego robotnika jak bydło
do czerwonego chlewa napędzają.

Pokażmy im także nas-'-ą siłę! Czas na

nas najwyższy, na bok zasada beznariyjno-
ści, bo w obliczu tego co się dzieje nie m a

cna już racji bytu.
Zgłośmy się wszyscy do Stronnictwa Pra­

cy, ta m nasze miejsce. Już dzisiaj Uczą się
wszyscy ze Stronnictwem Pracy, co ja tu
w Warszawie na własne oczy widzę i-o

czym na każdym kroku słyszę. Obowiąz­
kiem naszym jest wzmocnić tę notęgę w

nterosie naszym, a przede wszystkim w in­
teresie całego narodu polskiego, Kościoła i

naszej Ojczyzny Polski.
B. S...ch.

Warszaw a,dnia 25 listopada 1937 r.

Do słów naszego czytelnika trudno nam

dodać choć jedno zdanie. Możemy go w

każdym razie zapewnić, że Stronnictwo Pra­
cy ugruntowuje się na Pomorzu i w Wiel-

kopolsce w tempie, które każe nam wierzyć,
że na ten ruch społeczno-polityfczny czeka­
no od dawna. — red.
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Biblioteka miejska czynna jest codzien
nieodeodz17do18.wsobotyod17do19

Biblioteka Tow Czytelni Ludowych mie

czcząca sie w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za w yjąt­
kiem niedziel I świąt od godzmy 1 7 -19-tej.

— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ui. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz. 17 do 19 tej.

Karetka sanitarna, teL 276, czynna dzień
i w nocy.

Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Lwem''

Repertuar kin:

Stonce: ,,Maria Stuart".

Stylowy: ,,Śmierć czyha w dżungli” .

Świt: ,,Sprzedawca traktorów
”

.

Kino Mątwy: ,,Rozwód z przeszkodami” .

— Z Uniwersytetu Powszechnego. P rz y
licznym udziale słuchaczy odbył się wieczór

poświęcony Przybyszewskiemu z okazji 10-
lecia zgonu. Zebrani z uwagą wysłuchali
prelekcji wygłoszonej przez red. Lisieckiego
oraz recytacji wyjątków z pism Przyby­
szewskiego: Następny wykład odbędzie się
w poniedziałek z referatem ks. Misiaka.

— Walne zebranie PCK odbyło się w sal­
ce hotelu Bast. Zebraniu przewodniczył p.
starosta Wilczek. Po odczytaniu protokołu
z ostatniego zebrania przez p. Eckertową,
sprawozdanie za czas od 1 stycznia br. zło­
żył prezes organizacji nacz. sądu p. Wale­
rych. Praca w roku sprawozdawczym da­
ła efektywne wyniki. Poza pracą charyta­
tywną dużo zdziałano w kierunku przeszko­
lenia sanitarnego. P. Kosięcki przeprowa­
dził ćwiczenia ratownicze. Obecnie w tej
dziedzinie wyszkolono 160 członków. Poza
tym oddział ma 13 sióstr nogotowia. Bar­
dzo ważne dla miasta jest sprowadzenie ka­
retki pogotowia PCK, która w czasie pokoju
daje ważne usługi, przebywając około 600
do 700 km miesięcznie. Również intensyw­
ną pracę wykazują koła młodzieżowe, któ­
rych na naszym terenie jest 24. Preliminarz

budżetowy referowany przez nacz. lekarza
Ubezpieczalni Społ. dr. Skoniecznego wy ra­
ża się zarówno w aktywach jak i pasy­
wach w cyfrze 7.034 zł. Nadto prezes koła
pódał program prac na rok następny, a w

wolnych głosach przemówił p. starosta,
stwierdzając wartościową, pełną inicjatywy
pracę członków dotychczasowego zarządu.

PAKOŚĆ. Dnia 23 bm. po południu w

domu p. Fr. Słowińskiego przy rynku sezo­
nowi lokatorzy, mianowicie cygani wszczęli
krwawą bójkę między sobą, w której poza
siekierami nawet rury od pieca były w uży­
ciu.

MOGILNO, (mk) W ub. piątek w sali
Domu Katolickiego odbyła się masówka kó­
łek rolniczych pow. mogileńskiego przy bar­
dzo licznym udziale członków. Przewod­
niczył prezes pow. ks. prob. Sołtysiński z

Rzadkwina. Referat na temat spółdziel­
czości, zbytu żywca, kwestii pasz wygłosił
inż. Suchorski z Poznania. Referat wywo­
łał ożywioną dyskusję. Po krótkiej prze­
rwie odbył się kurs rachunkowości dla
członków z zast. praktycznym. Po 4 godz
obradach zebranie dobiegło końca. Zebra­
nia z tym samym porządkiem obrad odbyły
się również w Trzemesznie, Kruszwicy
Strzelnie.

— Nasz długoletni abonent p. Fritzkow-
ski Bonifacy, prowadzący swój zakład fry­
zjerski przy ul. Wł . Jagiełły, obchodził w

ub. tygodniu 15-lecie pracy mistrzowskiej w

swoim zawodzie. Zakład wymieniony pod
firmą Fritzkowski istnieje w Mogilnie prze­
szło 80 lat. P . F. życzymy w dalszej pracy
najlepszego powodzenia.

— Przypominamy społeczeństwu miasta
i okolicy Mogilna, że zebranie konstytucyj­
ne Stronnictwa Pracy koła Mogilno odbę­
dzie się w niedzielę 5 grudnia br. o godz.
12. Referat wygłosi członek zarządu woje
wódzkiego.

TRZEMESZNO, (mk) Onegdaj powstał
pożar w jednym z pokojów restauracji p,
Bartza przy Rynku. Pastwą płomieni pa­
dło urządzenie ze stratą 800 zł. Pożar po­
wstał prawdopodobnie od niedopałka pa­
pierosa.

ŻNIN. (wk) Z dniem 30 bm. przeniesiona
zostanie agencja pocztowa z Obudna do No-
wejwsi, pow. żniński. Nazwę agencji ustalo­
no na ,,Nowawieś Pałucka” .

— Zm arł w Janowcu założyciel chóru
,,Harmonia” śp. Augustyn Olszewski, który
był prezesem honorowym chóru. Kondukt

pogrzebowy prowadził ks. prob. Łapka w

asyście ks. Nowickiego.
— Pracę dla państwa z łopatą w ręku

vvykonuje młodzież żnińska koło małego je­
ziora, zwożąc ziemię i wyrównując teren
pod nowe łazienki.

— ?a.Pobicie we wrześniu Fr. Kozińskie­
go z Gościeszynka zasiedli na ławie oskar-

żonych bracia Maciejewscy, rolnicy z Go-

ścierzynka i Cegielni. Sąd uznał winnym
Stanisława Maciejewskiego i wymierzył mu

karę 6 miesięcy więzienia z zaw. na 2 lata,
zaś resztę oskarżonych uwolnił od winy i

kary.

GNIEZNO, (fb) W dniu 25 bm. odbyła się
przed sądem okręgowym pod przewodnic­
twem s. o. p . Brandowskiego rozprawa
przeciwko robotnikom H. Krawczyńskiemu

i Kaz. Kausowi oraz żydowskiemu handla­
rzowi starzyzny Nachenstaeinowi, wszyscy
z Gniezna. Krawczyńskiemu zarzuca się, żt

jako stróż nieruchomości przy ul. Rzeźnic-

kiej 7, w której mieściła się dawniej fabry­
ka mydła Zwierzyńskiego, wynosił do Na-
chensteina z podwórza i ubikacji fabrycz­
nych żelastwo, części maszyn, kotły itp.
przedmioty w ogólnej wartości przeszło 2000

zł., Kaus oskarżony jest o udzielanie po­
mocy w kradzieży, a żyd Nachenstein o pa­
serstwo i nakłanianie Krawczyńskiego do
kradzieży. Krawczyński przyznał się do wi­
ny, natomiast żyd i jego robotnik Kaus do

winy się nie przyznali. Po przesłuchaniu
świadków sąd skazał Krawczyńskiego na 8

miesięcy więzienia, Kausa na miesiąc aresz­
tu, zaś żyda na 9 mies. więzienia i 200 zł

grzywny.
— W sali Domu Kupiectwa Polskiego od­

był się drugi Wieczór dyskusyjny. Referat
na temat ,,Pierwiastki narodowe w progra­
mach szkolnych” wygłosił prof. Jaxa-By -

kow'ski z Poznania. W dyskusji zabierali
głos ks. infułat Styczyński, ks. prof. dr
Wronka, dr Szatkowski, dr Zgaiński i na­
uczyciel Kostencki.

— W Łubowie pod Gnieznem pobłogo­
sławiono związek małżeński między p. Hele­
ną Jagodzińską a p. Kazimierzem Wawrzy­
niakiem, oboje z Pierzysk.

CHODZIEŻ, (ar) W ostatnich dniach wy­
budował miejski urząd budowlany na ul.

Fabrycznej, Ujskiej, Szopena i Traugutta
nową sieć elektryczną. Dotychczasowa sieć
na tych ulicach była powiatowa. Przy bu­
dowie byli także zatrudnieni ci, którzy od­
rabiają zastępczą służbę wojskową.

Poświęcenie stca%miaj
w Chełmnie.

Burmistrz Klein

prezes Straży Pożarnej

Chełmno. (Im) Ub. nie­
dziela m inęła w Cheł­
mnie pod znakiem uro­
czystości rycerzy św.
Floriana, bowiem w

tym dniu odbyło się
poświęcenie strażnicy
jako trwałego pomni­
ka zbiorowych wysił­
ków wszystkich straża­
ków. Rzucone przed ro­
kiem przez prezesa p.
burm. Kleina hasło: ,,za
rok będzie nowa straż­
nica" znalazło urzeczy­
w istnienie. Uroczystość
poświęcenia została za-

początkonawą raportem przed strażnicą i na­
bożeństwem w kościele farnym , które od­
prawił ks. wikary Wierzchowski, a, kaza­
nie wygłosił ks. wik. Szmelter. Po nabo­
żeństwie odbyła się defilada dziarskich stra­
żaków przed przedstawicielami władz stra­
żackich z pp.: prezesem okr. pow. str. poż.
starostą Kalksteinem, prezesem rady oddz.
pow. str. poż. wicestarostą Formanowiczem,
burmistrzem Kleinem i prezesem oddz. pow.
p. Szupryczyńskim na czele. Władze woj­
skowe reprezentował p. ppłk. Michalski.

Defiladą dowodził naczelnik p. K . Gawron.

Następnie sekretarz p. Świtajski odczytał
rozkaz, który nadaje pochwałę pp. Fr. Rie-
delowi i Brunonowi Seitreiterowi za 25-

letnią służbę oraz pp. Makowskiemu i Uh­
lowi za 15-letnią służbę. Rozkaz również
nadaje wyższe stopnie pp.: B. Scmrauowi,

J. Bartosińskiemu, W . Menczyńskiemu, K.

Ealuszeycskiemu, B. Reiwerowi, B. Śmigiel­
skiemu i G. Seitreiterowi. Po wspólnej fo­
tografii odbyła się uroczystość poświęce­
nia remizy, zapoczątkowana okolicznościo

wym przemówieniem, wygłoszonym przez
p. burm. Kleina i ks. dziekana Żyndę, któ

ry dokonał aktu poświęcenia. Następnie
w górnej sali strażnicy odbyła się akade
mia, na której program złożyły się: prze
mówienia prezesa okr. pom. p. starosty
Kalksteina i prezesa p. burm. Kleina, wy
stęp chóru strażackiego, kwartetu chełmiń
skiego oddz. Tow. Muz., odczyt sekr. p. ś wi

tajskiego i deklamacje.' Wykonawców ob
darzono niemilknącymi oklaskami. Współ
nyrn obiadem w szkole n r 2 oraz wieczór
kiem zakończono tę podniosłą uroczystość.

Nowa strażnica.

SULNÓWKO pod Świeciem. (t) Pokaz
prac zespołów przysposobienia rolniczego
ze Sulnówka, Sulnowa, Dzików i Jeżewa

odbył się ostatnio w naszej wsi przy bar­
dzo licznym udziale młodzieży, lecz nie­
stety przy nikłym tylko zainteresowaniu

starszego społeczeństwa. Na pokaz przyby­
li dyr szkoły rolniczej w Świeciu p. Jagła,
profesorowie szkoły pp. Sikorski, Janowski,
instr. p. r . KSM przy zarządzie okr. p . Piecz­
ka i inni.

WĄBRZEŹNO. Kino Słońce wyświetla
film wiedeński ,,Tylko ty” .

— W Łobdowie, pow. wąbrzeski odbyło

się^ dorocznym zwyczajem ,,święto młodzie­
ży” , które w tym roku wypadło imponująco.
W uroczysty dzień młodzież gremialnie
przystąpiła do Stołu Pańskiego. W godzi­
nach popołudniowych odbyła się ku czci pa­
trona młodzieży św. Stanisława Kostki uro

czysta akademia, na którą przybyli niemal
wszyscy parafianie.

— W lokalu p. Kostrzewy odbyło się ze­
branie Związku Ziemian, oddziału wąbrze­
skiego. W zebraniu brał udział delegat
wojewódzkiego biura dla spraw finansowo-
ralnych kpt. Zieliński oraz generalny se­
kretarz Związku Ziemian p. Wojewódzki.

CZERSK. Na szkodę p. T . Ossowskiego z

ul. Tucholskiej skradziono kultywator, wart.
40 zł. Na szkodę nauczyciela p. Spicy z O-
sowa skradziono sprzed hurtowni tytoniowej
pozostawiony na chwilę rower męski. P.
Babińskiemu zam. na wyb. pod Złotowem
skradziono z lasu drzewo.

CHOJNICE. Egzamin mistrzowski zło­
żyli w czwartek 25 bm. w Toruniu przed
komisją egzaminacyjną izby rzemieślniczej
dwaj fryzjerzy pp. Ambroży Joachimczyk i

Andrzej Kulas.
— W piątek 26 bm. wydarzył się nie­

szczęśliwy wypadek. Podczas lekcji gimna­
styki uczeń IV klasy Z. Główczewski z nie-

stwierdzonych dotychczas przyczyn, spadł z ,

liny, wskutek czego doznał okaleczeń, pora-j

żenią nerwu wzrokowego i pewnego nadwe
rężenia głowy.

STAROGARD, (jw) W związku z miano
waniem ks. prał. Szumana dziekanem de
kanatu starogardzkiego, zaznaczamy, że do

tychczasowy dziekan ks. prob. Doering
Kokoszkowach zrzekł się tej godności ze

względu na chorobę i podeszły wiek.
W nocy na 25 bm. w Osówku zakradli

się złodzieje do mieszkania rolnika Teofila
Kamińskiego i zabrali wszelką bieliznę
garderobę wartości 650 zł.

— Stanowisko naczelnika urzędu skar
bowego objął p. Lupa, który przybył do
Starogardu z urzędu skarb. II w Grudzią
dzu.

- Były urzędnik Zakładu Psychiatrycz
nego w Kocborowie, Franciszek Michałow
ski, który w końcu października br. wyda
lił się z domu, w dniu 20 bm. przybył do

Starogardu i zamieszkał w Hotelu Wiedeń­
skim , gdzie spędził noc. Gdy następnego
dnia policja chciała ująć Michałowskiego
tenże ulotnił się, wyjeżdżając podobno do
Katowic. Jak już pisaliśmy, chorował on

na rozstrój nerwowy i usiłował popełnić
samobójstwo.

(jw) W Małym Krównie w

ogrodzie p. Stybania kwitła po raz trzeci
w tym roku dalia, a obecnie znowu kieł­
kuje.

SKARSZEWY, (jw) W Iłownicy w'ybuchł
pożar u gospodarza Wróblewskiego, gdy ten
z rodziną bawił na weselu w sąsiedniej wsi.

Pastwą płomieni padły chlew, stodoła *

wszelki żywy i martwy inwentarz oraz te­
goroczne zbiory. Wysokości strat i przy­
czyny pożaru dotąd nie ustalono.

(jw) Koń p. Żura ze Skar­
szew zesunął, się ze stromej góry zamkowej
i wpadł na drzewo, na którym zawisł uprzę­
żą i udusił się.

TUCHOLA, (fm) Na w'alnym zebraniu
cechu stolarskiego wysłuchano sprrawozdań

1członków zarządu, po czym na wmoisek ko­
m isji rew', udzielono im absolutorium. Do

nowego zarządu wybrano: st. cechu p. Ka-i
rola Matuszewskiego sekretarzem, p. Zie-

mieniewskie'go skarbnikiem, p. Grzonkow-

skiego, przew. kom isji rew. p. Niedzielskie­
go. Referaty wygłosili pp.: Matuszewski o

nieleg'alnym kształceniu rzemiosła i ref.
starostwa p. Stopowski o zwalczaniu nie­
legalnego rzemiosła.

SKÓRCZ, (jw) Uczeń szewski Ważny,
który zaginął przed kilku dniami, znalazł

się. Był on u swych krewnych. Powodem
ucieczki była niechęć do nauki w zawodzie
szewskim.

CHOJNICE, We wrześniu przybył do roi.
P. Tuszyńskiego w Ciechocinie (pow. choj­
nicki) jakiś osobnik, który przedstawił się
jako agent ubezpieczeniowy, nam ówił so-

spodarza na asekurację od ognia i pobrał
od niego z góry składki za 2 mies. w kwo­
cie 26,60 zł. Obecnie wyszło na jaw, żo U'­
bezpieczenie było fikcyjne. Oszusta n'iej.
Budzyńskiego aresztowano.

W piątg rocznicą śmierci siostry
popełniła samobójstwo.

Kowalewo, (sm) Mieszkańcy Kowalewa,
w pow. wąbrzeskim żyją obecnie pod w ra­
żeniem samobójczej śmierci 21-letniej Frie-

dy Hundertmark. Krytycznego dnia matka

samobójczyni udała się na cmentarz na

grób swej pierwszej córki, która pięć lat ie-
mu popełniła samobójstwo. Korzystając %
nieobecności domowników, Frieda H. za­
brała z domu rewolwer, z którym udała się
do stodoły i tam celnym strzałem w skroń
pozbawiła się życia. Sekcję zwłok przepro­
wadziła komisja sądowa z sędzią Guzow-
skim i dr. Owczarkiem. Powód samobój'
stwa dotychczas nieznany.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Koroną,
Wybickiego 39, tel. 1437. Apteka pod Gw'ia­
zdą, Chełmińska 26, tel. 1259.

Repertuar kin:

Apollo: ,,Król i chórzystka” .

Gryf: ,,Tańczący pirat” w kolorach na­
turalnych.

Orzeł: ,,Lot straceńców” .

— T. C. L . Biblioteka i Czytelnia (ul. Le­
gionów 28) otw'arta od godz. 11 -12 i 17 —19

(w soboty tylko do godz. 18).

— Piękna impreza grudziądzkich chórów

śpiewaczych. Grudziądzkie chóry śpiewa­
cze na konferencji zwołanej z inicjatywy
zarządu IV okręgu śpiewaczego postanowi­
ły w rocznicę wkroczenia wojsk polskich
do Grudziądza tj. w dniu 23 stycznia urzą­
dzić ,,Dzień pie'śni polskiej",

^— Zuchwała kradzież na szosie pod Gru­
dziądzem. W niewyjaśnionych okoliczno­
ściach skradli złodzieje z w'ozu firmy
,,Unamel” na szosie między Łasinem a Gru­
dziądzem beczkę z zawartością 100 kg sy­
ropu jadalnego, wartości 78 zł. Zuchwa­
łych złodziei poszukuje policja.

— Bezczelny żyd. Przedstawicielka po­
ważnej firmy, bawiąca przejściowo w Gru­
dzią-dzu, p. Władysława Janiakówna, zgło­
siła nam 'następujący fakt, świadczący o

niesłychanym tupecie i bezczelności żyda z

ul. Szkolnej. Wymieniona p. J. przechodziła
ul. Szkolną i zatrzymała się przy oknie wy­
staw'owym żyda Chaima Goldberga (Szkol­
na 7), oglądając ceny. Widząc ją ze skła­
du żyd w'yszedł na ulicę i zaczął w natar­
czywy sposób zachęcać do kupna w jego
składzie. Gdy p. Janiakówna nie reago­
wała zupełnie na propozycje żyda i odpo­
wiedziała, że kupuje tylko u Polaków, ten

rozgniewany obrzucił ją stekiem najgor­
szych obelg i wyzwisk. Znieważona Polka
zawezwała posterunkow'ego, który stwier­
dził jej personalia i sporządził protokół. Nie
w'ątpimy, że władze kompetentne zajmą się
bezczelnym ,żydem i pouczą go, że P olki
zniew'ażać nie wolno.

— Tanie przedstawienie ,,Od wieczora
do poranku” dla czytelników ,,Dziennika
Bydgoskiego” w Grudziądzu. We wtorek
30 bm. świetny zespół Teatru Ziemi Pomor­
skiej daje w Grudziądzu po raz drugi uro­
czą komedię Forzano pt. ^Od wieczora do

poranku” . Na podstawie poniżej załączone­
go kuponu czytelnicy nasi mają prawo do

otrzymania zniżki na to przedstawienie.

lCssp^si siiikowY
,'Dziennika Bydgoskiego”

(Agentura w Grudziądzu)

upoważnia do nabycia biletu pa zniżonej
cenie na przedstawienie komedii

s,Od wieczora do poranku”
któreodbędziesięwewtorek 30 bm. o

godz 20-ej wTeatrze M ejskim w Grudziądzu
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Toruń, dnia 29 listopada 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Saturnina m.

Jutro: Andrzeja ap.
Wschód słońca o godzinie 7.44.
Zachód słońca o godzinie 15.51.

Stan pogody.
Przelotne opady śnieżne.

Nad Polską utrzymywał się wczoraj
szybki przepływ chłodnego i wilgotnego po­
wietrza polarno-morskiego z północnego za­
chodu. Ta ożywiona cyrkulacja atmosfe­
ryczna, trwająca od paru dni, jest związana
z utrzymywaniem się niżu barometrycznego
nad Rosją Zachodnią. Od wczoraj niż ten

szybko się wypełnia. Wczoraj na zachodzie
kraju była pogoda o zachmurzeniu zmien­
nym, przeważnie dużym, miejscami z prze­
lotnym śniegiem z deszczem. Poza tym
było pochmurno z opadami śnieżnymi. Tem­
peratura o godz. 14 wynosiła od 3 st na

Pomorzu dc - 3 st na Wileńszczyźnie. W
Tatrach wysokich było —12 st.

Przewidywany przebieg pogody: W ca­
łym kraju pogoda zmienna z przelotnymi
opadami śnieżnymi, zwłaszcza w części
wschodniej. Temperatura w ciągu dnia w

pobliżu zera.

- - Stan
dzisiejszy

-V Stan
wczorajszy

Termometr wskazywał dzii ru s

Pogotowie straży pożarne) teL 1241.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel
stw- ,,Dziennika Bydgoskiego" w Torunia.

Pogotowie ratunkowe teL 1991.

Eiblioteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel

iświątodgodziny11do11,30iod16do19
n ------ -

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Ucieczka Tarzana” .

As: ,,Dziewczęta z Nowolipek” .

Mars: ,,Dwa dni miłości” .

Świt: ,,Ostatni pociąg z oblężonego m ia­
sta Madrytu”.

O---------

Nocny dyżur pełnią apteki:

Radziecka —

. śródmieście
św. Anny - Bydgoskie Pi-zedmieście
Pod Łabędziem - na Mokrem.
,.Nadwiślańska'* — Jakubskie Przedmie­

ście.

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

Popularne przedstawienie sztuki

,,Jutro niedziela" .

Najbliższym Przedstawieniem Teatru Zie­
mi Pomorskiej w Toruniu będzie wystawie­
nie w środę 1 grudnia br. o godz. 20 na

popularnym przedstawieniu ciekawej sztuki

spółki autorskiej Adlera i Perutza pt. ,,Ju­
tro niedziela” - Ceny miejsc znacznie zni­
żono od 25 gr do 2,10 zł.

Najbliższa premiera:

,,GĘSI I GĄSKI” Michała Bałuckiego.
Teatr Ziemi Pomorskiej, składając hołd

znakmitemu pisarzowi Michałowi Bałuckie­
mu, w 25 rocznicę jego zgonu, wystawia w

czwartek 2 grudnia br. o godz. 20 — jako
najbliższą premierę — komedię w 5 aktach

pt. ,,Gęsi i gąski” .

Obsadę tworzą pp.: Bracka, Łukowska,
Małkowska, Rodzińska, Szyszko-Bohusz, Ści-
borowa, Ładosiówna, Cybulska, Cybulski, II -

cewicz, Piekarski, Surzyński, Zwo'liński, Ro­
dziński, Kuryłło i inni.

Reżyseria spoczywa w pieczołowitych
rękach p. Piekarskiego. Stylowe kostiumy

i dekoracje p. Małkowskiego.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Poniedziałek 29 bm.: Grudziądz ,,Noc L i­

stopadowa” o godz. 19. Wtorek 30 bm. Gru­
dziądz: ,,Od wieczora do poranka" godz. 20.
Środa 17X11 Toruń: ,,Jutro niedziela" o go­
dzinie 20.

okręgu pomorskiego obradował w Toruniu.
W sali konferencyjnej Dyrekcji Okr.

Kolei Państwowych w Toruniu odbył
się w dniu wczorajszym zjazd opieku­
nów kół szkolnych Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej okręgu pomorskiego, na któ­
ry przybyło około 80 delegatów z całego
Pomorza.

Zjazd zagaił przewodniczący sekcji
młodzieżowej okręgu prof. Eckman.

Po wyborze prezydium objął prze­
wodnictwo zjazdu prezes okr. pom. LigJ
Morskiej i Kolonialnej p. Radłowski,
wygłaszając dłuższe przemówienie, w

którym scharakteryzował znaczenie ide­
ologii Ligi Morskiej i Kolonialnej, zwła­
szcza na terenie Pomorza oraz omówił

akcję LMK, zmierzającą do pozyskania
dla tej ideologii młodzieży.

Ze sprawozdań referentów spraw

młodzieżowych przy zarządach obwo­
dów i oddziałów LMK z działalności

sekcji młodzieżowych wynika, że prze­
prowadzono na terenie okręgu szereg
kursów 'modelarstwa wodnego, konkur­
sów słowa, modelu i rysunku pod ha­

słem ,,Morze** oraz regaty żeglarskie
modeli.

Następnie zabrał głos delegat zarzą­
du głównego LMK prof. Sumiński, któ­
ry nawiązując do wygłoszonych spra­
wozdań z zadowoleniem podkreślił do­
datnie wyniki pracy LMK wśród mło­
dzieży.

Półgodzinna przerwa w' obradach

przeznaczona była na przeglądnięcie
wystawy modeli jednostek wodnych,
wykonanych przez uczniów-członków

kół szkolnych okręgu pomorskiego
LMK. Popołudniowe obrady rozpoczęły
się od sprawozdania przewodniczącego
sekcji młodzieżowej okręgu prof. Eck-

mana z przebiegu i stanu dotychczaso­
wych prac okr. sekcji młodzieżowej o-

raz przedstawienie planu pracy na rok

szkolny 1937-38.

W dalszym ciągu obrad wygłoszono
kilka referatów z dziedziny akcji LMK

wśród młodzieży szkolnej oraz mode­
larstwa wodnego.

Po dyskusji nad referatami i wol­
nych wnioskach zjazd zamknięto.

Imajnajiaiaasani.
W Toruniu na nowym moście wyda­

rzył się wypadek, w którym tramwaj
najechał na samochód.

Z Podgórza w kierunku Torunia je­
chał samochód firmy łódzkiej, kierowa­
ny przez szofera p. Ksawerego Osińskie­
go, zam. w Łodzi przy ul. Radwańskiej
45. Kiedy samochód znalazł się na no­
wym moście, szofer zauważył przed so­
bą furmankę, która zatrzymawszy się
zatarasowała przejazd. Ponieważ ,szo­

fer spostrzegł jednocześnie nadjeżdża­
jący tramwaj, skręcił na środek jezdni,
aby po wyminięciu furmanki pojechać
dalej prawą stroną. Nim jednak to

zrobił, został silnie uderzony w tył swe­
go samochodu przez tramwaj. Winę
w powyższym wypadku ponosi całkowi­
cie motorniczy, który widząc, że. droga
jest zajęta, jechał mimo to pełiią szyb­
kością. Na motorniczego złożył szofer
w komisariacie doniesienie.

Dawna katedra w Chełmży
koniecznie wymaga konserwacji.

W dniu 26 bm. bawńła w Chełmży ko­
misja w składzie pp. inż. Marynowskie-
go — naczelnika w'ydziału wojewódz­
kiego pomorskiego, mgr. Chyczewskie-
go - konserwatora pomorskiego oraz

inż. arch. Wojciechowskiego, — która

orzekła, iż należy jeszcze przed nadcho­
dzącą zimą zabezpieczyć żebrowe gotyc­
kie sklepienia dawnej katedry, na któ­
rych widoczne są zacieki, niszczące śre­

dniowieczną bogatą polichromię, znako­
m icie dochowaną w całych sklepieniach
i będąca unikatem na Pomorzu.

Prace konserwacyjne podjęte zostaną
niezwłocznie. Nadmienić wypada, że o-

becny kościół farny w Chełmży, pocho­
dzący z XIII — XIV w'ieku, pełnił do

roku 1924 rolę katedry diecezji cheł­
mińskiej. Należy on do najbardziej w'ar­
tościowych zabytków na Pomorzu.

^eriDSssy fooft fiofisersfii
w Tofumiu.

W dniach 27 i 28 bm. odbyły się w To­
run iu zaw'ody bokserskie pierw'szego kroku

zorganizow'ane przez WKS Gryf, w których
udział w'zięło 26 zaw'odników.

Wyniki w'alk finałowych przedstawiają
się następująco:

Waga papierowa — M ichalak (Gryf) po­
konał na punkty Kusiewicza II (KPW Po­
morzanin).

Musza: Kusiewicz I (KPW) zwyciężył
Szczypiorskiego (Gryf).

Kogucia: Poliński (niestow.) wygrał
przez teohn. k . o. ze Skabow'skim (Gryf).

Piórkowa: Kaniewski (Gryf) wygrał wy­
soko na punkty z Bienaszewskim (KPW).

Lekka: Wieczorkowski (Gryf) pokonał
przez techn. k . o. Cywińskiego (KPW).

Średnia: Orłowski (KPW) zwyciężył
przez techn. k . o. Błaszaka (KPW).

Ciężka: Kryszewski (Gryf) pokonał przez
techn. k . o. Reimera. Reimer, który liczy
zaledwie 16 lat był zawodnikiem bezwzglę­
dnie lepszym, jednakow'oż w'padłszy na

cios Kryszewskiego, zrezygnował z dalszej
walki i pozwolił się wyliczyć.

Poża walkami mistrzowskimi odbyły sjg
dwa spotkania pomiędzy mistrzami pierw­
szego kroku z lat ubiegłych. W wadze pa­
pierowej mistrz z r. 1935 Orezykowski nie
rozstrzygnął walki z mistrzem z r. 1936 Ło-
niem. W lekkiej - mistrz z r. 1936 Wrze­
siński (Gryf) pokonał wysoko na punkty
W'icemistrza Jabłonowskiego (KPW). W rin ­
gu sędziował p. Grabowski z Torunia. Za­
interesowanie duże.

W sprawie spisu firm polsko-chrześcijańskich
w Toruniu.

Podobnie, jak w ub. roku Koło Miejsco­
we Polskiego Związku Zachodniego wydaje
kalendarzyk ze spisem firm polsko-chrze­
ścijańskich w Toruniu.

Kalendarzyk ten, wydany w kilkunastu

tysiącach egzemplarzy, w inien stać się po­
tężną bronią w walce o unarodowienie han­
dlu, rzemiosła i wolnych zawodów w stoli­
cy Pomorza.

W związku z tym prosimy wszystkich
pp. kupców, rzemieślników i przedstawicie­
li zawodów wolnych o zainteresowanie się

spisem firm i przedsiębiorstw polsko-chrze-
ścijańskich, który zostanie wyłożony do
wglądu w dniach, cd 29. XI. do 2. XII. rb.

włącznie w lokalu PolsLiego Związku Za­
chodniego ul. Mickiewicza 2/4, 1'om Społecz­
ny, pok. nr 80 II ptr. w ^odz. 9—15-ej i w lo­
kalu Spółdzielni ,,Kredyt Kupiecki**, ul. Że­
glarska 1, I ptr. w godz. 0—13 i 15—18-ej.

Wszelkie zmiany i uzupełnienia spisu
prosimy ''zgłaszać w wyżej wymienionych
biurach.

Wyjazd wojewody do Warszawy.
W niedzielę 28 bm. p. wojewoda pomor­

ski Władysław Raczlciewicz wyjechał w

sprawach służbowych do Warszawy.

Koncert prof. Sztompki w Toruniu.
W dniu 7 grudnia br. w sali koncerto­

wej Konserwatorium (Dwór Artusa) w To­
runiu odbędzie się koncert czołowego pol­
skiego pianisty, wybitnego chopenisty, u lu­
bionego ucznia Paderewskiego, Henryka
Sztompki, który uzyskał już należne m iej­
sce w świecie muzycznym zarówno w kra­
ju jak i za granicą.

Przypuszczać należy, iż sala koncertowa

wypełniona będzie melomanami po same

brzegi.

Coś la często*ii
W ub. piątek miasto nasze pozbawione

zostało elektryczności, to też nic dziwne­
go, że panowały przysłowiowe ,,egipskie
ciemności**. Przerwa w dostarczaniu

prądu trwała 20 minut.

Jak stwierdzono, podobno przyczyną

przerwy było niewłaściwe połączenie
sieci lokalnej na sieć Elektrowni Krajo­
wej ,,Gródek'* w miejskiej elektrowni.

Kto zawinił — ustają dochodzenia, prze­
prowadzone przez wdadze miejskie.

Podobnie niemiły kawał wydarza się
nie po raz pierwszy, to też należy uka­
rać winnych.

Ze Stow. Polsko-Francuskiego
w Toruniu.

We w'torek 30 bm. o godz. 20 na zebra­
niu dyskusyjnym Stów. Polsko-Francuskie­
go w Toruniu, mającego sw'ą siedzibę przy
ul. Kopernika 24, p. Horżiea wygłosi referat

pt. ,,La maąuette de Biskupin a TExposiĄia:n
a Paris” .

Wielki dom

importowo-eksportowy
ma sharmonizować akcję eksporterów pol­

skich.

Warszawa, 24. 11. (PAT.) W ostatnich
dniach zostały zakończone wstępne kroki
organizacyjne, celem stworzenia wielkiego
domu importowo-eksportowego, nastawione­
go na rozszerzenie naszej ekspansji gospo­
darczej na rynka'ch zagranicznych. Instytu­
cja będzie nosić charakter czysto han Iowy.
Istotę-zaś jej działalności stanowić będzie
sharmonizowanie akcji eksportowej poszcze­
gólnych firm polskich, aby uniknąć szkod­
liwego róż' :cia i wzajemnej konkurencji,
narażającej interesy Polski na rynkach od­
biorczych na poważne straty. Jednocześnie

obejmie dom szereg zagadnień handlowych,
dotychczas przez nikocro nie poruszonych,
czy to z powodu braku kapitału obrotowe­
go, czy też nieznajomości rynków.

Rynkiem, na który zostanie zwrócona
specjalna uwaga, są w pierwszym rzędzie.
Stany Zjednoczone.

Na członków domu importowo-eksporto­
wego przystąpił dotychczas Polski Związek
Eskporterów Bakonu oraz Związek Zawodo­
wych Zrzeszeń Eksporterów Jaj. Gotowość

podjęcia współpracy zgłosiło szereg innych
instytucyj handlowych i przemysłowych, a

nawet i społecznych, w czym Lipa Morska
i Kolonialna. Kapitał zakładowy domu im­
portowo-eksportowego ustalony został na

początek w kwocie 4,1 miln. zł.

Skarby królów Indyjskich.

Król indyjski Kambodżo, w kosztownych
szatach królewskich, z diamentową tiarą
na głowie. Takie same tiary zostały osta­
tnio skradzione z Muzeum Kolonialnego

w Paryżu.
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Jnonw^claro.
Biblioteka miejska czynna jest codzien

nieodgodz17do18.wsobotyod17do19
Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych tnie

szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka. otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i Świąt od godziny 1 7 -19-tej.

— Biblioteka Eolejow. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz. 17 do 19 tej.

Karetka sanitarna, teL 276, czynna dzień
1 w nocy.

Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Lwem"

Repertuar kin:

Słońce: ,,Maria Stuart” .

Stylowy: ,,Śmierć czyha w dżungli" .

Świt: ,,Sprzedawca traktorów "

.

Kino Mątwy: ,,Rozwód z przeszkodami

— Z Uniwersytetu Powszechnego. Przy
licznym udziale słuchaczy odbył się wieczór
poświęcony Przybyszewskiemu z okazji 10-
lecia zgonu. Zebrani z uwagą wysłuchali
prelekcji wygłoszonej przez red. Lisieckiego
oraz recytacji wyjątków z pism Przyby­
szewskiego. Następny wykład odbędzie się
w poniedziałek z referatem ks. Misiaka.

— Walne zebranie PCK odbyło się w sal
ce hotelu Bast. Zebraniu przewodniczył p.
starosta Wilczek. Po odczytaniu protokołu
z ostatniego zebrania przez p. Eckertową,
sprawozdanie za czas od 1 stycznia br. zło­
żył prezes organizacji nacz. sądu p. Wale
rych. Praca w roku sprawozdawczym da­
la efektywne wyniki. Poza pracą charyta­
tywną dużo zdziałano w kierunku przeszko­
lenia sanitarnego. P. Kosięcki przeprowa
dził ćwiczenia ratownicze. Obecnie w tej
dziedzinie wyszkolono 160 członków. Poza
tym oddział ma 13 sióstr pogotowia. Bar­
dzo ważne dla miasta jest sprowadzenie ka­
retki pogotowia PCK, która w czasie pokoju
daje ważne usługi, przebywając około 600
do 700 km miesięcznie. Również intensyw­
ną pracę wykazują koia młodzieżowe, któ

rych na naszym terenie jest 24. Preliminarz
budżetowy referowany przez nacz. lekarza

Ubezpieczalni Społ. dr. Skoniecznego w y ra­
ża się zarówno w aktywach jak i pasy­
wach w cyfrze 7.034 zł. Nadto prezes koła
podał program prac na rok następny, a w

wolnych głosach przemówił p. starosta,
stwierdzając wartościową, pełną inicjatywy
pracę członków dotychczasowego zarządu.

PAKOŚĆ. Dnia. 25 bm. po południu w

domu p. Fr. Słowińskiego przy rynku sezo­
nowi lokatorzy, mianowicie cygani wszczęli
krwawą bójkę między sobą, w której poza
siekierami nawet rury od pieca były w uży­
ciu.

MOG-ILNO. (mk) W ub. piątek w sali
Domu Katolickiego odbyła się masówka kó
łek rolniczych pow. mogileńskiego przy bar­
dzo licznym udziale członków. Przewod­
niczył prezes pow. ks. prob. Sołtysiński z

Rzadkwina. Referat na temat spółdziel­
czości, zbytu żywca, kwestii pasz wygłosił
inż. Suchorski z Poznania. Referat wywo­
łał ożywioną dyskusję. Po krótkiej prze­
rwie odbył się kurs rachunkowości dla
członków z zast. praktycznym, Po 4 godz.
obradach zebranie dobiegło końca. Zebra­
nia z tym samym porządkiem obrad odbyły
się również w Trzemesznie, Kruszwicy i
Strzelnie.

— Nasz długoletni abonent p. Fritzkow-
ski Bonifacy, prowadzący swój zakład fry­
zjerski przy ul. Wł . Jagiełły, obchodził w

ub. tygodniu 15-lecie pracy mistrzowskiej w

swoim zawodzie. Zakład wymieniony pod
firmą Fritzkowski istnieje w Mogilnie prze­
szło 80 lat. P. F . życzymy w dalszej pracy
najlepszego powodzenia.

— Przypominamy społeczeństwu miasta
i okolicy Mogilna, że zebranie konstytucyj­
ne Stronnictwa Pracy koła Mogilno odbę­
dzie się w niedzielę 5 grudnia br. o godz.
12. Referat wygłosi członek zarządu woje­
wódzkiego.

TRZEMESZNO, (mk) Onegdaj powstał
pożar w jednym z pokojów restauracji p.
Bartza przy Rynku. Pastwą płomieni pa­
dło urządzenie ze stratą 800 zł. Pożar po­
wstał prawdopodobnie od niedopałka pa­
pierosa.

ŻNIN. (wk) Z dniem 30 bm. przeniesiona
zostanie agencja pocztowa z Obudna do No-
wejwsi, pow. żniński. Nazwę agencji ustalo­
no na ,,Nowawieś Pałucka".

— Zm arł w Janowcu założyciel chóru
,,Harmonia” śp. Augustyn Olszewski, który
był prezesem honorowym chóru. Kondukt
pogrzebowy prowadził ks. prob. Łapka w

asyście ks. Nowickiego.
— Pracę dla państwa z łopatą w ręku

wykonuje młodzież żnińska koło małego je­
ziora, zwożąc ziemię i wyrównując teren
pod nowe łazienki.

— Za pobicie we wrześniu Fr. Kozińskie­
go z Gościeszynka zasiedli na ławie oskar­

żonych bracia Maciejewscy, rolnicy z Go-

ścierzynka i Cegielni. Sąd uznał winnym
Stanisława Maciejewskiego i wymierzył mu

karę 6 miesięcy więzienia z zaw. na 2 lata,
zaś resztę oskarżonych uwolnił od winy i

kary.

GNIEZNO, (fb) W dniu 25 bm. odbyła się
przed sądem okręgowym pod przewodnic­
tw'em s. o. p. Brandowskiego rozprawa
przeciwko robotnikom II. Krawczyńskiemu
i Kaz. Kausowi oraz żydow'skiemu handla­
rzowi starzyzny Nachenstaeinowi, wszyscy
z Gniezna. Krawczyńskiemu zarzuca się, że

jako stróż nieruchomości przy ul. Rzeźnic-

kiej 7, w której mieściła się dawniej fabry­
ka mydła Zwierzyńskiego, wynosił do Na-
ehensteina z podwórza i ubikacji fabrycz­
nych żelastw'o , części maszyn, kotły itp.
przedmioty w ogólnej wartości prkeszło 2000
zł. Kaus oskarżony jest o udzielanie po­
mocy w kradzieży, a żyd Nachenstein o pa­
serstwo 'i nakłanianie Krawczyńskiego do

kradzieży. Krawczyński przyznał się do wi­
ny, natomiast żyd i jego robotnik Kaus do

winy się nie przyznali. Po przesłuchaniu
świadków sąd skazał Krawczyńskiego na 8

miesięcy więzienia, Kausa na miesiąc aresz­
tu, zaś żyda na 9 mies. więzienia i 200 zł

grzywny.
— W sali Domu Kupiectwa Polskiego od­

był się drugi wieczór dyskusyjny. Referat
na temat ,,Pierwiastki narodowe w progra­
mach szkolnych” wygłosił prof. Jaxa-By -

kowski z Poznania. W dyskusji zabierali
głos ks. infułat Styczyński, ks. prof. dr
Wronka, dr Szatkowski, dr Zgaiński i na-

ificzyciel Kostencki.
- W Łubowie pod Gnieznem pobłogo

sławiono związek małżeński między p. Hele

ną Jagodzińską a p. Kazimierzem W awrzy­
niakiem, oboje z Pierzysk.

CHODZIEŻ, (ar) W ostatnich dniach wy­
budował miejski urząd budowlany na ul.

Fabrycznej, Ujskiej, Szopena i Traugutta
nową sieć elektryczną. Dotychczasowa sieć
na tych ulicach była powiatowa. Przy bu­
dowie byli także zatrudnieni ci, którzy od­
rabiają zastępczą służbę wojskową.

Poświęcenie
m ftfhelmnie.

Burmistrz Klein

prezes Straży Pożarnej

Ghełmno. (im) Ub. nie­
dziela minęła w Cheł­
mnie pod znakiem uro­
czystości rycerzy św.
Floriana, bowiem w

tym dniu odbyio się
poświęcenie strażnicy
jako trwałego pomni­
ka zbiorowych wysił­
ków wszystkich straża­
ków. Rzucone przed ro­
kiem przez prezesa p.
burm. Kleina hasło: ,,za
rok będzie nowa straż­
nica" znalazło urzeczy­
wistnienie. Uroczystość
poświęcenia została za-

początkonawą raportem przed strażnicą i na­
bożeństwem w kościele farnyrn, które od­
prawi! ks. wikary Wierzchowski, a kaza­
nie wygłosił ks. wik. Szmelter. Po nabo­
żeństwie odbyła się defilada dziarskich stra­
żaków przed przedstawicielami,władz ,stra­
żackich z pp.: prezesem okr. pow. str. poż.
starostą Kaiksteinem, prezesem rady oddz.

pow. Str. poż. wicestarostą Formanowiczem,
burmistrzem Kleinem i prezesem oddz. pow.
p. Szupryczyńskim na Czele. Wiadze woj­
skowe reprezentował p. ppłk. Michalski.

Defiladą dowodzi! naczelnik p. K . Gawron.

Następnie sekretarz p. Ś witajski odczyta!
rozkaz, który nadaje pochwalę pp. Fr. Rie-
delowi i Brunonowi Seitreiterowi za 25-

letnią służbę oraz pp. Makowskiemu i Uh­
lowi za 15-letnią służbę. Rozkaz również
nadaje wyższe stopnie pp.: B. Scmrauowi,

.T. Bartosińskiemu, W . Menczyńskiemu, K.

Zaluszewskiemu, B. Reiwerowi, B. Śmigiel­
skiemu i G. Seitreiterowi. 'Po wspólnej fo­
tografii odbyła się uroczystość -poświęce­
nia remizy, zapoczątkowana okolicznościo­
wym przemówieniem, wygłoszonym przez
p. burm. Kleina i ks. dziekana Żyndę, któ­
ry dokonał aktu poświęcenia. Następnie
w górnej sali strażnicy odbyła się akade­
mia, na której program złożyły się: prze­
mówienia prezesa okr. pom. p. starosty
Kalksteina i prezesa p. burm. Kleina, wy­
stęp chóru strażackiego, kwartetu chełmiń­
skiego oddz. Tow. Muz., odczyt sekr. p . Świ-
tajskiego i deklamacje. Wykonawców ob­
darzono niemilknącymi oklaskami. Wspól­
nym obiadem w szkole nr 2 oraz wieczor­
kiem zakończono tę podniosłą uroczystość.

Nowa strażnica.

SULNÓWKO pod Świeciem. (t) Pokaz
prac zespołów przysposobienia rolniczego
ze Sulnówka, Sulnowa, Dzików i Jeżewa

odbył się ostatnio w naszej wsi przy bar­
dzo licznym udziale młodzieży, lecz nie­
stety przy nikłym tylko zainteresowaniu

starszego społeczeństwa.
' Na pokaz przyby­

li dyr szkoły rolniczej w Świeciu p. Jagła,
profesorowie szkoły pp. Sikorski, Janowski,
instr. p . r . KSM przy zarządzie okr. p. Piecz­
ka i inni.

WĄBRZEŹNO. Kino Słońce wyświetla
film wiedeński ,,Tylko ty” .

— W Łobdowie, pow'. wąbrzeski odbyło

się dorocznym zwyczajem ,,święto młodzie­
ży” , które w tym roku wypadło imponująco.
W uroczysty dzień młodzież gremialnie
przystąpiła do Stołu Pańskiego. W godzi­
nach popołudniowych odbyła się ku czci pa­
trona młodzieży św. Stanisława Kostki uro­
czysta akademia, na którą przybyli niemal

wszyscy parafianie.
— W lokalu p. Kostrzewy odbyło się ze­

branie Związku Ziemian, oddziału wąbrze­
skiego. W zebraniu brał udział delegat z

wojewódzkiego biura dla spraw finansowo-

rainych kpt. Zieliński oraz generalny se­
kretarz Związku Ziemian p. Wojew'ódzki.

CZERSK. Na szkodę p. T . Ossowskiego z

ul. Tucholskiej skradziono kultywator, wart.
40 zł. Na szkodę nauczyciela p. Spicy z O-
sowa skradziono sprzed hurtowni tytoniowej
pozostaw'iony na chwilę rower męski. P.
Babińskiemu zam. na wyb. pod Złotowem
skradziono z lasu drzew'o.

CHOJNICE. Egzamin mistrzowski zło­
żyli w czwartek 25 bm. w Toruniu przed
komisją egzaminacyjną izby rzemieślniczej
dwaj fryzjerzy pp. Ambroży Joachimczyk i

Andrzej Kulas.
— W piątek 26 bm. wydarzył się nie­

szczęśliwy w-ypadek. Podczas lekcji gimna­
styki uczeń IV klasy Z. Główc-zewski z nie-
stwićrdZonych dotychczas przyczyń upadł z

liny, w 'skutek czego doznał okaleczeń, pora-,

żenią nerwu wzrokowego i pewnego nadwe­
rężenia głow'y .

STAROGARD, (jw) W związku z miano­
w'aniem ks. prał. Szurnana dziekanem de­
kanatu starogardzkiego, zaznaczamy, że do­
tychczasowy dziekan ks. prob. Doering w'
Kokoszkowach zrzekł się tej godności ze

względu na chorobę i podeszły wiek.
W nocy na 25 bm. w Osówku zakradli

się złodzieje do mieszkania rolnika Teofila

Kamińskiego i zabrali wszelką bieliznę i

garderobę wartości 650 zi.
- Stanowisko naczelnika urzędu skar­

bowego objął p. Lupa, który przybył do

Starogardu z urzędu skarb. II w Grudzią­
dzu.

- Były urzędnik Zakładu Psychiatrycz­
nego w Kocborowie, Franciszek Michałow­
ski, który w końcu października br. wyda­
lił się z domu, w dniu 20 bm. przybył do
Starogardu i zamieszkał w Hotelu Wiedeń­
skim , gdzie spędził noc. Gdy następnego
dnia policja chciała ująć Michałowskiego,
tenże u lotnił się, wyjeżdżając podobno do
Katowic. Jak już pisaliśmy, chorował on

na rozstrój nerwowy i usiłował popełnić
samobójstwo.

(jw) W Małym Krównie w

ogrodzie p. Stybania kwitła po raz trzeci
w tym roku dalia, a obecnie znowu kieł­
kuje.

SKARSZEWY, (jw') W Iłow'nicy wybuchł
pożar u gospodarza Wróblewskiego, gdy ten
z rodziną bawił na weselu w' sąsiedniej wsi.

Pastw'ą płomieni padły chlew, stodoła i
wszelki żywy i martwy inwentarz oraz te­
goroczne zbiory. Wysokości strat i przy­
czyny pożaru dotąd nie ustalono.

(jw) Koń p. Żura ze Skar­
szew zesunął się ze stromej góry zamkowej
i wpadł na drzewo, na którym zawisł uprzę­
żą i udusił się.

TUCHOLA, (fm) Na W'alnym zebraniu
cechu stolarskiego Wysłuchano sprrąwczdań
członków zarządu, po czym na wnoisek ko­
m isji rew. udzielono im absolutorium. Do

| nowego zarządu wybrano: st. cechu p. Ka-
! rola Matuszewskiego sekretarzem, p. Zie-

mieniewskiego skarbnikiem, p. Grzonkow-

skiego, przew. komisji rew. p . Niedzielskie­
go. Referaty wygłosili pp.: Matuszewski o

nielegalnym kształceniu rzemiosła i ref.
starostwa p. Stopowski o zwalczaniu nie­
legalnego rzemiosła.

SKÓRCZ, (jw) Uczeń szewski Ważny,
który zaginął przed kilku dniami, znalazł

się. Był on u swych krewnych. Powodem
ucieczki była niechęć do nauki w zawodzie
szewskim.

CHOJNICE. We w'rześniu przybył do roi.
P. Tuszyńskiego w Ciechocinie (pow. choj­
nicki) jakiś osobnik, który przedstawił się
jako agent ubezpieczeniowy, namówił so-

spodarza na asekurację od ognia i pobrał
od niego z góry składki za 2 mies. w kw'o­
cie 26,60 zł. Obecnie wyszło na jaw, że u-

bezpieczeńie było fikcyjne. Oszusta niej.
Budzyńskiego aresztowano.

W piął? rocznicę śmierci siostry
popełniła samobójstwo.

Kowalewo, (sm) Mieszkańcy Kow'alew'a
w pow. wąbrzeskim żyją obecnie pod w'ra­
żeniem samobójczej śmierci 21-letniej Frie-

dy Hunderimark. Krytycznego dnia matka

samobójczyni udała się na cmentarz na

grób sw'ej p'ierwszej córki, która pięć lat te*
mu popełniła samobójstw'o. Korzystając s

nieobecności domowników, Frieda H. za­
brała z domu rewolwer, z którym udała się
do stodoły i tam celnym strzałem w skroń
pozbawiła się życia. Sekcję zwłok przepro­
wadziła komisja sądow'a z sędzią Guzów'-
skim i dr. Owczarkiem. Powód samobój-
stw'a dotychczas nieznany.

Srudgigdz.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Koroną,
Wybickiego 39, teł. 1437. Apteka pod Gwia­
zdą, Chełmińska 26, teł. 1259.

Repertuar kin:

Apollo: ,,Krół i chórzystka” .

Gryl: ,,Tańczący pirat” w kolorach na­
turalnych.

Orzeł: ,,Lot straceńców” .

— T. C. L . Biblioteka i Czytelnia (ul. Le­
gionów 28) otwarta od godz. 11 -12 i 17 - 19

(w soboty tylko do godz. 18).

— Piękna impreza grudziądzkich chórów

śpiewaczych. G rudziądzkie chóry śpiew'a­
cze na konferencji zw'ołanej z inicjatywy
zarządu IV okręgu śpiewaczego postanowi­
ły w rocznicę wkroczenia wojsk polskich
do Grudziądza tj. w dniu 23 stycznia urzą­
dzić ,,Dzień pieśni polskiej” .

— Zuchwała kradzież na szosie pod Gru­
dziądzem. W niewyjaśnionych okoliczno­
ściach skradli złodzieje z wozu firmy
,,Unamel” na szosie między Łasinem a Gru­
dziądzem beczkę z zawartością 100 kg sy­
ropu jadalnego, w'artości 78 zł. Zuchwa­
łych złodziei poszukuje policja.

— Bezczelny żyd. Przedstawicielka po­
ważnej firm y , baw'iąca przejściow'o w G ru­
dziądzu, p . Władysława Janiakówna, zgło­
siła nam następujący fakt, świadczący o

niesłychanym tupecie i bezczelności żyda z

ul. Szkolnej. Wymieniona p. J. przechodziła
Ul. Szkolną i zatrzymała się przy oknie wy­
stawow'ym żyda Cbaima Goldberga (Szkol­
na 7), oglądając ceny. Widząc ją zo skła­
du żyd wyszedł na ulicę i zaczął w natar­
czywy sposób zachęcać do kupna w jego
składzie. Gdy p. Janiakówna nie reago­
wała zupełnie na propozycje żyda i odpo­
wiedziała, że kupuje tylko u Polaków, ten

rozgniewany obrzucił ją stekiem najgor­
szych obelg i wyzwisk. Zniew'ażona Polka
zawezwała posterunkowego, który stwier­
dził jej personalia i sporządził protokół. Nie
wątpimy, że władze kompetentne zajmą się
bezczelnym żydem i pouczą go, że Poiki
znieważać nie w'olno.

— Tanie przedstawienie ,,Od wieczora
do poranku” dla czytelników ,,Dziennika
Bydgoskiego” w Grudziądzu. We wtorek
30 bm. świetny zespół Teatru Ziemi Pomor­
skiej daje w' Grudziądzu po raz drugi uro­
czą komedię Forzano pt, ,,Od wieczora do
poranku” . Na podstawie poniżej załączone­
go kuponu czytelnicy nasi majią prawo do
otrzymania zniżki na to przedst'awienie.

Kupon zniskowf

nOzienaika Bydgoskiego"
(Agentura w Grudziądzu)

upoważnia do nabycia biletu po zniżonej
cenie na przedstawienie komedii

isOd wieczora do poraetku'1
któceodbędzie się we wtorek 30 bm. o

godz 20-ej wTeatrze M ejskim w Grudziądzu
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Z GdyniiWybrzeża
Gdynia, dnia 29 listopada 1937 roku.

lAIiGNEABŻYK.

Dziś: Saturnina 'm .

Jutęo: Andrzeja ap.
Wschód słońca o godzinie 7.44.
Zachód słońca o godzinie 15.51.

Stan pogody.
Przelotne opady śnieżne.

Nad Polską utrzymywał się wczoraj
szybki przepływ chłodnego i wilgotnego po­
wietrza polarno morskiego z północnego za­
chodu. Ta ożywiona cyrkulacja atmosfe­
ryczna, trwająca 'od paru dni, jest związana
z utrzymywaniem się niżu harometrycznego
nad Rosją Zachodnią. Od wczoraj niż ten

szybko się wypełnia. Wczoraj na zachodzie
kraju była pogoda o zachmurzeniu zmien­
nym, przeważnie dużym, miejscami z prze­
lotnym śniegiem z deszczem. Poza tym
bylo pochmurno z opadami śnieżnymi. Tem­
peratura o godz. 14 wynosiła od 3 st na

Pomorzu dc - 3 st na Wileńszczyźnie. W
Tatrach wysokich było —12 st.

Przewidywany przebieg pogody: W ca­
łym kraju pogoda zmienna z przelotnymi
opadami śnieżnymi, zwłaszcza w części
wschodniej. Temperatura w ciągu dnia w

pobliżu zera.
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POGOTOWIA.

Straż pożarna te* 17-08 Pogotowie Ra
tunkowe, lekarz dyżurny te* 12-40. Gł. Kom.
Policji te* 16-11. Miejskie Zakłady Elek­
tryczne te* 21-67.

DYŻUR APTEK.

Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst­
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyńi
są czynne gcdz od 8—20 Dyżur w nocy, od

godz. 20-8 rano oraz w niedziele ł święta
m ają w bieżącym tygodniu następujące ap­
teki:

Apteka Centralna, plac Kaszubski 10, —

telefon 26-40.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or­
łowie Morskim.

AUTODOROŻKL
Skwer Kościuszki te* 15-70. Plac Kaszub­

ski te* 15-41; ul. Portowa te* 25-62; Dworzec

kolejowy te*. 15-40; Orłowo Morskie te* 92-04.

TRAGARZE

przy dworcu, te* 21-93.

Oddział
Przedstawicielstwo ,,D ziennika Bydgoskie­
go” mieści się: Skwer Kościuszki 24 (nad
cukiernią Fangrata), tek 14-60.

REPERTUAR KIN:

Bajka: Najbardziej emocjonująca epopea
historii filmów dźwiękowych pt. ,,Szarża
lekkiej brygady”. Nadprogram tygodnik.

Bodega: Arcywesoła komedia pt. ,,Ko­
chany łobuz” w roli gł. Anny Ondra i tyg.
PAT.

MORSKIE OKO. Wallace Beery i Warner
Baxter w największym dramacie morskim

p. t. ,,Statek niewolników ”. Bogaty nad­
program.

LIDO. Najpiękniejszy fiłm romantyczno-
awanturniczy w kolorach naturalnych p. t.

,,W ładczyni puszczy”. W rolach gł. George
Brent, Beverio Roberts i inni. Bogaty nad­
program.

MIRAŻ - Orłowo wyświetla film p. t.

,,Rose Marie” i tygodnik PAT. Sala dobrze

ogrzana.
Polonio: Podwójny program. 1) nKIuez

magiczny”, 2) ,,Takie są dziewczęta”.
: : ---------

— Poradnia nad matką i dzieckiem re­
jonu Orłowo — Kack Wielki urządza 5 gru­
dnia o godz. 14 w sali (łomu KPW (ul. Jana
z Kolna) uroczysty przyjazd do naszych
milusińskich św. Mikołaja, który rozda

wszystkim dzieciom podarki.
Zebranie konstytucyjne Tow. Przyjaciół

Nauk w Gdyni odbędzie się w czwartek,
dnia 2 grudnia br. o godz 20 w lokalu In­
stytutu Bałtyckiego, ul. Świętojańska 23,
II ptr. Na zebraniu tym dokona się m. in.

wyboru władz Towarzystwa oraz ustali się
termin pierwszego zebrania inauguracyjne­
go.

ZWcm* cfo górgf
Jednym z najbardziej charakterystycz­

nych objawów niewolniczego kompleksu
niższości jeęt febryczna drżączka o to, co

,,obcy o nas powiedzą**. Łaskawe uznanie

tych obcych, wyrastających w takiej men­
talności na jakichś co najmniej przemą­
drych ,bogatych krewnych11, pewnym świa­
topoglądom koniecznie do szczęścia wydaje
się być potrzebnym.

Czy możemy np. wyobrazić sobie, że jas
kaś gazeta, wychodząca przypuśćmy w

Hamburgu napadła by (i to w b. niegrzecz­
nym, podenerwowanym tonie) na inne pi­
smo, które by przytoczyło dane oficjalnej
statystyki, przysłanej urzędownie przez dv- j
rekcję Poczty, a z której wynikałoby, że :

ekspansja prasy hamburskiej jest nikłą? j
Czy zgorszona tym owa hamburska gazeta'
łam ałaby w rozpaczy ręce, że zagranica się j
dowiedziała, dziura w niebie się zrobiła, a |
Hamburgowi wyrządza się ,,szkodę i przy­
krość i krzywdę?" Nigdy w życiu! Guzik to

'

hamburska gazetę by obchodziło, co sobie
obcy myślą. Grunt, żeby się bali j nie o-

śmi.elili się ..HerrenvoJku" ' obrażać

U nas dysproporcjonalne są pod tym
względem stosunki. U nas potrafią niektó­
rzy tyle samo, a bodajże mniej wierszy, po­
święcić zuchwalstwu Niemców obrażają­
cych godność suwerenną Państwa Polskie­
go przez wydawanie prowokacyjnych map,
co i straszliwie ,,szkodliwej" a tłustym dru­
kiem napiętnowanej .,robocie" przytaczają­
cej statystyczne dane!

Należy pragnąć, by trwożliwi uspokoili
się. otarii pot z czoła i śmiało, a odważnie
spojrzeli w przyszłość. Gdyni nic się nie
stanie przez to, że jakieś pisemko gdańskie
dowiedziało się rewelacyjnej nowiny, że

poczta wysiała w październiku 32.000 e-

gzemplarzy iw roku ubiegłym, o ile nas

,,ucho nie m yli" wysyłała ok. 50.000 egz.,
gdyż więcej było widocznie wydawnictw).
Gdynia jest tak już silna, tak mocna, tak
coraz większa i potężniejsza, że z'upełnie
lekko przeżyje to drugorzędne bądź co bądź
nieszczęście.

,.Nie przesadzajmy — rzekł przecież o-

grodnik", podnosząc oczy w słońce i nos do
góry!

Dnia 27 hm. odbyła się przed Izbą
Morską Sądu Okręgowego u- Gdyni roz­
prawa odwoławcza w sprawie awarii

statku motorowego ,,Pionier I", która

miała miejsce zeszłej zimy na morzu

Północnym, niedaleko wybrzeży francu­
skich. Izba Morska wydała wyrok unie­
winniający dowództwo statku w oso­
bach kpt. Swiechowskiego oraz I. ofice-

ra Kisielewa, obciążając natomiast ar­
matora z powodu stwierdzonego braku

wyposażenia statku w instrumenta na­
wigacyjne (niesłychane!). Należy zazna­
czyć, że statek ,,Pionier I.", który był
pierwszym statkiem nabytym z inicja­
tywy prywatnej został przed kilku mie­
siącami zlicytowany za zaległości w o-

płatach związanych z nawigacją.

Rozbudowa

Gdyni.

Na zdjęcia —

nowootwarta hala

targowa w Gdyni.

Uroczystosc 1 2 -lecia korporacji,,Roseviau
w Gdańsku.

Polską akademicka korporacja ,,Rosev4a”
studentów politechniki gdańskiej obchodzi­
ła uroczystość 12-lecia,swego istnienia. Na­
bożeństwo z okazji rocznicy odprawi!.ks.
Wiśniewski w kościele św. St'anisława we

Wrzeszczu. W godzinach wieczornych od­
był się uroczysty kom'er'aż na kwaterze kor-

nóracji. Prezes kom iii ton Rzeszewski Ta­
deusz w przemówieniu sw'ym. przedstawił
istotę pracy korporacji ,,Rosevia” , polega­
jącej na szerzeniu i realizowaniu hasła ,,Tn
Mari Salus Reipublicae” (,.W mcrzu potęga
Rzeczypospolitej), podkreślił konieczność

utrzymania i stwarzania na tym terenie ta­

kiej atmosfery, która by pracy tej nie prze­
szkadzała, a była dla niej podatnym grun­
tem, pojmując pracę tę jako obowiązek wo­
bec narodu 1państwa.

Praca dla mocarstwowej Polski, przez
wyrobienie korporanta-obywatela świado­
mego swych obow'iązków — oto program
działania w jej dalszym rozwoju.

Z okazji tej uroczystości, pojmując ode­
zw'ę ministra spraw wojskowych jako roz­
kaz, korporacja złożyła na ręce komisarza

generalnego RP 200 zł na Fundusz Obrony
Morskiej, zebraną wśród swych członków.

Domalujcie Batoremu pończochę!
Zadymka śnieżna szaleje nad por­

tem. Ciepło i zacisznie w przestronnym,
rzęsiście oświetlonym hallu ln's ,,Bato­
rego", który dziś w nocy wyrusza w 18

kolejną podróż transoceaniczną. Sie­
dzimy na m iękkiej brązowej kanapie,
błądząc wzrokiem z upodobaniem po

wytwornych boazeriach i spoglądając
raz po raz na wielki portret króla Stefa­
na, tego co za nic nie chciał być ,,malo­
wanym królem". Lecz nagle cóż to?

Wesołość niepohamowana nas ogarnia:
Batory ma lewą nogę pięknie ustrojoną
w czarną pończochę i białą ciżmę, za­
wiązaną na sznurowadło, prawa nato­

miast — o nieba! — wyłazi spód purpu­
ry gólusieńka, a i ciżma wciągnięta ja­
koś niedbale i sznurowadła związanego
Wjfóntaż nawet zabrakło. To na pewno
nie jest historyczne. Trzeba jakoś uzgo­
dnić protokólarnie: Domalujcie królowi

lę drugą pończochę!

Mecz garncarski.
Na Grabówku w mieszkaniu rodziny L.

odbył się mecz zawodników wagi ciężkiej
na garnki, spowodowany nieporozumieniami
natury rodzinnej. 23-letnia Aniela L. otrzy­
mała przy tej okazji od rodzeństwa szereg
ran 'tłuczonych. Pogotowie po zaopatrzeniu
pozostawiło ją na opie'ce domowej.

Dom robofnika portowego.
W pobliżu wiaduktu, niedaleko uli­

cy Portowej wznosi się wesoły schludny
domek. To dom robotnika portowego.
Gdy jesień posępną szarzyzną i wilgot­
nymi mgłami ogarnie port i wczesny
zmierzch zapadnie smutno nad Gdynią,
szczęśliwi są ludzie, jeżeli schronić się
mogą w przytulne zacisze swych do­
mostw. W porcie jest jednak wielu ro­
botników pozbawionych rodzinnego
domu. Zastępują im świetlice Domu

Robotnika Portowego. Dom ten wybu­
dowany został kosztem 30.000 zł przez

Radę Interesantów Portu. W roku bie­
żącym założono przy nim piękne boisko

20X14 m, służące do gier sportowych
i lekkoatletycznych. W zimie będzie tu

ślizgawka. W domu znajduje się bar­
dzo miło i sw'ojsko urządzony pokój do

gier, sala pingpongowa, sala klubowa,
służąca dla zebrań, biblioteka i bufet,
gdzie każdy po cenach zakupu posilić
się może. Daremnie tylko rozglądał by
się za wódką. Wódki nie ma i nie bę­
dzie. Nawet w czasie zabaw urządza­
nych tu od czasu do czasu. Członków

uczęszczających do domu robotnika

jest 350. Chłopcy 13—18-letni zabawiają
się tu od godz. 15—19. Potem do 22-ej
robotnicy starsi. Robotnik portowy w

Gdyni musi być otoczony opieką i tro­
ską społeczeństwa. Przez jego ręce prze­
cież przepływa całe bogactwo Polski,

jego pracą żyje i oddycha ten port,
który jest dumą i radością całego naro­
du!;

Dodatkowa rejestracja kandydatów
na robotników portowych.

Komisja Kwalifikacyjna dla robotników

portowych przy Urzędzie Morskim w Gdyni
podaje do wiadomości zainteresowanych ro­
botników, którzy złożyli deklarację, by w

terminie do 1. IV . 1938 zgłosili się bądź
osobiście w godzinach przyjęć tj. W środy i

piątki między godz. 10 a 12 w sekretariacie

Komisji Kwalifikacyjnej, bądź pisemnie ce­
lem wykazania, że wnioski ich nadal są ak­
tualne.

Należy przedłożyć sekretariatowi: 1) do­
wód zameldowania na stałe w Gdyni lub
w pow. morskim, 2) dowód zarejestrowania
się w Biurze Pośrednictwa Pracy, 3) za­
świadczenia o pracy w porcie, o ile nie zo­
stały już przedłożone.

Robotniey, którzy w powyższym terminie
nie zgłoszą się, zostaną z rejestru ubiega­
jących się o kartę portową skreśleni, a

wnioski ich odłożone bez rozpatrzenia.
Z uwagi na ogromną ilość nagromadzo­

nych wniosków w Komisji i zbyt szczupłe
ramy kontyngentu należy bezwzględnie li­
czyć się z koniecznością dłuższego wyczeki­
wania na kartę portową.

Komisja Kwalifikacyjna przypomina przy
tej okazji ustawowe wymogi, którym kan­
dydat na robotnika portowego winien odpo­
wiadać po m yśli s 13 i 15 rozporządzenia
Ministra Przemysłu i Handlu z dn. 31. III .

1934r. (Dz.U.R.P.Nr32poz.291).W szcze­
gólności w poczet robotników portowych
może być zaszeregowany robotnik, który,
złożył podanie indywidualnie według usta­
lonych przez Komisję deklaracji przy rów­
noczesnym dołączeniu dokumentów, stwier­
dzających posiadanie warunków wymienio­
nych poniżej, a nadto:

a) posiada ,

'

ywatelstwo polckie,
b) nie został skazany za zbrodnie łub

przestępstwo z chęci zysku,
c) ma ukończonych lat 18 i nic przekro­

czył 50 roku życia,
d) posiada fizyczne warunki do wykony­

wania pracy robotnika portowego, stwier­
dzone przez lekarza portowego,

e) wykaże odpowiednie przygotowanie do

pracy przeładunkowej,
f) posiada stałe miejsce zamieszkania w

Gdyni lub w pow. morskim,
g) utrzymuje się wyłącznie z pracy za­

robkowej.
Nieposiadanie przytoczonych warunków

i nhzłożenie odpowiedniej deklaracji wy­
klucza z góry możność otrzymania karty
portowej. BeLwzględnie. pierwszeństwo przy
udzielaniu kart portowych mają robotnicy
o najlepszych kwalifikacjach fachowych, fi­
zycznych i moralnych, robotnicy obarczeni

liczną rodziną, ,,niepodległościowcy" i byli
ochotniey arm ii polskiej z czasów wojny.

Praktykowane dotąd przez robc.ników

zbyt częste nachodzenie Komisji Kwalifika­
cyjnej, składanie podań i zażaleń do władz

centralnych są bezcelowe, wracając one bo­
wiem do Komisji celem właści,vego załat­
wienia i nie mogą w żadnym wypadku
przyśpieszyć rozpatrzenie wniosków.
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Jak wygodnie podróżować?
Zaopatrywanie się w bilet kolejowy w

ostatniej chwili przed odejściem pociągu
jest często dla podróżnego i turysty źród­
łem niepotrzebnych kłopotów i zbytecznego
zdenerwowania. Gdy przed kasą czeka zna­
czna liczba osób, podróżnemu grozi spóź­
nienie się na pociąg; podobnie przedstawia
się sytuacja, gdy np. okaże się, że pasażer
zapomniał legitymacji, niezbędnej dla uzy­
skania przysługującej mu ulgi taryfowej, że
ma przy sobie za mało pieniędzy, że kasjer
nie może mu wydać reszty i trzeba szukać
w ostatniej chwili, gdzie zmienić banknot
na drobne itd.

Kłopotów tych łatwo jest uniknąć, zao­
patrując się w bilet kolejowy zawczasu w

kasie Orbisu. Przychodząc na dworzec już
z biletem kolejowym podróżny nie jest na­
rażony na żadne niespodzianki i możliwość

spóźnienia się na pociąg, lecz udaje się
wprost na peron, gdzie spokojnie zajmuje
miejsce w wagonie.

Wyjeżdżając zatem w podróż czy na w y­
cieczkę, pamiętajmy zaopatrzyć się w bilet

kolejowy w kasie Orbisu.

Chleb dla Polaków.
Rzeźnik poszukuje wspólnika z kapita­

łem 5.000 zł (może być niefachowiec), ce­
lem założenia pierwszej polskiej wędliniar-
ni w jednym z miast powiatowych woj. tar­
nopolskiego. Lokale odpowiednie są,

W miasteczku u.500 mieszk. woj. wileń­
skiego, gdzie nie ma ani jednego fryzjera
Polaka, społeczeństwo domaga się fryzjera
męskiego i damskiego (specjalnie). Pokój
umeblowany z całym utrzymaniem — 60,—
zł miesięcznie.

W mieście pow. woj. łódzkiego jest do

sprzedania skład desek i opału wraz z do­
mem mieszkalnym w centium (27.000 zł).

W mieście wojewódzkim bardzo potrze­
bna jest polska hurtownia kosmetyków.

W większym mieście powiatowym woj.
lwowskiego nie ma polskiej drukarni (oka­
zyjnie można wykupić za 9.000 zł). Polak ma

zapewnione poparcie władz.
W tym. samym mieście bardzo potrzebny

jest polski skład galanterii i art. piśmien­
nych.

W miasteczku woj. łódzkiego potrzebny
jest skład konfekcji męskiej i dentysta. Od­
powiednie lokale i mieszkania są w cen­
trum.

W centrum miasta około 30.000 mieszk.

woj. łódzkiego, właścicielka-żydówka z po­
wodu choroby sprzeda nowocześnie urzą­
dzony skład materiałów piśmiennych i księ­
garnię za ca 8.000 zł.

W mieście 120.000 mieszk. okręg przemy­
słowy potrzebny jest b. skład galanterii,
konfekcji damskiej, skór, żelaza, drzewa bu­
dowlanego. Potrzebny jest również, zegar
mistrz-jubiler.

Infarmacyj w powyższych sprawach u-

dziela Związek Polski w Poznaniu ul. Skar­
bowa 5 m. 7 w godz. od 10-13, tel. 12-28.

Petentów zgłaszających się po inform a­
cje listownie uprasza się o załączanie znacz­
ka pocztowego na odpowiedź, podawanie
dokładnego adresu, oraz wysokości posia­
danego kapitału.

Wymagane jest również załączanie za­
świadczeń organizacyj społecznych lub za

wodowych.

Słzial sssoletzmwr.

Świat pracy domaga się obniżenia
wieku emerytalngo.

Z dniem 31 grudnia rb. w'ygasa dekret P

Prezydenta R. P. z dnia U stycznia 1933 r.,

wprowadzający czasowe obniżenie składek
emerytalnych ubezpieczeń społecznych. W

związku z tym organizacje pracownicze z

jednej strony, a związki pracodawców z

strony drugiej podjęty usilne starania o

niepodwyższanie stawek na ubezpieczenie
społeczne przez przedłużeni'- mocy obowią­
zującej wymienionego L.ekretu na dalsze
dwa lata.

Akcja zw'iązków idzie rów'nież w kierun­
ku, aby wiek, uprawniający do otrzymania
emerytury dla pracowników prywatnych
wynosił dla mężczyzn 60 lat, a dla kobiet
— 55 lat.

Kiedy pracodawca może zwolnić pracowni*
ka bez wypowiedzenia.

Pracodawcy przysługuje prawo rozwią­
zania umowy z winy pracow'nika z waż­
nych przyczyn, którą m. in. jest nadużycie
zaufania pracodawcy.

Sąd Najwyższy w'yjaśnił, że nadużycie
zaufania inoźe nastąpić także w sprawach
drobniejszych, bowiem zaufanie jest ,,w ia­
rą w etyczne zasady strony drugiej, a ety­
ka obowiązuje również i w rzeczach ma­
łych".

Zauw'ażyć należy, że pracodawca roz­
wiązując umowę z ważnej przyczyny bez

W'ypowiedzenia, nie ma obowiązku powie­
dzenia pracow nikowi, dlaczego tę umowę
rozwiązuje, czyli nie ma obowiązku poda­
nia przyczyny rozwiązania umowy. Praco­
dawca jednak musi pamiętać, że pragnąc
skorzystać z uprawnienia rozwiązania li­
niowy z winy pracownika, obowiązany jest
do przeprowdzenia odpowiedniego dowodu
przed sądem, jeżeii pracownik do sądu sie
odwoła.

W każdym jednak razie pracodawca w

momencie zwolnienia pracow nika nie jest
obowiązany do ujaw nienia przyczyny roz­
wiązania umowy.

Pokłosie nied!z.ieBne

Przymrozek, delikatnie szczypiący w po­
liczki, zwiastował zimę. Cl, którzy nie mo­
gą się jej doczekać, w tulili nosy w futra i

udają, że marzną. Takich jednak jest nie­
dużo. Zdrowa większość społeczeństwa nic
scbie z zapowiadającej się dopiero zimy nie
robi i spaceruje godzinami po Gdańskiej.
Jak w lipcu.

- Jaka będzie zima? — pytą się połowa
ludzkości drugiej połowy, która też nie wie,
co odpowiedzieć. Jeden Prengel wie, ale

dopiero w kalendarzu ,,Dziennika Bydgo­
skiego” zdradzi.

Tymczasem rzucamy się na domysły. Je­
dni wierzą jakiejś komecie, która ma przy­
nieść śnieg i radość narciarzom, inni trzy­
mają się Golfsztromu, który się uwziął na

centralne ogrzewanie Europy. Ja osobiście

wstrzymuję się od przepowiedni aż do -

kwietnia.

Korzystając z dnia św. Andrzeja można
by spróbować ulać sobie zimę z wosku.

Wróżby andrzejkowe stały się w dzisiej­
szych czasach mniej modne. Nikomu sie
nie chce lać wosku. Ze względów budżeto-

wo-patriotycznych ludzie wolą lać wódkę i
to w siebie.

Dobrze się jednak stało, że harcerstwo
bydgoskie przypomniało tradycje andrzęj-
kowe Bydgoszczy. Andrzejki harcerskie w

Podchorążówce tak się udały, że przysporzy­
ły entuzjastów i harcerstwu i tradycjom lu­
dowym. Jak ta młodzież umie się jednak
bawić!

,,Źródło miłości” w Teati'ze Miejskim to

chyba niezawodne źródło powodzenia. Ope­
retka tak świetna, że warto zazdrościć naj­
starszym czytelnikom ,,Dziennika Bydgo­
skiego” , którzy dostaną na nią bilety jako
nremie wierności. Okazuje się, że jednak
wierność popłaca. (hak)

,,Kupuj tylko u Polaka".
,,Popieranie żydów zdradą Narodu

Nikt nie zabroni Polakom popieranie handlu polskiego.
Doniosłe orzeczenie Sądu N ajw ,

Wobec częstych nieporozumień, jakie
wynikają na tle bojkotowania handlu ży­
dowskiego, pikietowania sklepów żydow­
skich, warto przypomnieć orzeczenie Sądu
Najwyższego, jakie zapadło na tle znanego
art. 28 prawa o wykroczeniach. Orzeczenie
to z 26 października 1936 roku (III K

1411-36) głosi:
,,...bezpodstawne skazanie oskarżone­

go, mimo braku w jego działaniu zna­
mion nrzestępstwa, gdy treść ulotek nie
zawiera czynu karygodnego, nikt bo­
w iem nie nioże zabronić Polakom popie­
rać handlu polskiego, wówczas gdy ży­
dzi prowadzą bezwzględny bojkot eko­
nomiczny społeczeństwa polskiego na

każdym polu pracy i mimo, że rozdawa­
nie ulotek nie zakłóciło spokoju publicz­
nego.
,,W ybrykiem w rozumieniu art. 28 pra­

wa o wykroczeniach, wobec zestawienia go
z krzykiem i hałasem, jest także zachowa­
nie się, nie licujące z powszechną obycza­

jowością, skierowane wyłącznie przeciw ze

wnętrznemu porządkowi prawnemu, które
narusza trwałość tego porządku.

,,Naruszenie spokoju publicznego polega
na takim działaniu, które jeżeli nie wyma­
gało nadzwyczajnych zarządzeń dla przy­
wrócenia ładu (użycie wzmocnionej policji
itd.), to przynajmniej wywołuje, bez wzglę­
du na czas trwania, oburzenie, poruszenie,
lub choćby zaniepokojenie w charakterze
pewnej powszechności. Sama możliwość
w ywołania podniecenia i oburzenia nie jest
wystarczająca. Jest rzeczą notoryczną, iż
zakwestionowane u oskarżonego ulotki 6
treści ,,Kupuj tylko u Polaka", ,,Popiera­
nie żydów — zdradą Narodu" zawierają po­
gląd polityczny warstw ludności, dążących
według swej ideologii do unarodowienia
handlu, który jakkolwiek dotykać może na­
wet dotkliwie inne warstwy ludności, nie
stanowi wybryku, gdyż nie narusza ogólnej
obyczajowości powszechnej, zapewniającej
zewnętrzną trwałość porządku publiczne­
go" .

Oszustkina targu.
3 Torunia zawitały do Bydgoszczy*

Dwie wyrafinowane oszustki i zło­
dziejki zawitały ub. soboty rano z To­
ru nia do Bydgoszczy, ażeby nabrać

kmiotków, przyjeżdżających na targ z

produktami wiejskimi. Wygadane ko­
biety podchodziły do straganów, przy
których panował ożywiony ruch, rzeko­
mo w zamiarze kupna drobiu i nabiału.

Przed dokonaniem ,,kupna" ostentacyj­
nie trzym ały w ręce pięciozłotówkę,
lecz krótko potem monetę wpuszczały
do torby. Mając w tym wprawę, zrobi­
ły to w taki zręczny sposób, że nikt te­
go nie spostrzegł. Bezczelne kobiety na­
stępnie zażądały wydania reszty z pię­
ciu złotych, a gdy handlarz wyraził
wątpliwość, jakoby otrzymał pięciozło­
tówkę, oszustki powoływały na świad­
ków a mianowicie na klientelę otacza­
jącą stragan a potwierdzającą, że istot­
nie widziano monetę w rękach klientki.

fNa tej podstawie handlarze nie przypu­
szczając, że mają do czynienia z oszust­
kami, wypłacili niejednokrotnie resztę
i nie tylko więc oszustki otrzymały to­
war bezpłatnie, lecz ponadto i pienią­
dze.

Jeden z najwybitni-ejszych wywia­
dowców bydgoskiej policji śledczej po­
pularny ,,Kaczka" pełniący ub. soboty
służbę podczas targu na Starym Rynku
przyglądał się bliżej tym ,,paniom". O-
kazało się, że wyrafinowane oszustki tą
samą metodą starały się nabrać i in­
nych kmiotków o-raz handlarzy. Je-dna­
ko-woż wywiadowca uważał, że należy
działać i w końcu przytrzymał oszustki.

Są to znane na bruku toruńskim 43-le-
tnia Franciszka Niech mirowiczowa i
38-letnia Rozalia Smoligocka, zamie­
szkałe w Toraniu. Oszustki odstawiono
do tutejszego więzienia, gdzie oczekiwać
będą rozprawy karnej.

Piękna uroczystość w sanatorium
cc/ SmukutGm

Z okazji odznaczenia brązowym Krzy-!
żem Zasługi p. Bronisławy Figłak, od 30
lat pracującej w sanatorium dla piersiowo
chorych w Smukale, sanatorium urządziło
w uznaniu jej zasług i poświęcenia.: skrom­
ną uroczystość domową. Uroczystość ta

zbiegła się z imieninami dyrektora sanato­
rium p. dr. Stanisława Meysnera. Pacjenci
zebrali między sobą 51,70 zł, którą wpłacili
do Komunalnej Kasy Oszczędności na po­
moc zimową dla najbiedniejszych miasta
Bydgoszczy.

Na program uroczystości złożyły się
dwie jednoaktówki, odegrane przez służbę
sanatoryjną oraz dowcipnie skomponowa­
ny przez pacjentów skecz na temat stosun­
ków z życia sanatoryjnego. Ale i milusiń­
scy w wieku 5—14 lat wystąpili z własnym

programem: odegrali komedyjkę pt. ,,Cu­
downy lekarz'* j odtworzyli niemalże ar­
tystyczny balecik ~ ,,taniec kwiatów** pod
reżyserią rentgenistki. p . Agnieszki Buch­
wald i p. Marii Jopkówny, siostry pielęg­
n ia rki z oddziału dziecięcego. Nad całością
programu czuwała troskliwie siostra Maria
Pomianowska.

Na zakończenie wieczoru przemówił p.
dyrektor dr Meysner, serdecznie dziękując
organizatorom i wykonawcom za przygo­
towanie tylu niespodzianek. Następnie
zwrócił się z słowami uznania do odznaczo­
nej Bronisławy Figłak, życząc jej, by dłu­
go jeszcze danym jej było pozostać na sta­
nowisku wzorowej pracowniczki. Do tych
gratulacyj dołączyły się owacje wszystkich
obecnych, wyrażone długo niemilknącymi
oklaskami.

I Hi roili właśnie tempo
W roku ubiegłym sporo było narzekań

i niezadowolenia, aczkolwiek nie zawsze

uzasadnionego, że falangi bezrobotnych
za późno otrzymały pomoc zimową. Tak
isto tn ie było. W tym roku należy
stwierdzić, że sprawa pomocy zimowej
ru szyła z miejsca inaczej. Nie oglądano
się wyłącznie na inicjatywę z góry,
nie czekano na instrukcje, rozpoczęto
wszędzie akcję w miarę własnych sił
i możności. Ż całego kraju bez wyjątku
napływają pocieszające wiadomości.

Akcja Pomocy Zimowej stała się pow­
szechną. Hasła zatrudnienia jak naj­
większej ilości potrzebujących pomocy
w pierwszej linii zdobyły sobie jak naj­
większe uznanie i, co najważniejsze, w

m iarę obecnych możliwości będą reali­
zowane. N ikt nie ogląda się na drugie­
go, wszędzie stają chętnie do pracy, aby
pomoc była jak najistotniejsza i pow'­
szechna. Błędy i doświadczenia ubie:

głego okresu są należycie omijane i wy­
korzystywane. Miasta, miasteczka, wsi
nawet uruchomiły już lokalne komitety.
Z tempa, z jakim wzięły się do prący,
należy wnioskować, że rezultaty.'tego o-

kresu będą o wieje pomyślniejsze, jak
w ubiegłym roku.

Państwo .— udziałowcem. Skarb państwa
posiada obecnie, większość udziałów w 35

spółkach akcyjnych i w 22 spółkach z ogra­
niczoną odpowiedzialnością. W Banku Spó­
łek Zarobkowych 78%, w Gdynia — Amery­
ka linii żeglugowej 75%, w kolejce Chełm­
ża — Mełno 90%, w kolejce Toruń - Lubicz
(w likwidacji) 80%, w młynie ,,Cerealia”
Poznań Główna 86%, w młynach grudziądz­
kich 96%, w ,,Polbrit" Gdynia 91%, Stocznia
Gdyńska 75%, toruński port drzewny lOO%,
Polskie Radio 97%, Żegluga Polska IGO%,
w ,,Orbisie" lOO%, w Pagedzie w Gdyni 99%,

Stały Czytelnik Fr. M . 3?ó-wa, prem. po­
życzka inwestycyjna ma w tej chwili kurs
giełdowy 72'A (I em.) ł 71 (II emisja). Kupo­
wanie obligacji tej pożyczki na raty jest in­
teresem i kosztownym i' ryzykownym. Naj­
lepiej Pan zrobi, jeżeli Pan swoje oszczęd­
ności ulokuje na koncie oszczędnościowym
jednego z miejscowych banków. Obligacjo
wymienionej pożyczki moż-na nabyć, także
w Bydgoszczy. Kapitału zakładowego ani
rezerw wymienionej instytucji nie znamy.
We Lwowie dyrektorzy podobnej instytucji
siedzą w kryminale.

,,Trutzlied", którego to określenia użyła
Dancigerka dla naszego hymnu narodowe­
go, oznacza dosłownie: Pieśń przekory.

Rodakom z obczyzny poszkodowanym
przez spółdzielnię ,,Sowa" radzimy skomu­
nikować się z Marianem Chorzelskirn -

Poznań, ul. Żupariskiego 20 - celem wspól-
nego^ dochodzenia swoich praw. Sądy za­
bezpieczyły prawa udziałowców na nieru­
chomości i fabryce w kraju.

Do Wąbrzeźna. Słynny lotnik major
Kubala, który po zdymisjonowaniu go pra­
cował w pewnej aptece na Pomorzu, miesz­
ka obecnie w miejscowości Belem (stan Sao

Paulo) w Brazylii, gdzie Polacy odkryli bo­
gate złoża kaolinu czyli glinki porcelano­
wej.

J. K. Pytanie, czy pracownik, który za­
warł umowę na czas określony, ma prawo
do urlopu, a więc - jak w Pańskim wy­
padku, także do wynagrodzenia po wygaś­
nięciu umowy; jeżeli umowa zawarta zo­
stała na okres co najmniej półroczny, da­
jący pracownikowi umysłowemu prawo do

urlopu, rozstrzygnęło orzeczenie Sądu Naj­
wyższego I C (z d nia 16.10.1936 r. 1. 1304-35)
które brzmi:

,.Zwolnienie pracownika wskutek wyga­
śnięcia umowy, zawartej na, czas określo­
ny, nie może pozbawiać go nabytego pra­
wa do urlopu".

Stały czytelnik J. J. Uczynił Pan niedo­
brze. Należało mieszkanie wypowiedzieć i
to w terminie 14-dniowym przed zwolnie-
mem mieszkania. Jeżeli gospodarz domu
dochodzie będzie praw swoich na drodze

sądowej, wygra. Dlatego lepiej załatwiać
sprawę ugodowo.

'

P. Władysław Bcenke, Pelplin, Inform a­
cji udzieli. Panu p. Franciszek Boenke, Byd­
goszcz - Kujawska 44.

D. G. Tuchola. Zwróć się Pan do attache

wojskowego przy ambasadzie francuskiej w

Warszawie, Aleja Róż 2.

P, Ł. Grudziądz. O warunkach przesied­
lenia, do okręgu centralnego (Rzeszów-Sań-'
domierz) poinformuje Pana sekretariat

Związku Polskiego, Poznań — Skarbowa 5.
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Gdynia, 29. 11. (PAT.) Dziś o godz. 0,05
odszedł z Gdyni do Nowego Jorku po zimo­
wym remoncie M/S ,,Batory", zabierając na

swym pokładzie około 500 pasażerów, 1.700
ton ładunku oraz pocztę. M/S ,,Batory"
przybędzie do Nowego Jorku 8 grudnia. L i­
sta pasażerów M/S ,,Batory11 obejmuje m.

in. nazwisko znakomitego boksera Tad. Ja­
rosza, ks. Czetwertyńskich, Rassmussena,
prof. Antoniego Rudnickiego i bardzo wie­
lu cudzoziemców, w tym ogromną liczbę
żydów.

Wilno, 29. 11. (PAT.) Jan Piłsudski, brat
Marszałka Józefa Piłsudskiego, ofiarował
na rzecz T-wa Przyjaciół Nauk w Wilnie

kwotę zł 50.000. Do czasu całkowitej wypłsi-
ty te jsumy ofiarodawca zabezpieczył ją na

hipotece swej nieruchomości.
Radom, 29. 11. (PAT.) W sądzie okręgo­

wym odbvł się proces przeciwko uczestni­
kom zajść w dniu 21 kwietnia br. przed lo­
kalem ekspozytury Funduszu Pracy, pod­
czas których tłum demonstrantów stawiał
czynny opór władzom. W czasie zajść lek­
ko raniono kilku policjantów oraz zostały
wybite szyby. Sąd po rozprawie skazał
dwóch oskarżonych na 2 lata więzienia każ­
dego, trzech na 1 rok każdego.

— Ciekawy strajk. Elektrownia w Czer-
niowcach na Bukowinie podwyższyła ceny
za prąd, wskutek czego kupiectwo zorgani­
zowało kilkudniowy strajk, nie oświetlając
wystaw. Kupcy oświadczyli, że wolą powró­
cić do oświetlenia naftowego, niż płacić
wygórowane ceny za prąd. Po kilku dniach
elektrownia obniżyła ceny do poprzedniego
poziomu.

Akademicy pomorscy protestują
przeciw wystąpieniu p. Wojnarowiczowej.

Akademickie Koło Pomorskie w odpo­
wiedzi na lżenie najświętszych naszych u-

czuć przez wysoko społecznie postawione
osoby z elementów eapływowych, solidary­
zując się z Kołem Związku Polskiego w To­
ru n iu potępia ostro podobne wystąpienia,
które powodują w społeczeństwie polskim
tylko rozdrażnienie i tym samym uniemoż­
liwiają jedność na której nam tak bardzo

zależy. Wobec tego żądamy, aby miarodaj­
ne czynniki rozpatrzyły tę sprawę i zapo­
biegły podobnym smutnym wypadkom na

przyszłość.
Zarząd Akademickiego Koła Pomorskiego

przy Uniwersytecie Poznańskim.
Poznań, dnia 27 listopada 1937 r.

0 emigrację żydów gdańskich.
W tych dniach bawiła w Gdańsku dele­

gacja, złożona z przedstawicieli żydowskich
organizacyj American joint distribution" i
żydowskiego towarzystwa kolonizacyjnego
,.Ica11 oraz żydów amerykańskich. Delega­
cja informowała się o obecnych stosunkach
w Gdańsku, a przede wszystkim w sprawie
emigracji żydowskiej. Ustalono przy tym,
że dla finansowania emigracji żydowskiej
z Gdańska potrzebne są środki z zagranicy.
Uchwalono stworzenie silnej organizacji w

Gdańsku dla emigracji zamorskiej żydów.

Zerwali wstęgę z swastyką
na cmentarzu katolickim-

Policja prowadzi obecnie dochodze­
nia przeciwko osobom, które w dniu

Wszystkich Świętych na cmentarzu no-

wofarnym zerwały wstęgę wieńca z go-
dłym Trzeciej Rzeszy. Jak rokrocznie
konsul niemiecki składa na mogiłach
niemieckich i imieniem Towarzystwa
Opieki nad Grobami Poległych Żołnie­
rzy w Berlinie w tym dniu wieniec ku
czci żołnierzy niemieckich, zmarłych
wskutek ran w szpitalach bydgoskich.
W tym roku niestety pewne jednostki
dopuściły się w stosunkach między­
państwowych niedopuszczalnego wy­
bryku. *

Pożar przy ul. Gdańskiej.
W ub. sobotę, około godz. 6 po po­

łudniu straż pożarna zaalarmowano na

teren firmy spedycyjnej F. Wodtke przy
ul. Gdańskiej 76, gdzie w domu mie­
szkalnym zapaliły się belki wskutek

wmdliwego komina. Straż pożarna w

krótkim czasie pożar zlokalizowała tak

że straty sa nieznaczne.

— Panie Domu! We wtorek, dnia 30 bm.
o godz. 11 rano pieczemy cia-sto w czarodzie­
ju. Sklep Gazowni, ul. Gdańska nr 37. Pro­
simy o liczne przybycie. (23720

— Anglo-Polish Society zawiadamia, że
w lokalu Towarzystwa przy ul. Gdańskiej
nr 30 (róg Krasińskiego) na I ptr. odbywają
się w każdy wtorek o godz. 20-tej zebrania

towarzyskie z wykładami w języku angiel­
skim. Towarzystwo posiada bogato wypo­
sażoną bibliotekę.

Skandal na zebraniu adwokatów
warszawskich.

Adwokat Nagórski uderza pięścią kolegę. — Lista adwokatów polskich poniosła klęskę.

Warszawa, 29. U . (Teł. wł.) Wczoraj od­
było się w Warszawę w ratuszu doroczne
walne zgromadzenie adwokatów Izby War­
szawskiej. N - sali zebrało się około tysiąca
adwokatów z okręgu warszawskiego Sądu
Apelacyjnego. Zagaił obrady dziekan, adwo­
kat Leon Nowodworski. Na przewodniczą­
cego w'ybrano jednomyślnie adw'okata Szur-

Ieja.
Na miejsce ustępujących adwokatów zgło­

szono 3 listy kandydatów' do władz korpora­
cyjnych. Lista' Związku Adwokatów Pol­
skich została ustalona w porozumieniu z

Klubem Adwokatów, Kołem Adwokatów i

Związkiem Prawników Kresowców.,
Drugą listę zgłosili adwokaci tzw. poro­

zumienia demokratycznego.
Wreszcie trzecią listę zgłosili adwokaci

żydzi.
Adwokaci z ugrupowania ,,demokratyez-

nego", w glosowaniu w ystąpili wspólnie z

żydami, tworząc większość na zebraniu,
która zadecydowała o wynikach wyborów.
Do Naczelnej Rady Adwokackiej został wy­
brany: adwokat Nagórski, a do Rady Adwo­
kackiej Kopankiewicz i Święcicki oraz dwaj
żydzi: Rozensztadt i Seideman. Kandydaci
bloku polskiego nie zdobyli miejsca do Ra­
dy. Do sądu dyscyplinarnego zostali wybra­
ni dwaj żydzi, a z bloku polskiego — Nie­
dzielski i Tyrchowski. W ten sposób zjed­
noczone ugrupowania adwokatów Polaków
poniosły klęskę.

Ogłoszenie wyników w wyborach wywo­
łało na sali wrzenie. Pomiędzy nowowybra-
nym do Rady Naczelnej adwokatem Nagór­
skim a adwokatem Henrykiem Suchodol­
skim doszło do zajścia. Suchodolski rzucił

pod adresem Nagórskiego określenie nsza-

besgoj", a ten z kolei uderzył pięścią w gło­
wę adwokata Suchodolskiego.

Na pomoc adwokatowi Suchodolskiemu

pośpieszyli in ni adwokaci Polacy. Doszło by
niewątpliwie do wielkiej bijatyki, gdyby nie

interwencja adw. Szurleja, który uspokoił
podnieconych zebranych i w imieniu prezy­
dium potępił takt napaści i zapowiedział
skierowanie sprawy napastnika do sądu dy­
scyplinarnego.

Adwokat Nagórski został usunięty z sali
obrad.

Z kolei zabrał glos adw. Tereszczenko,
który w imieniu adwokatów Polaków, bę­
dących oficerami rezerwy, w ostrych sło­
wach potępił napad na adwokata Sucho­
dolskiego, który jest kapitanem rezerwy i
kawalerem orderu Virtuti Militari.

Również adwokat Święcicki imieniem
oficerów rezerwy ugrupowania demokra­
tycznego potępił fakt napaści na adwokata

Suchodolskiego.
Żydzi będący na sali demonstrowali prze­

ciwko adwokatowi Suchodolskiemu, wzno­
sząc różne okrzyki.

Olbrzymie wrażenie wywołał wniosek
320 adwokatów, którzy zgodnie z uchwalą
ogólnopolskiego sejmu adwokackiego, jaki
obradował bieżącego roku w Warszawie do­
magają się odżydzenia adwokatury. W nio­
sek ten został oczywiście odrzucony przez
większość żydowsko-demokratyczną.

W Krakowie nie lepiej!
Kraków, 29. U . (PAT) W sobotę późnym

wieczorem zakończyło się w sali Starego Te­
atru walne zebranie Izby Adwokackiej w

Krakowie. Zebranie to odbyło się bez udzia­
łu adwokatów Polaków. Do Naczelnej Rady
Adwokackiej i do Rady Okręgowej wybra­
no kilku Polaków. Nie wiadomo, czy przyj­
mą oni wybór.

Golfszfrom dyktuje pogodę Europie.
Tegoroczna zima bedzie łagodna i ciepła.

Choć jeszcze właściwie zima kalendarzo­
wa nie nadeszła, szereg zjawisk wskazuje,
iż ,,przybyła" ona do Polski. Pierwszymi
zjawiskami są: śnieg i stałe obniżanie się
temperatury.

Pierwszy śnieg już się pojawił. — Na te­
renie innych części kraju, szczególnie po­
łudniowych, szata śnieżna jest już dość du­
ża i dochodzi do 15 cm.

Drugim zwiastunem zimy są — gwiazdy.
Na zachodzie, jak twierdzą uczeni, ukazała

się gwiazda zimowa Wega, na półnoeno-
wschodzie wije się długimi skrętami rzeka

Erydanu, z której wyłania się Orion itd.( —

Wszystko zatem wskazuje, że zima Już jest.
CO 35 LAT - TA SAMA ZIMA.

Z nadejściem pierwszych chłodnych dni
wszyscy zadają sobie pytania: jaką będzie­
my mieli zimę — lekką, umiarkowaną, czy
mroźną?

Pierwszym z tych, którzy chcieli dać pro­
roctwa o przyszłej zimie, był w końcu ubie­
głego wieku geograf Bruckner. Zebrał on

wiadomości o pogodach z kilkuset lat
wstecz i wyciągnął z tego wniosek, że Euro­
pa środkowa podlega okresom klim atycz­
nym o dłngości 35 lat. Okresy te dotyczą
przeciętnych temperatur i wilgotności. Z

biegiem czasu, ulepszając metodę Bruckne­
ra, zaczęto szukać związku pogody
z plamami na słońcu. Stwierdzono,

że co 11 I V* lat ukazuje się na słońeu
ta sama ilość plam i że plamy na

słońcu wpływają na kształtowanie się po­
gody na ziemi. Im więcej występuje plam
(rok 1928) — tym gorętsze mamy lato, a zimę
ostrą z silnymi mrozami (rok 1929).
SŁABY MRÓZ - DUŻE OPADY.

Opierając się na tych wyliczeniach, nale­
żałoby się spodziewać w 1939 r. srogiej zi­
my. Czy tak jednak będzie? Przyjąć to na­
leży z wielką ostrożnością. Metoda bruckne-
rowska i plam słonecznych niejednokrotnie
zawodzi.

Jeden z wybitnych meteorologów skan­
dynawskich doby współczesnej, prof. Sand-
stróm przeprowadził ostatnio szereg badań

temperatury golfsztromu i opublikował
własną ,,receptę" na przepowiadanie pogo­
dy różnych pór roku. Twierdzi on mianowi­
cie, że wobec podwyższonej temperatury
golisztromu. u wybrzeży Skandynawii, w

Europie będą panowały podczas zimy u-

miarkowane chłody.
Kilku uczonych angielskich przepowiada

taką samą pogodę, jak prof. Sandstróm.

Twierdzą oni mianowicie, iż tegoroczna zi­
m a będzie w Europie zachodniej, północno­
wschodniej i środkowej bardzo łagodna.

Jeśli chodzi o opady - to mają wystąpić
dość licznie. Będą to opady śnieżne i desz­
czowe.

H'^orefc,30 lisiopaiia.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL I

6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze" I

6,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 8,06:
Audycja dla szkół. 11,49: Scherza symfonicz­
ne (płyty). 11,57: Sygnał czasu i hejnał z

Krakowa. 12,03: Audycja południowa: 15,36:
Wiadomości gospodarcze. 15,45: ,,Przy ko­
m inku” - audycja dla dzieci starszych. 16,65:
Przegląd aktualności finansowo-gospodar­
czych. 16,15: Kwartet Schrammla (z Krako­
wa). 16,50: Pogadanka aktualna. 17,66: ,,Nad
polską Dźwiną” - felieton. 17,15: Koncert so­
listów (ze Lwowa). 17,56: Zimowe spiżarnie
zwierząt - pogadanka (z Krakowa). 18,09:
Wiadomości sportowe. 18,10: Skrzynka tech­
niczna - red. Wacław Frenkiel. 18,36: Pro­
gram na jutro. 18,35: Audycja dla wsi. 19,08:
Oryginalny Teatr Wyobraźni: ,,Wróżba” -

słuchowisko (z Poznania). 19,30: Recital

śpiewaczy Maurycego Janowskiego. 19,50:
Pogadanka aktualna. 20,06: Wieczór krym­
ski - pieśni narodowe i ludowe tatarów
krymskich w wyk. chóru i orkiestry Zw.
Studentów Tatarów w Bukareszcie. Słowo

wstępne i objaśnienia Edige Szynkiewicza
(z Wilna). 20,45: Dziennik wieczorny. 26,55:
Pogadanka aktualna. 21,00: ,,Raz to za ma­
ło” - najpiękniejsze melodie z listopada.
22,50: Ostatnie wiadomości: dziennika wie­
czornego, przegląd prasy i komunikat me­
teorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.

Toruń. 11,40: Z utworów W. K . Glueka

(płyty). 13,00: ,,Przybierze” - pogadanka rol­
nicza. 13,10: ,,Dla każdego coś ładnego” (pły­
ty). W przerwie o godz. 14,00—14,10: Wiado
mości z Pomorza i parę informacyj. 18,10:
Program na jutro. 18,15—18,35: Pieśni pol­
skie w wykonaniu Julii Gorzechowskiej
akompaniament Edmund Rósler (ze studia
w Bydgoszczy). 18,35: ,,Herb'ata” pogadanka.
18,45: ,,Rozmowa ze słuchaczami” przepro
wadzi Stanisław Nowakowski. 18,55: Wia
domości sportowe z Pomorza. 23,00: Muzy­
ka taneczna - transmisja z kawiarni ,,Dwór
Artusa" w Toruniu. Orkiestra Mirosława

Huzarskiego.

ZAGRANICA.

Bruksela franc. 20,15: ,,W ieczór u Grcty
Garbo” - aud. słowno-muzyczna. Sztokholm.
20,45: Recital fort. Rudy Fyrkusny'ego.
Wieża Eiłla: 20,00: Muzyka lekka. Bratisła-

wa, 21,05: Koncert chopinowski, w wyk.
Raoula Koczalskiego (fort.) Londyn reg. 21,30
koncert orkiestrowy. Tuluza, 21,00: Koncert
rozrywkowy. Hamburg. 22,30: Muzyka lek
ka i taneczna. Sztutgart. 22,30: Muzyka lek­
ka i taneczna. Radio-Paris. 23,15: Muzyka
kameralna. Sztutgart. 24,00: Koncert nocny.

— Wiesz, najnowsza książka Zegadłow
wicza ,,Motory" została skonfiskowana.

— No widzisz, jak te władze wszędzie
zwalczają motoryzację.

Do PAL-u wybrano J. Lorentowicza,
znanego tłumacza — żeby tłumaczył dziei
ła naszych akademików na język polski.

(,,Wróble na dachu").

MAŁA RÓŻNICA,
Pan Konewka jest starym kawalerem.

Ostatnio przez dwa miesiące bawił za gra-!
nicą. Po powrocie zwrócił się do służącej?

— Ależ Franciszkowo, cóż to znaczy?
Podczas mej nieobecności Franciszkowa
wydała tyle pieniędzy, jak wtedy, gdy by­
łem w domu!

— Ach, proszę pana, jedna osoba mniej
lub więcej w domiu to nic nie znaczy dla
gospodyni. ą

PAMIĄTKA.
— Marysiu — mówi pani Brzusiakowa

do nowej służącej — zauważyłam, że w

kuchni siedzi jakiś strażak! Już pierwsze­
go dnia?... To m i się nie podoba!...

— Doprawdy nic nie wiem, proszę pa­
ni... Może go poprzednia służąca zostawiła!

PRAWDZIWY PRZYJACIEL.
— Wiesz, Julek — mówi pan Popijalsłfi

do przyjaciela — mam takie pragnienie, że
dziś chyba upiję się na śmierć!

— Wobec tego chciałbym umrzeć wraz

z tobą!

LATARNIA'.
— Gdzie idziesz? — pyta gospodarz swe­

go parobka, widząc go z latarnią w ręku.
— Idę do narzeczonej.
— Gdy ja chodziłem do narzeczonej, nie

brałem ze sobą latarni — mówi gospodarz
ironicznie.

— Od razu to sobie pomyślałem, gdy zo­
baczyłem pańską żonę — odpowiada paro­
bek.

W SOWIETACH.
Narada na Kremlu.
— Ciężka sytuacja - referuje Dymitrow

— mamy 360 milionów zdecydowanych
wrogów!

— Jakto? - - woła Stalin. - - Włosi,
Niemcy i Japończycy to razem tylko 200
milionów.

— A 160 milionów Rosjan?...

— Praca doktorska o stosunkach sa­
nitarnych i chorobach epidemicznych w

Bydgoszczy, Pan Alfons Marian Karaś-
kiewicz napisał rozprawę na stopień
doktora medycyny w uniw'ersytecie po­
znańskim, obierając za temat stosunki
zdrow'otne w Bydgoszczy w la tach
1801-1840.

— Po powrocie prezydenta miasta

p. Leona Barciszewskiego z Paryża zwo­
łane zostało na środę 1 grudnia, godzi­
nę 18,30 do sali ratusza, ogólne zebranie
członków miejskiego komitetu obywa­
telskiego do w alki z bezrobociem. Na

posiedzeniu tym złoży komitet spra­
wozdanie z działalności całorocznej, po
tym wybrane być mają nowe władze
komitetu i ustalone normy świadczeń

pieniężnych na pomoc zimową. W roku

sprawozdawczym komitet wydał kwotę
52.724 zł na zatrudnienie bezrobotnych
i 336.296 zł na pomoc doraźną i doży­
wienie biedaków i ich dzieci.

— Sekretariat Bydg. Oddz. Pol. Tow.

Prayr, im . Kopernika zawiadamia, że
we wtorek, 30 bm., o godz. 20 — w po­
koju dyrekcyjnym, gmach główny, Plac
J. Weyssenhoffa 11, Państw. Inst. Nauk.

Gosp. W ie j. odbędzie się posiedzenie
naukowe Tow'arzystwa z następującym
programem: 1) Mgr St. Łachecki: Ry­
by Tanw'i i dolnego Sanu oraz pła.zy
Doliny Sańsko-Wiślańskiej", 2) dr Wł.

Kulmatycki: ,,Demonstracje rzadszych
skorupiaków z jezior brasławskich” .

— Pożegnanie p. dyrektora Binka. Od
chwili przejęcia tartaku ,,Lloydu Bydgo­
skiego" w Małych Kapuściskach na włas­
ność Państwa, dyrektorem tego poważnego
przedsiębiorstwa przez blisko 5 lat był. p.
Antoni Binek, pochodzący z Ostrowa w iel­
kopolskiego. Tartak państwowy pod jego
zarządem stał się jednym z największych w

Polsce i posiada obecnie najnowsze urzą­
dzenia techniczne. Władze naczelne Page­
du" poznawszy zdolności organizacyjne za­
rządcy tartaków bydgoskich, powołały go z

dniem 1 grudnia do działu handlowego swo­
jej centrali w Gdyni. Pracownicy tartaków

państwowych urządzili dnia 27 bm. na cześć

opuszczającego Bydgoszcz p. Binka wieczór

pożegnalny, połączony z ucztą koleżeńską w

restauracji ,.Pod Lwem". 7, żalem również

żegna p. clyr. Binka — jako swego dobro­
dzieja — nowa parafia katolicka w Sier-
nieczku.
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Z RUCHU

WY DA W NICZEGO*

, ,,Człowiek współczesny i poezja".
Warunki rozwoju poezji w epoce, w któ­

rej żyjemy, stosunek człowieka do zagad-
. nień literatury, a przede wszystkim poezji

- wszystko to aktualne kwestie naszego
życia kulturalnego. Rada Artystyczno-Kul-
turalna poświęca im swój najbliższy wie­
czór dyskusyjny, który odbędzie się w

czwartek, dnia 2 grudnia br. o godz. 20-ej
w lokalu Stów. Techników (Plac Wolno­
ści li a). Dyskusję zagai odczyt Alfreda Ko­
walkowskiego na temat: ,,Człowiek współ­
czesny i poezja" .

— R. Braun. MANEKIN Nr 6. ,,Tanie
powieści popularne" . 175 stron. 2 zeszyty w

estetycznych okładkach fotomontażowych
układu J. Szaniawskiego. Wydawnictwo M.

Ai'cta, Warszawa, 1937. Cena zł 2,— .

Manekin Nr 6 to książka sensacyjna, pi­
sana dobrą polszczyzną, przez polskiego
autora, dla ludzi, którzy po męczącym, sza­
rym dniu szukają jasnego i pogodnego u-

śmiachu. Jest to zdrowa lektura mówiąca
0 szlachetnych porywach, silnych uczu­
ciach, godności kobiecej, m iłości macie­
rzyńskiej, energii i zamiłowaniu do pracy.

,,W ielka Psia Opera" Jana Grabowskie­
go ,,Fartuch w Kałuży, Wielka Psia Opera",
jest pierwszą, na wskroś oryginalną próbą
uczynienia książki, z jaką obcuje dziecko,

, tworem, współżyjącym ze swym małym
czytelnikiem. W ytrawny i utalentowany pi­
sarz przemawia do dziecka nie tylko zabaw-

. nymi perypetiami dwojga szczeniąt, indyka,
kabzek, ku r i kotów. Przez dotychczas w ża­
dnej literaturze niespotykany sposób po­
dejścia do dziecka i ujęcie charakteru ksią­
żki, dla ńiego przeznaczonej, Fartuch w

Kałuży" J. Grabowskiego staje się ,,Operą",
w której dziecko, jest jedhocześpie współ­
twórcą niemal tekstu, aktorem, widzem,
czytelnikiem., . Strona graficzna ,,W ielkiej
Psiej Opery", dobór ilustracji, nawet układ
czcionek na poszczególnych stronach tekstu
zmierza ku tymu, aby, książka była żywa,
jak film obrazkowy, i jak on zabawna.

Książkę wydała Księgarnia Wł. Michalak
1S-ka Warszawa, Nowy Świat 59.

M. Piwowarczyk: ,,Z AJĘCIA RĘKO­
DZIELNICZE W SZKOLE". Roboty z drze­
wa. Książnića-Atias, w Bydgoszczy u Gie-

ryna.
Książka powyższa opracowana została

'w ścisłym dostosowaniu do obowiązującego
programu nauki w szkołach powszechnych
i gimnazjum. Całość jej została ujęta w

sześć- rozdziałów, z których pierwsze trzy
omawiają program ki. V, VI i VII szkoły
powszechnej, rozdział IV pierwszą klasę
gimnazjalną a pozostałe dwa rozdziały, za­
tytułowane: ,,Uwagi ogólne" i ,,Rysunek
roboczy", wyjaśniają te zagadnienia, które
zostały ze yyzględd ha przejrzystość po-

cprzedn.ich rozdziałów pominięte. W załą­
czonym atlasiku znajdujemy odpowiednią

, do kążd.ego terna(u rycinę, ujm ującą przed­
m iot w perspektywie, lub tablicę, przedsta­
wiającą dany-przedmiot w rysunku tech­
nicznym. Dobór .tematów ~ przedmiotów,
m ających użyteczność w szkole, domu,
podczas zabawy ucznia, czyni z podręczni­
ka książką przydatną nie tylko w rękach

. pauozyei.ela, ale, ,i młodzieży, mającej- za-

hiłłowanie do pracy ręcznej.
Victór Hugo: ,,NĘDZNICY”. Wyd. J. Prze­

worskiego. W Bydgoszczy u Gieryna. W

opracowaniu p. Tadeusza Togzaja ukazuje
. snę nowe wydanie tej prześlicznej powieści,
która należy do międzynarodowego żelazne­
go kapitału w dziedzinie beletrystyki. Nie­
drogie to wydawnictwo może być wspania­
łym podarkiem świątecznym dla dorosta-

jącęj młodzieży, tym bardziej, że zostało
. zaopatrzone w ilustrację. Cena pa tom

4G6 stronic 4 złote.

(hk) Rynek im. marsz. Piłsudskiego oko­
lili w niedzielę w południe czworobok ko­
lumn żołnierskich i zwarty tłum publicz­
ności. Przed kościołem pojezuickim stanę­
ły szeregi bohaterów dnia — Dywizyjny
Kurs Podchorążych Rezerwy.

Przyszli podchorążowie i oficerowie re­
zerwy, a obecnie strzelcy z cenzusem skła­
dali przysięgę żołnierską. W ażny to mo­
ment nie tylko w życiu żołnierza, ale i w

życiu każdego obywatela, to też temu ak­
towi towarzyszyła powaga i skupienie.

Najpierw przyjechał przedstawiciel do­
wódcy dywizji pik dypl. ICorkozowicz i

przy dźwiękach marsza generalskiego ode­
brał przysięgę żołnierską. Obok niego po­
środku rynku stanęli reprezentanci władz,
a więc pp. starosta Suski, wiceprezydent
m. dr Nawrocki, ks. kan. Schulz, ks. prob.
Skonieczny,, płk Heldut-Tarnasiowicz i inni.

Do strzelców z cenzusem przemówił w

gorącąych słowach proboszcz garnizonowy
ks. kan. Szacki, podkreślając znaczenie

przysięgi i cbowiązki żołnierza-katolika.
Mocno w'ymawiali następnie młodzi żołnie­
rze piękne słowa przysięgi, której świad­
kam i byly tysięczne tłum y bydgoszczan.

Od strzelców z cenzusem wyznań nie­
katolickich odebrał przysięgę p. major Glu-

giewicz, po czym przemówienie wygłosił
dća pu'łku ,,dzieci bydgoskich” płk Heilman-
Rawicz.

Na placu Wolności pik dypl. Korkozo-
wicz w otoczeniu przedstawicieli władz ode­
brał defiladę, w której świetńą postawę
wykazfiły zarówno oddziały pułku . dzieci

bydgoskich” , jak i Dywizyjny Kurs Podcho­
rążych Rezerwy.

W przeddzień przysięgi odbyła się w ha­
li gimnastycznej pułkii ,.dzieci bydgoskich”

akadem ia podchorążych,
której obszerny program przygotowali i wy­
konali uczniowie Dyw. Kursu Podch. Roz.
Liczni słuchacze byli świadkami udatnych
produkcyj. Mocne przemówienie o znacze­
niu przysięgi żołnierskiej Wypowiedział
strzelec ż cenz. W aciąw Kocon, ą nowelę
odczytał strzel, z cenz. Nowak, W 'ykonano
też fragęnent z ,,pziądów" i inscenizację pie­
śni patriotycznych. Grała też niezawodna
orkiestra pułku ,,dzieci bydgoskich'”

W drugiej, wesołej części akademii przy­
szli podchorążowie 'pokazali z najlepszej
strony swoje talenty i poczucie humoru.

W YCIĄĆ I ZACHOWAĆ I

Ogólnoinstrukcja
o organizacji samoobrony iudnoici pod względem

obrony przeciwlotnicze!.
(Wydana przez Ministerstwo Spraw We wnętrznych na podstawie rozporządzenia

Rady Mi'nistrów).
SI

Cel zorganizowania samoobrony ludności.

Celem zorganizowania samoobrony ogó­
łu ludności w o. p. b - jest przygotowanie
ludności w takim zakresie i w taki spo­
sób, by była ona zdolna i miała możność
zastosować samodzielnie środki i sposoby
obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej,
zabezpieczające pojedynczego człowieka

przed skutkńmi napadu lotniczego; przy­
gotowanie. to będzie, stanowić podstawę dla
zorganizowania samoobrony w rodzinie
i wreszcie w domu mieszkalnym.

S2.
Organizacja samoobrony.

A. Przygotowanie samoobrony ludności

osiąga się:
a) przez wyszkolenie ogółu ludności,
b) przez przysposobienie do obrony prze­

ciwlotniczej i' przeciwgazowej istniejących
zespołów ludzkich.. .

'

:

Najmniejszy zespól stanowią: lokatorzy,
zamieszkujący jedno mieszkanie bez wzglę­
du na ich 'ilość i wzajemny siósunęk, (ro­
dzina, sublokatorzy).

Następnym zespołem jest dom miesz­
kalny, zawierający pewną ilość mieszkań.

Jeżeli dom składa się z niewielkiej ilo­
ści mieszkań, ą co za tym idzie,: jest za­
mieszkały przez niewielką ilość ludzi, nie­
wystarczającą do zorganizowania potrzeb­
nych ęlemeptów zabezpieczenia i ratownic­
twa, wówczas łączy się po kilka lub kilka­
naście domów, celem wspólnego przygoto­
wania obrony.

S3.

Przygotowanie samoobrony
w mieszkaniach.

Zabezpieczenie i akcja ratownicza w

mieszkaniach polega na zastosowaniu iia-

stępujących środków i Sposobów: -.

1. Przystosowaniu jednej z ubikacyj, po­
legającym na zabezpieczeniu jej przed
przenikaniem środków gazowych oraz

przed działaniem podmuchów środków bu­
rzących (okna, drzwi).

W tym celu należy wybrać taką ubika
cję, która przez swe położenie \v mieszka'
niu daje już pewną naturalną ochron(
przed wspomnianymi wyżej środkami na

padu oraz która najmniejszym nakładerr

pracy i kosztów da się dostosować dó wy'
magań obrony.

2. Posiadaniu masek przeeiwgazówycł
przez lokatorów mieszkania. Ilość maseł

jest zależna od miejscowości i stopnia za

grożenia; ilość ta, w stosunku do ilości lo­
katorów, zostanie ustalona w każdym wy­
padku ,przez władze.

Jako niezbędne minim um należy mieł
przynajmniej jedną maskę w mieszkaniu
jeżeli nie zostanie zarządzone inaczej.

3. Przystosowaniu mieszkania do uła­
twienia gaszenia pożaru oraz przygotowa
niu środków do stłumienia źródła ognia
(woda, piasek). Uświadomieniu lókatoróy
co do istoty zagrożenia ogniowego oraz za­
chowania się w razie pożaru w mieszkaniu

pouczenie o pałeńiu w piecach.
i. Ygyijczeniu co najmniej jednej osoby

udzielenia prymitywnej- pierwszej poraooj
sanitarnej w wypadkaełi ranienia; zagazó
wania. szoków nerwowych, omdleń itp
oraz posiadaniu niezbędnych do tego ma­
teriałów i środków.

5. Przygotowaniu zasłon do okien w ce­
lu maskowania świateł wewnętrznych.

6. Przygotowaniu świateł zastępczych.
7. Przygotowaniu zapasów żywności i

wody, stosownie do zarządzeń wydanych
przez władze i zabezpieczeniu tej żywno­
ści i wody.'

8. Ogólnym zorientowaniu co do orga­
nizacji samoobrony własnego domu. Po­
uczeniu. do kogo należy się zwracać po ra­
dy i wskazówki có do przygotowania mie­
szkania oraz o pomoc w okresie zagroże­
nia.

9. Uświadomieniu' lokatorów mieszka­
nia o sposobie Zachowania się w warun­
kach spowodowanych przez alarm, nalot
oraz w okresie likwidacji skutków nalotu.

Ciąg dalszy nastąpi.

SprtsMWBg soliole*
Sokół 2eński.

Dziś w poniedziałek ćwiczenia młodzieży
o godz. 6, drużyny o godz. 7 w Sokolni.

X szycia ton)arawistwv*
Wtorek, dnia 30 listopada

godz. 18. Kolo Rodzicielskie gimn, im . Ko.
pernika. Odczyt dr. M . Nowakowskiego
pt. ,,Choroby zakaźne wśród młodzieży
i sposób zwalczania ich przez dom i szko­
łę. Obecność wszystkich rodziców wska­
zana.

godz. 19. Zw. Weteranów Powstań Nar. R.
P. Koło powst. I dywizji wlkp. Plenarne
zebranie z referatem w Resursie Kupiec­
kiej. Ważne spraw'y organizacyjne i od­
znaczeniowe.

godz. 19. Koło Niepodległościowców. P ie rw ­
sze walne zebranie koła w Resursie Ku­
pieckiej. Zaprasza się wszystkich tych,
którzy udzielali się niepodległościowo i
z tej racji juz uzyskali weryfikację,
Członkow'ie koła niepodległ. w inni się
niezwłocznie zgłosić po przekazy.

I ZMARLI:
Śp. Barbara z Szutów Bielińska, lat 77,

w Starogardzie.
Śp. Adam Skutecki, kapitan rezerw'y, w.

Poznaniu.
Śp. ksiądz Klemens Kiuth, proboszcz pa­

rafii Kolniczki.
Śp. Wincenty Moliński, lat 54, w Ostro-:

w'ie.
Śp. Józef Elantkowski, em. Starszy se­

kretarz pocztowy w Gnieźnie.
Śp. Antonina z Orłowskich Nawrocka w

Gnieźnie.
Śp. Teofil Marszałkowski, lat 86, w Smę­

towie.
Śp. Tytus Gilewicz, b. dyrektor huty

szkła w Inow'rocławiu, zmarł w Poznaniu.

Śp. Bolesław Donimirski, w 'łaściciel m a:

jątku Cygusy (ziemia Malborska).

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA zdnia 27. XI . 37r.

Zboia
Żyto 00 I. .40,00 22,75- 23,00: CO ton 00,00, pszen'e* I 71R%FI
28.00 -28.50, II 726 g/l 27,00-27,50, owies 125 loa 20,6,. 20.75-
.1,00,' do 21,80, jęcz. brow. 21 .75-22 .50, jęcz. 673-673 g/I,
19,25—19,50. jęcz. 644-650 g/I 18,75-19,00.

Przetwory młynarskie.
Nowe standarfcyt Mąka żytnia gaf. I 0- 659/* .wł: w

32.00 -82,50; mąka żytnia razowa 0 -950Ze wł. w . 27 ,50 -

28,50. Mąka żytnia 70fVoeksport (dla W. M . Gdańska) 31,15-
31,75. Nowe standarty: Mąka pszenna gatunek I

wycirgowa 0-30% wł. w . 48,50-49,50. mąka pszenna gat.
0-600I9 wł. w . 44,00-45.50, mąka pszenna gatunek I A
0 -6o0/. wł. worek 42,00-43,50; mąka pszenna gatunek

I 65-70J/* w ł, w. 00^0^00^)0; mąka pszenna gat, II A
65~75% wł. w . 00,00-00,00 mąka pszeńiia gat; III 70-757*
wł. w . 00,00-00,00 mąka pszenna razowa 0 -95% wł. w

35,75-26,75; Otręby żytnie w ym iął stand. 15.50 -16,00; Otręby
pszenne m iałkie stand. 16,00-16,50; Otręby pszen. średnie
15.60 -16,00; Otręby pszen. grube 16,50-17,00; Otręby ,jęcz.
16.00 -16.50; Kasza jęczm. k ra l wł. w . 28,00-28,50; kasza
jęczm. pęczak wł. w . 28,00 - 28,50, kasza jęczm. perłowa
wł, w. 38,50-89,60.

Artykuły strączkowe.
Groch W iktoria 24,00-26,00; groch Kolgera 23,50-25,50
groch polny 00,00 - 00,00; wyka 00,00- 00 ,00; peluszka 00,00 -

00,00; łubin niebieski 13,00-13,50; lubiu żółty 13,50—14.00

Nasiona.
Rzepak zimowy bez worka 55,00-67,00; rzepik zimowy
bez worka 6100-62.00: mak niebieski 75.00 -80,00 siemię
lniane 46,00-49,00; gorczyca 34,00-37,00; koniczyna . żółta
odluszczona 00,00-60,00. koniczyna biata 00.00 - 00,00; ko­
niczyna czerw, surowa 00.00- 00,00; koniczyna czyszczona
97% 00,00-00,00;

Artykuły pastewne i inne.
Makuch lniany 23,00-23,25; makuch rzepakowy 20,00-
2025- makuch słonecznikowy 40742% 22,75-23,25; śrnt soja
2450-25.00; wytłoki suszone 8,00-8 .50; ziemniaki pom. 0.C0-
0,00: ziemniaki naduoteckie 0.00 - 0,00; ziemniaki fabryczne
kg V* 00 16,5-00,17; płatki ziemniaczane 15,75-16,25; sło­
ma żytnia luzem 0,00- 0,00 ; słoma żytnia prasowana W ;-
8.00 siano nadnoteckie tuzem 8,75-9 ,75; siano nadnoteckie

1 dra sowa ne 9,50-10,50 Ogólne usposobienie, spokojne.

Abole'

;MT
sZw.ecbJ noiojcfAJ^P. .

-

I m a SCPBZEC'V*'!'i

21863

P t Y N PRZECIWREUMATYCZNY,
COKAPiEU.,O SMOGEN"V .

kojgte bol

KoIonfalkQ
sprzedam. Dziennik (23695

Dwie
ław ki stolarskie narzę­
dziami, płyty cynkowe
sprzedam. Nakielska 111,
m.1 . 123712

Sprzedał
w tym tygodniu bardzo ko­
rzystna dębowej jadalni,
sypialni, gabinetu męskie­
go, k ilk u dywanów, obra­
zów, radioaparatu, biurka.
Sala Licytacyjna, Gdańska
nr 42. 14085

Sprzedam
skład towarów krótkich
z powodu wyjazdu, za

1800zł.Zgł.pod,0.K.”
do filii Dzień. (14074

Rzełnlctwo
dobrze prosperujące war­
sztatem, urządzeniem
sprzedam. Dziennik Byd­
goski Gdynia, .Rzeź-
nietwo” . (23133

Dom
piętrowy przy rynku z du­
żym składem i mieszka­
niem w mieście powiało
wym Brodnicy n/Drwęcą
zaraz na sprzedaż Zgłosze­
niapod ,Ł.S."— BiuroO-
głoszeń, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 54. 14084

Pianino
dąb, brązowe, harmonium
na 6 registrów w stanie naj­
lepszym, patefon szafkowy,
duży z połączeniem do ra­
dia sprzedam korzystnie.
Bielawki, Kozietulskiego'2/3
tel. 11 -97. . f 23709

Sypialnia (23693
I jadalnia zupełnie nowe,
z powodu likwidacji za

gotówkę na sprzedaż. Zgł.
,Nowa” Dziennik Bydg.

Kolonialkę
prima natychmiast sprze­
dam. Bacon, Śniadeckich
nr 42. (14077

Westfalko
sprzedam. Sienkiewicza 15
podwórze. 14081

szna
Dzielna i7,3710

ekspedientka do składu
rzeźnickiego, z językiem
polskim i niemieckim, od
zaraz lub 15.12. potrzebna.
J Bociek, Pomorska 28.

Przyjmiemy
kilku dobrych blacharzy
karoseryjnych. Zgłoszenia
prosimy kierować do fa­
bryki nadwozi samocho­
dowych, Grodzisk Maz.
Królewska 3. 123715

Ml. panienka
na wypomóżkę, do prac
pisarskich, z językiem
niemieckim, poszukiwana.
Oferty pod ,,S 300" do
filii Dziennika. (23724

Potrzebna
naciągaczka do szczotek,
dobra siła. Gdańska 25,
podwórze. (I4076

Posługa
młodsza zaraz. Cieszkow­
skiego 17-7 . (I4090

Fryzjer
potrzebny. Dr. EmilaWar-
mińskiego 1. 14089

Orkiestrę (kwartet)
poszukuję od 1. XII . Zgł,
ekspres .Satyr* Toruń.

(23714)

ekspedientka
branży rzeźnickiej, dobra
siła potrzebna zaraz. Gołę­
biewski, Kowalewo-Pom.

23723

POSAD Y

Dziewczyna
zna doskonale wychowa­
nie dzieci, szuka posady.
Oferty do filii Dziennika
Bydg. .W .* 14087

Dziewczyna
uczciwa, cośkolwiek go­
towania:. szuka posady.
Oferty filia Dzień. Rydg.
.Od1.12.” 14088

DZIERŻAWY

Wydzierżawię
skład kolonialny obok skła
du rzeżnickiego w dobrej
okolicy. Hslmuth Krafft,
Bruki, poczta Unisław,

23719

Skład
mąki i paszy bardzo do­
brze prosperujący, z po­
wodu odejścia do wojska
wydzierżawię. A . Dziem-
ski, Radzyń( pow. Gru
dziądz, ul. Brod. przed,
nr 24. (23718

Pokój (23692
umeblowany. Toruńska 32.

Duły
ładny skład do

Teofilaeia.
go 10.

wypaję-
Magdzińskie

(23707

treski
Pokój (2370S

1-2 osobowy utrzyma­
niem, kuchnia warszaw­
ska. Warszawska 11-5 .

Niekrepuiacy
Jackowskiego 24-6 . (2371l

Pokój
niekrępujący 1 -2 osób
Mazowiecka 6 -1 . (l4083

Pokój
umeblow'any z kuchenką.
Król Jadwigi 2-4 . J23717

Ładny*tlepły
słoneczny pokój. Sienkie­
wicza 35-6 . 14093

Ładny
umębl. pokój do wynaję­
cia. Libelta 10-6 . 414073

Pokój
Dworcowa 3. .. U4075

Pokój
umeblowany wynajmę.Sw.
Trójcy 16-3 . (23399

Pokój
z utrzymaniem. Floriana 3
m. 3. 22697

Pokój
niekrępujący. Kościuszki
54-7 . 14082

Pokój (14095
słoneczny dobrze um eblo­
wany. Śniadeckich 4—2.

Umeblowany
łazienka. Sienkiewicza 10,
m. 8. (14C80

Pokoje
umeblowane łazienka. Pe-
tersona 12-3 . (23716

Umeblowany
pokój. Kościuszki 24-3 .

14078

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr .

3 pokojowe s

kuchnia. Garbary 11—2.

Garaie
wolne Sienkiewicza 13.

3 pokoje
z feuchną od 1.12.br.
Promenada 77 123/05

Pokój
kuchnią, V, z góry, bez­
dzietny urżęd. Of. Dzień.
. Pewny” . 23625

Dwupokojowe
bezdzietnym. E m ilii Pla­
ter 21, Bielawki. (14072

Komfortowy
słoneczny w willi, ul. Ka­
sprowicza 2, I p. róg Ks.
Markwarta. 14094

Pokoju 14066
kuchnią lub dwóch, ewcn

tualnie pokoju piecem ku­
chennym poszukuję po­
bliżu Jagiellońskiej,Dwor­
cowej. Filia dla , Urzę­
dniczki państwowej”.

POZYCZKI

Kto
pożyczy 6 tysięcy. Oferty
Dziennik pod BDobry
warunek% (23704



Bfft 11
,,'D Z IE N N 'IK BYDGOSKI'1, wt'orek', dnia 30 listopada 1937 r. Nr 275.

K s . Bronisław Domachowski
i 8 kaplaustwa, o czym donosi Przewielebnemu Duchowieństwu i Krew­

nym i Znajomym z prośbą o memenio. mew

W ciężkim smutku pogrążone
Bydgoszcz, u l. Cicha 7.

o anBkj porla0 a, dJOęio1? na” zwłok odbędzie się w środę, dnia J. XII 1937 r o godzi­
nie 9,30 z domu żałoby do kościoła paraf. Św. Wincentego a Paulo na Bietawkach no czvm

odprowadzenie zwłok na cmentarz parafialny. ^-tidwnaon, po czym

Osobnych uwiadomłcó nie wysyła słe. ItJiuo

BSodiEttSińlStfWO.

wykonuje szybko i tanio
ZAWIADOMIENIA n , .. b

t Al n RMb DrukarniaBydgoskaLiiLUU11L Bydgoszcz, PoznaAska 12

Drukarnia
z codziennym wydawnic­
twem w pow. mieście Wiel­
kopolski z powodu śmierć
do sprzedania. Oferty filia
Dzienn ka ,,Wlkp." (13975

Tyńców
lekcje otwieram w bież. sezonie w czwartek, dnia
8 grudnia.

Zgłoszenia przyjmuję i informacji udzielam co­
dziennie w godz, 16 — 19. Opłata przystępna.

WŁ. KOCHAŃSKI, nauczyciel tańców

23696) ul. Chrobrego 22 m. 4, tel. 2214 .

R!!* NS

Wnstawea

DywanćwZyWieCKiCll- - - a o - - o - - - -

piękne wzory orientalne

od28.Xł. - 2.XII.1937 roku j

| w SSoftelu pod Orłem
| 23681) Bydgoszcz, ui. Gdańska. |j

' T W ^lBOLU GkOWY

20683

przyPRZEZIĘBIENIU
GRYPIE?KATARZE

OPRAWĘ KSIĄŻEK
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiłiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiim

oraz wszelkie prace wchodzące w zakres intro­
ligatorstwa wykoDuje starannie, szybko i tanio

Introligatornia Drukarni Bydgoskiej S. A .

Wydawnictwo ,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO0

Poznańska 12-14 . Telefon 26-50 .

Tamięłajcie o bezrobotnych
Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr ss jedno słowo

i, w, z, a = 'każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

CCPOLECENIA
Wózki

dziec'ięce i lalkowe w iel­
ki wybór. Wasielewskś,
Dworcowa 41. (23713

Kafle
piece, kuchenki przenośne

przybory do pieców, dogo­
dne warunki, najtaniej
Dworcowa 61. 21823

Kolejarzom
kre dyt płaszcze, ubrania,
towary krótkie. Warszaw­
ska 1. 14028

rcagaijfDOwaiie mebli
towarów bagażu ito- Wagonowe

drobnicowe zwózki,przepro wadzki
ekspediowanie uskutecznia naj­

taniej (ir871

.,E*D*,ess*1
Bydgoszcz, ul.Warszawska 25

telefon 3800

ASbumy
od tanich do najwykwint­
niejszych. Wieczne pióra
w olbrzymim wyborze.
Papeteria luksusowa. Ga­
lanteria papiernicza. Kom­
plety kałamarzy. Książki
dla młodzieży. Książki
obrazkowe. Książki" do
nabożeństwa. G ry towa­
rzyskie. Karty do gry.
Polecają księgarnie Jan­
kowskiego. Gdańska 51,
Wełniany Rynek 6, Dłu­
ga 76.

'

123691

Oka-zja I
Pierwszorzędny skład ka­
peluszy damskich wr m ie­
ście prowincjonalnym, pro­
wadzony 10 lat, sprzedam,
powód choroba. Oferty do
Dziennika Bydgoskiego pod
,,Okazja" . 23453

Jabłka
tamo kg 35gr. Śniadeckich
19-4 . (14053

15 krów (23630
rasy nizinnej, wiek 4-6
lat, tylko z majętności i

obory zarodowej', z po­
daniem ceny. Pośrednic­
two handlarzy wykluczo­
ne. Zgłoszenia do Dzień.
Bydg. pod ,,1.5 krów.

Ip tm blnWiosit:
KRiSTAL: ,, Szesnasto­

latka11 (Dziewczę Irena)
z L ii Dagover i nadpro­
gram .

MARYSIEŃKA; .Rose M arie"
z Jeanettą Mac Donald
i nadprogram.

APOLLO: .Skrzydła nad
Honolulu* i nadprogram.

KAPITOL, Marcinkowskiego 4:
nMadame Lenox" z Ge-
orgem Aleksandrem i

,,Walka z sobotwórem
z Jonesem Buck.

BAŁTYK: ,.Dziesiejsze
czasy" z Charlie Cha­
plinem" i kolorowy nad

program.

Roiwóz
wozy czterocalowe. Tele­
fo n 3989. 114068

Ha sprzedaż
dwa okazałe

psy iternardjfńskie
roczne. Jeden tresowany.
Bliższe informacje: Wier-
eigroch, Aleksandrów Ku­
jawski, gimnazjum. (23703

żytnią,
fo n 3989.

Słomę
Mińska 14, tele-

(14069

Betoniarką
motor mocy 5— 10 używane
kupię. ^Stak* Warszawa.
Twarda 26. (22096

Biurka
u żywane, lecz dobrze
utrzymane

Scupię.
Oferty do Dziennika

Bydgoskiego pod ,,Biur­
ka". (23718

k łekcjeii
Kto udzieli

h m m l iranniskisj
(rod. Francuzka)

w których godzinach.
Zgłoszenia ,,Z . P . 12"

filia Dziennika. (22424

luLiJ
Biegłego

żelaźpiaka, jako pierwszy
ekspedient 25 - 29 lat,
władającego językiem pol­
skim i liiemieć. w słowie
i piśmie przyjmę zaraz.

Zgłoszenia tylko pisemne
w języku niemieckim z po­
daniem pretensji, z foto­
grafią, odpisami świad., —

przy wolnym utrzymaniu
W. Kraffke, skład żelaza
i materiałówbudowlanych
Chełmno. (23662

Fryzjerka (23280
potrzebna na stałe. Po-
plewski, Now-e, Gdańska.

Młoda pani
w'ykształcona, przy w-ol­
nej stancji i małym wy­
nagrodzeniu, z p rzyłą­
czeniem do rodziny, wła­
dająca językiem polskim^,
która udzieli konwersacji,
do niemieckiego małżeń­
stwa na wieś poszukiwa­
na. Zgłoszenia z fotogra­
fią i podaniem warunków
do Hiurichsen, Maj. Pau-
liny, p. Kotomierz, pow.
Bydgoszcz* 114071

Cukiernik
dobry fachowiec potrze­
bny. Gdańska 93. (l4092

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia w-śród drobnych 50 0ln drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

ia z dh s tĄ

DZIENNIKA
1*

na niedzielę 5 grudnia rb.

(jubileuszowe z okazji 3Q4ecia)
na niedziele 12 grudnia rb.

na niedziele 19 grudnia rb.

ukażą się

w rozszerzonej' objętości
i zwiększonym nakładzie

Dział reklam tych popularnych wydań przedświątecznych czytają
abonenci ,,Dziennika Bydgoskiego" z największym zaintereso­
waniem, na co szczególnie zwracamy uwagę PR. Przedsiębiorcom.

Dostarczamy do ogłoszeń bezpłatnie gustowne klisze gwiazdkowe

Prospekty na żądanie gratisowo.

Czeladnik
uczeń młynarski potrzebni
zaraz, znany gazowy motor.

Młyn motorowy Sośno, Sę­
pólno. 23554

Posługa I
Niedźwiedzia 7 -4 . (14067

Panienka (14086
do obsługi potrzebna. Re­
stauracja, Gdańska 184.

Szewc (23722
na dobrą, stałą pracę po­
trzebny zaraz. Lisiecki,
Swiecie, Klasztorna 23.

D a poszukujących posady 200(0 zn iż ki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

wS^SSSZitsJm
Kelner

trzeźwy, rzetelny dobry fa­
chowiec poszukuje z więk­
szą kaucją stałej posady.
Oferty do Dziennika pod
, Kelner*. (23610

Starsza
rutynowana książkowa za­
prowadza tanio księgo­
wość, przyjmuje zastęp­
stwo, pracę na godziny
lub kierownictwo filii. Ła­
skawe zgł. pod ,,Z. B. 1”
do Dzień. Bydg. (23566

(Bufetowa
która pracowała tylko
w pierwszorzędnych lo­
kalach, szuka posady. Zgł.
Dziennik Bydgoski Toruń
pod ,.Sumienna". (23600

Składnice
każdej wielkości dla
wszelkich towarów, ka­
biny dla mebli, biura,
warsztaty, piwnice, ga
raże, wydzierżawi spe­
dytor Wodtke. Gdańska 76
telefon 30-15. 118637

Garaż
w ielki na samochód oso­
bowy wzgl. ciężarowy.Ko­
rzystna dzierżawa. PoCz-
tarnia, Grodzka 32, telefon
34-36 (23683

Ogrodnictwo
Mińska 14. 14070

Pokój 23693
umeblowany do wynaję­
cia. Ks. Skorupki 13—8.

Pokój umehl.
Promenada 53—1, (23700

Próżny
słoneczny pokój do wyna­
jęcia dla jednej osoby z

'pewną egzystencją' od 1.

grudnia 37 r. Sienkiewicza
32, m. 6. 23521

Ładnie
umeblowany pokój, bli­
sko dworca, od 1.XII .do
wynajęcia. Warszawska 1,
m. 11, II . wejście. 123408

|Próżny
pokój do wynajęcia. Plac
Wolności lla 1 p. 04091

K )1
Panie (23545

Panowie! Chcecie mieć
zdrowy, m łody wygląd,
opalajcie się. Śniadeckich
4, Instytut Higieny Pię­
kności Petrykowskiej.

Wspólniczki
do pensjonatu w Gdyni
poszukuję. Oferty ^Pen-
sjonat” . 123701

Spólniczke
lub spólnika nrl ouu zł,
poszukuje kawaler, re­
stauracja dobrze^ zapro­
wadzona w mieście, lub
odstąpię '.'.a 10U0,— zł.

Zgłoszenia; Dziennik Byd­
goski ,W spólnika. 123699

Wczoraj
zaginął czarny TMkcl. Od­
dać za wynagrodzeniem.
Pomorska 2) O ,14096

Panna
la t 44 posiadająca 4000 zł
cośkolwiek wyprawy, po­
szukuje męża na odpowied­
nim staaowisku, do lat 55
wdowiec nie wykluczony.
Rzecz traktuje się poważ­
nie. Zgłoszenia do Dzień.
Bydg. pod nLat 44" . 123654

KŁOPOTLIWE PYTANIE.

— Stój! Co niesiecie w tej paczce?
— Niestety, nie możemy panu udzielić

tej informacji. Sami jeszcze do niej nie zaj­
rzeliśmy...

Cenv ogłoszeń: 25 gr za wiersz milimetrowy na strouie 7-łamowej szerokości 38 nim. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł,
na dalszych stronach 1,00 zł. ża m ilim . 1 łam., sżer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.

Większ'e' ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

______________

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.___________________________________________________________________

w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowi cka w G dyni;
m uniu; za wszystkie iunoldiały; Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgu
za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Tor










